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B A N K U P O L S K I E G O W A R S Z A W A 

W dniu 25 września w Centrali Narodpwego Banku Polskiego odbyło 
się spotkanie z okazji dwudziestolecia „Wiadomości ^Narodowego Banku 
Polskiego". Na spotkanie przybyli: Prezes Narodowego Banku Polskie­
go, Wiceminister Finansów — Stanisław Majewski, Zastępca Prezesa Na­
rodowego Banku Polskiego — Leopold Gluck, Wiceprezes Narodowego 
Banku Polskiego — Bronisław Piotrpwski, Naczelny Dyrektor Banku 
Rolnego — Henryk Skałecki, Zastępca Naczelnego Dyrektora Banku In­
westycyjnego — Profesor Stefan Chojarczyk, Dyrektor Państwowego 
Wydaumictwa Ekonomicznego — Józef Gruber j Sekretarz tego wydaw­
nictwa — Benedykt Hirszowicz oraz Naczelny Redaktor czasopisma „Fi­
nanse", Generalny Dyrektor w Ministerstwie Finansów — Ludwik Paw­
łowski. 1 , 1 1 1 

W spotkaniu wzięli także udział przedstawiciele szerokiej rzeszy auto­
rów, publikujących swe artykuły w „Wiadomościach NBP" oraz człon­
kowie Rady Programowej „Wiadomości NBP" i Kolegium Redakcyjnego. 
Na ręce Wiceprezesa Glucka nadeszła depesza od Profesora dr. Mirosława 
Orłowskiego, byłego naczelnego .redaktora „Wiadomości NBP", który 
nie mógł przybyć na spotkanie, z serdecznyjni gratulacjami i życzeniami 
dalszego pomyślnego rozwoju czasopisma. 

Przybyłych gości powitał Przewodniczący Rady Programowej — Za­
stępcą Prezesa Narodowego Banku Polskiego — Leppold Gluck, który 
następnie w krótkim przemówieniu scharakteryzował dotychczasową 
działalność czasopisma i jego zadania na przyszłość. Mówca nawiązał do 
treści wydatnego, w podzi w dniu 1 października .1945 roku pierwszego 
numeru „Wiadomości" poświęconego w całości ówczesnej sytuacji gospo­
darczej Polski i porównując niektóre zawarte w nim dane z liczbami 
obrazującymi aktualny stan naszej ekonomiki wskazał na przemiany za­
szłe w ciągu pstątniego dwudziestolecia, przemiany j znajdujące swe 
odbicie także w działalności „Wiadomości NBP". i 

„Wiadomości NBP" :— powiedział między \innymi Wiceprezes Gluck <— 
uczestniczyły w rozwoju Narodowego Banku Polskiego i bankowości, 
były jego obrazem i więcej — stały się zwierciadłem problematyki eko­
nomicznej, która stanowiła treść jego pracy. Z kolei mówca podkreślił, 
że dobre uyyniki działąlności pisma należy przypisać temu, że potrafiło 
ono stać się trybuną szerokiej wymiany myśli w dziedzinie finansów 
i bankowości. Zwrócił następnie uwagę na ,to, że „Wiadomości NBP", 
które początkowo przeznaczone były tylko do użytku wewnętrznego, 
stały się z biegiem lat pismem o bardziej powszechnym charakterze, 
służącym z pożytkiem nie tylko praktykom, ale .również pracownikom 
nauki i ^studiującej młodzieży. W dużej mierze przyczyniły się do tego 
ambicje intelektualne czasopisma, p których śuiiadczą publikowane na 
łamach „Wiadomości NBP" liczne artykuły nąukowe nią temat podsta­
wowych zagadnień pieniądza i kredytu. 

Nie można też, pmawiając dorobek pisma, pominąć tak istotnego 
czynnika, jakim było i jest oddziaływanie pzytelników na charakter 
„Wiadomości NBP". Oddziaływaniu femu należy w dużym stopniu za­
wdzięczać, że pjsmo nąsze spełnia pożytepzną rolę. W niemałej mierze 
jest to również zasługą licznego grona autorów współpracujących 
z „Wiadomościami". 

W końcowej części pwego wystąpienia Wiceprezes Gluck pouńedział: 
„Zdajemy \sobie sprawę, że nie możemy spocząć na laurach, musimy 
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bowiem sprostać i zadaniom chwili bieżącej i, co ważniejsze, chwili 
nadchodzącej, szczególnie w związku ze zmianami zachodzącymi w sys­
temie finansowym i bankowym w Polsce i ,w innych krajach socjalis­
tycznych. Zapoznanie naszych pracowników z tymi zmianami w in­
nych krajach będzie dla nich bardzo korzystne. Będziemy dążyć do 
urozmaicania tematyki i form pracy pisma". ( 

W frakcie spotkania zabrał głos Prezes Narodowego Banku Polskiego, 
Wiceminister Finansów — Stanisław Majewski, który w imieniu Kie­
rownictwa Ministerstwa Finansów, a w szczególności ya imieniu Mi­
nistra Jerzego Albrechta oraz p> imieniu [Zarządu Narodowego Banku 
Polskiego i Kierownictwa Banku Inwestycyjnego \i Ęanku Rolnego — 
złożył Radzie Programowej, Redakcji „Wiadomości NBP" ( i współpra­
cownikom pisma serdeczne gratulacje z pkapji jubileuszu i podzięko­
wanie za dotychczasowy dorobek {w kształtowaniu socjalistycznej ban­
kowości. Prezes Banku podkreślił, „iż ^Wiadomości NBP« nie są oficjal­
nym organem kierownictwa banków, lecz pismem, na łamach którego 
reprezentowane są ppglądy zarówno, szerokiej rzeszy pracowników ban­
kowych, jak i działaczy gospodarczych spoza aparatu bankowego. Wia­
domości NBP« są niewątpliwie pożytecznym instrumentem podnoszenia 
teoretycznej i praktycznej wiedzy załogi banków i przyczyniają się sku­
tecznie do doskonalenia systemu bankowego". 

Mówiąc o zadąniach , na przyszłość , Prezes NBP zwrócił przede 
wszystkim uwagę jia potrzebę współdziałania w realizacji uchwał IV 
Plenum KC PZPR. „Nie wystarczy przy tym — powiedział- — tylko 
wyjaśniać j popularyzować znaczenia tych uchwał i wydanych na ich 
podstawie aktów prawnych. Trzeba, aby „Wiadomości NBP" były try­
buną wymiany poświadczeń tw stosowaniu nowego systemu. Jest to 
szczególnie ważne ,wobec zwiększenia roli instrumentów finansowych 
w zarządzaniu gospodarką narodową, co zwiększa poważnie obowiązki 
i odpowiedzialność banków". Prezes zaakcentował również konieczność 
wzbogacenia publikacji p,a temat aktualnej sytuacji gospodarczej. Na 
zakończenie Prezes Majewski podzięko-wał Radzie Programowej i Re­
dakcji za trud, dzięki któremu „Wiadomości NBP" mogą z satysfakcją 
obchodzić swoje dwudziestolecie. 

W imieniu Redakcji miesięcznika „Finanse" mówił jego Naczelny Re­
daktor — Ludwik Pawłowski, który życzył „Wiadomościom NBP" dal­
szych sukcesów oraz wyraził przekonanie, że w przyszłości pogłębi się 
współpracą między „Wiadomościami" i reprezentowanym przez niego 
pismem. , ; i h r , 

W czasie spotkania wywiązały s\ię bezpośrednie, szczere rozmowy^ 
w których uczestnicy dzielili się wspomnieniami związanymi z dotych­
czasową działalnością naszego pisma. 

Na zakończenie Naczelny Redaktor „Wiadomości NBP" — jLeon Las­
kowski gorąco podziękował za słowa uznania dla Redakcji oraz za opie­
kę pkazywaną „Wiadomościom" przez Kierownictwa Ministerstwa Fi­
nansów i banków oraz przez Dyrekcję Państwowego WydauMictwa Eko­
nomicznego i Radę Programową. Redakcja „Wiadomości NBP" wysoko 
ceni współpracę z, szerokim zespołem autorów i wyraża przekonanie, że 
w przyszłości współpraca ta będzie się rpzwijąła pomyślnie. 

Redaktor Laskowski powiedział, że zespół redakcyjny, który w obec­
nym składzie rozpoczął pracę przed kilkunastu laty, miał pd początku 
ambicję, aby nie uronić niczego z poyoażnego cLorobku poprzedniego 
kolegium redakcyjnego, działającego pod przewodnictwem Profesora dr. 
M. Orłowskiego i, że w miarę swoich możliwości, starał się będzie rów-
niż w przyszłości podnosić poziom redagowanego przez Siebie czaso­
pisma. ( i 
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chunkowej, a bank czynią jedynie kasjerem przed­
s iębiors tw i ins ty tuc ją ks ięgowego ministerstwa f i ­
nansów. 

Z chwilą jednak, gdy przy stosowaniu tych zasad 
trzeba dodać jak ieś ograniczające „ale" , pogląd na 
rolę pieniądza trzeba zmienić w sposób dość rady­
kalny. Toteż ważne jest stwierdzenie, czy owo „a le" 
występuje w gospodarce socjalistycznej. Odpowiedź 
jest twierdząca . 

T a k więc p r a w d ą jest, że szybkość dzia łania , 
wyraża jąca się w stopie wzrostu, jest najskutecz­
niejszym rozwiązan iem w podnoszeniu stopy życio­
wej , zwłaszcza w okresie wspó łzawodn ic twa syste­
m ó w gospodarczych. Ale p r a w d ą jest t akże , że w 
dzia łaniu zależnym, a takie jest dz ia łanie gospodar­
cze, szybkości musi towarzyszyć okreś lony porządek . 
„Formuła ekspansywna" nie da w y n i k ó w , jeżeli 
będzie stosowana bez żadnych ograniczeń. Ł a t w o 
bowiem przeradza się w stan, gdzie jednego pro­
duktu jest za dużo a drugiego za mało , gdzie o 
dobrej robocie coraz bardziej się zapomina. 

Dalej p r a w d ą jest, że jedynie konkretny produkt 
oraz zasób, mierzony w jednostkach fizycznych, są 
ważne . A l e p r a w d ą jest także , że każdy produkt 
ma swoją „wagę" w zaspokajaniu potrzeb odbiorcy 
(pośredniego lub końcowego) oraz każdy zasób pro­
dukcyjny ma sobie w ła śc iwą „ocenę", jeśl i chodzi 
0 jego ograniczoność oraz sp rawność t echn iczną w 
wytwarzaniu konkretnego produktu. Toteż w planie 
(decyzji) trzeba wziąć pod u w a g ę nie tylko ich 
ilości fizyczne i ich normy techniczne, ale t akże ich 
„wag i " wyn ika j ące z ograniczoności i p rzyda tnośc i , 
ich ceny. 

W k a ż d y m planie gospodarczym musi wys t ąp i ć 
w sposób w y r a ź n y lub ukry ty ilość oraz cena pro­
duktu i zasobu produkcyjnego. 

Po trzecie, p r a w d ą jest, że władza centralna po­
winna pode jmować szczegółowe decyzje inwes tycyj ­
ne i produkcyjne. A l e p r a w d ą jest t akże , że tych 
decyzji może być bardzo m a ł o w p o r ó w n a n i u z 
ogromną ilością p r o d u k t ó w i ś rodków, jak ie w y s t ę ­
pują w gospodarce krajowej . 

O wszystkich produktach i ś rodkach nie można 
decydować szczegółowo nawet na szczeblu dużego 
przeds iębiors twa, a cóż dopiero m ó w i ć o ska l i k r a ­
jowej. Reszta decyzji w ładzy centralnej przyjmuje 
postać odpowiednich ag rega tów, k t ó r e są rozszyfro­
wywane na konkretne produkty i ś rodki na wszyst­
kich niższych szczeblach drabiny gospodarczej, by 
dojść wreszcie do konkretnego zadania na stano­
wisku pracy. W takiej sytuacji w ładza centralna 
powinna mieć narzędzie sprawnej kontroli, j ak jej 
decyzja agregatowa została p rze t łumaczona na język 
szczegółowy oraz jak jest ona wykonywana rzeczo­
wo. Nie chodzi tu tylko o informację , ale o możność 
natychmiastowego dzia łania w postaci zatrzymania 
produkcji, na k t ó r ą nie ma zbytu, oraz w postaci 
posiadania narzędzia szybkiej oceny efektywności 
działania jednostki podstawowej. Efek tywność przy 
tym, to nie tylko ilość. O efektywnośc i decyduje 
ilość i sp rawność ś rodka (wydajność) oraz ilość 
1 p rzyda tność produktu. 

Wymienione przed chwilą „a le" jest p o w a ż n y m 
argumentem p rzemawia j ącym za tym, aby nie r e ­
zygnować z pieniądza w planowaniu i za rządzaniu 
gospodarczym. Okazuje się bowiem, że p ien iądz po­
siada takie cechy, k t ó r e mogą być wykorzystane 
przez władzę cen t r a lną być może w planowaniu a 
na pewno w zarządzaniu gospodarką socjal is tyczną. 

W podręcznikach pieniądzowi przypisuje się wiele 
funkcji . Wszystkie one dadzą się sprowadzić do dwu 
funkcji podstawowych, a mianowicie: do ś r o d k a sze­
roko pojętej wymiany produktu na produkt, pro­
duktu na p ieniądz zagraniczny, pracy na dochód 
oraz do jednostki obrachunkowej. 

P ien iądz jako środek w y m i a n y w y s t ę p o w a ł k i edyś 
najczęściej w postaci produktu i wtedy nie by ło 
różnicy w bilansie p rzeds ięb io rs twa między mate­
r ia lnym ś rodkiem obrotowym a p ien iądzem. Obecnie, 
na skutek wielowiekowych doświadczeń, p ieniądz, 
materialnie b iorąc , jest niczym, jeżeli pominie się 
koszt wytwarzania banknotu lub bilonu albo zapisu 
na rachunku bankowym. Ł a t w o się o tym przekonać 

dodając do siebie zasadnicze bilanse: 1 — przed­
s ięb iors tw i jednostek budże towych , 2 — gospodarstw 
domowych oraz 3 — b a n k ó w . Pomijamy przy tym 
zagranicę . 

1 2 3 1-3 

M , E i M 2 F» K , P , M , F , 

P . K , P* K 2 K , Pa M , F 

gdzie: 
M — m a j ą t e k rzeczowy; 
P — pieniądz; 
K — kredyt; 
F — fundusze w ł a s n e . 

W bilansie ł ącznym (1—3) p ien iądz i kredyt znika 
(występuje dwustronnie), pozostaje jedynie m a j ą t e k 
M-produkcyjny i nieprodukcyjny oraz fundusze F . 

P ien iądz jest tylko j e d n o s t k ą u m o w n ą , k tó re j naz­
w a nawiązu je najczęściej do rzeczy, m a t e r i a ł u lub 
wagi. O w a jednostka umowna jest jednak czymś 
bardzo potrzebnym w gospodarce rozwinię te j , gdzie 
istnieje podzia ł pracy. I to niezależnie od tego, 
jakie p a n u j ą stosunki własnośc i oraz czy decyzje 
gospodarcze są scentralizowane, czy też poważnie 
p rzesun ię te w dół hierarchii gospodarczej. Gdyby 
obecnie chciało się z l ikwidować pieniądz, trzeba by 
było wymyś l i ć nowy rodzaj ś rodka wymiany, czyl i 
nowy pieniądz. S łowem, p ien iądz jest czymś, co jest 
r ó w n i e potrzebne j a k każdy inny zasób gospodarczy, 
k t ó r y często nazywa się po prostu dobrem. Jest to 
więc dobro, ale dobro szczególne, o cechach, k t ó r e 
go w sposób w y r a ź n y odróżnia ją od produktu, ś rod­
k a produkcji, pracy i zasobu naturalnego. 

Szczególną cechą p ieniądza jako dobra (zasobu) 
jest to, że można go łatwo wytwarzać w ilości do­
wolnie duże j . Jest tak dlatego, że koszt wytwarzania 
tego zasobu jest praktycznie r ó w n y zeru. Jest to 
bardzo w a ż n e stwierdzenie, jeżeli go zestawić z dru­
gim twierdzeniem, nie mniej w a ż n y m , że każdy 
zasób (dobro) gospodarczy jest tak długo dobrem, 
j ak długo jego ilość jest ograniczona. Albowiem coś, 
co można o t r z y m a ć w dowolnej ilości, nie ma ceny 
i staje się dobrem wolnym, j ak na p r zyk ł ad po­
wietrze. 

Ła twość kreowania p ien iądza i potrzeba ograni­
czania jego ilości w y w o ł u j e n a t y c h m i a s t o w ą po t rzebę 
odpowiedzi na pytanie: i le w konkretnych wa run ­
kach danej gospodarki krajowej powinno być pie­
niądza . Jest to jedno z najtrudniejszych p y t a ń , na 
k t ó r e musi odpowiedzieć polityk gospodarczy, bo 
teoria takiej odpowiedzi nie dos tarczyła . Jest tb 
jedno z p y t a ń , k tó re sp rawia ją , że poli tyka gospo­
darcza należy do sztuki. 

Mimo że odpowiedzi na to pytanie dotychczas nie 
ma, już bardzo dawno zauważono, że fabrykowanie 
nadmiernej ilości p ieniądza w stosunku do ilości 
p r o d u k t ó w w y w o ł u j e inf lację , czy l i t ak i stan, w 
k t ó r y m szybki wzrost ceny p r o d u k t ó w i zasobów 
zniechęca do solidnej roboty, bez czego nie ma 
produkcji . Toteż dużo w y s i ł k u ludzkość kosztowało 
w y m y ś l e n i e różnych sposobów dostosowywania ilości 
p ieniądza do ilości produkcji. Był okres w historii 
gospodarczej, kiedy troska o s tabi lność siły kupna 
pieniądza dominowa ła nad innymi sprawami natury 
gospodarczej. W okresie tym, k tó ry można nazwać 
„erą r ó w n o w a g i " , aparat bankowy m i a ł decydujący 
głos w sprawie, ile k r e o w a ć pieniądza, a tym sa­
mym ile p r o d u k o w a ć . 

Stosunkowo późno (lata 1930) zrozumiano, że zbyt­
nia gorl iwość w u t rzymywaniu niezmiennej siły 
kupna p ien iądza jest r ó w n i e szkodliwa dla prawid­
łowego funkcjonowania gospodarki krajowej , j ak 
i zbytnia pochopność w kreowaniu pieniądza. B r a k 
p ieniądza bardzo ł a t w o wywołu j e deflację, czyli spa­
dek ceny p r o d u k t ó w i ś rodków, co najczęściej w y ­
wołu je n iepe łne wykorzystanie posiadanych zasobów. 
Nas tąp i ł wtedy okres wychodzenia z k ryzysu za 
wsze lką cenę. Jest to era „wzros tu" , zwana na j ­
częściej e r ą „ tan iego" lub „ ła twego" pieniądza, w 
k t ó r y m minister skarbu, jako symbol wydatków, , 
zwiększania popytu i produkcji, zas tąpi ł gubernatora 
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L E O N L A S K O W S K I 

Dwudziestolecie 
„Wiadomości Narodowego Banku Polskiego" 

W styczrliu i lu tym bieżącego roku załoga Narodo­
wego B a n k u Polskiego obchodziła uroczyście d w u ­
dziestolecie powołania do życia swej instytucji . Na 
przełomie lat 1964—1965 p i ę tnas t ą rocznicę obchodzi ł 
Bank Rolny i Bank Inwestycyjny, Rocznice te zna­
lazły wyraz w uroczystościach organizowanych przez 
instytucje macierzyste i zespoły pracownicze; towa­
rzyszyły im również liczne publikacje, a nasze pismo 
zamieściło wiele opracowań , wspomnień i sprawoz­
dań, dotyczących głównie dwudziestolecia N B P . 

Wśród tych rocznic nie możemy chyba p o m i n ą ć 
również skromnego jubileuszu „Wiadomości N B P " . 
W paźdz ie rn iku 1945 roku ukaza ł się bowiem pierw­
szy numer .naszego pisma. D la kolegów, k tó rzy w t y m 
okresie juz pracowali w B a n k u , zwłaszcza zaś dla 
tych, k tórzy interesowali się bliżej sprawami ekono­
micznymi, było to w a ż n y m wydarzeniem. „Wiado­
mości N B P " by ły bowiem wówczas jednym z p ierw­
szych czasopism ekonomicznych, k t ó r e zaczęły u k a ­
zywać się w Polsce Ludowej ; wyprzedz i ły one „Ży­
cie Gospodarcze", pierwszy numer k tó rego ukaza ł się 
w dniu 5 grudnia 1945 roku i „Gospodarkę Plano­
w ą " — w listopadzie 1946 roku. 

Z czasopism finansowych, poza „Wiadomośc iami 
N B P " , w tym czasie u k a z y w a ł się jedynie „Spółdziel ­
czy Przegląd Bankowy", k tórego pierwszy numer 
wyszedł w grudniu 1945 roku. 

Przegląda jąc roczniki naszego czasopisma żywo 
stają w pamięci poszczególne etapy i wydarzenia za­
chodzące w naszej gospodarce. Jaskrawo uwydatnia 
się znaczenie i rola Narodowego B a n k u Polskiego i 
całego systemu bankowego w ksz t a ł t owan iu się tych 
procesów, w p r z e ł a m y w a n i u różnych t rudnośc i , tak 
odmiennych i charakterystycznych dla poszczegól­
nych e t apów rozwoju gospodarczego. Przez stronice 
pisma przewija się twórcza myśl , dążąca do stałego 
dostosowywania działalności B a n k u do potrzeb i w y ­
mogów ekonomiki naszego k ra ju oraz stałego ulepsza­
nia metod i form pracy bankowej. P rzewi ja się 
również dążność do informowania czyte ln ików o w a ż ­
niejszych zjawiskach gospodarczo-finansowych oraz 
o tych sprawach, k tó rych czytelnik nie mógł znaleźć 
w innych czasopismach gospodarczych. 

J a k już wspomnie l i śmy, w tym czasie, kiedy za­
częły ukazywać się „Wiadomości N B P " , w y s t ę p o w a ł 
poważny brak publikacj i ekonomicznych, a nawet 
szerszej i bardziej usystematyzowanej informacji go­
spodarczej. Dlatego też w począ tkowym okresie swe­
go istnienia pismo nasze s ta ra ło się wype łn i ać tę 
lukę . Począwszy od pierwszego numeru = aż do ro­
ku 1949 — w każdym numerze poważną część jego 
treści s tanowiło omówienie sytuacji ekonomicznej 
kra ju , opracowane na podstawie danych Wydzia łu 
Ekonomicznego i sp rawozdań oddzia łów operacyjnych 
N B P . Informacje te by ły szeroko wykorzystywane 
nie tylko przez p r a c o w n i k ó w Banku , ale t akże przez 
ak tyw gospodarczy innych instytucji , do k t ó r y c h 
„Wiadomości N B P " by ły przesy łane , mimo w e w n ę t r z ­
nego charakteru czasopisma. 

Z biegiem czasu w „Wiadomościach N B P " , oprócz 
informacji ogólnogospodarczych zaczęły się po jawiać 
— w formie sprawozdawczej i a r t y k u ł o w e j — zagad­
nienia finansowe. Z braku innych czasopism o szer­
szej problematyce finansowej — o czym już wspo­
mina l i śmy — na ł amach „Wiadomości N B P " poza 
p r o b l e m a t y k ą p ien iężno-kredy tową spotykamy wiele 
pozycji dotyczących zagadnień budże towych , f inan­
sowania gospodarki narodowej, finansowania inwe­
stycji itp. Wiele pozycji dotyczyło również proble­
matyki planowania gospodarczego i ekonomiki w a ż ­
niejszych gałęzi gospodarczych, j ak również tematyki 
związanej ze sprawami rozliczeń międzynarodowych , 

handlu zagranicznego, zagadnieniami monetarnymi, 
działalnością innych b a n k ó w , kredytu międzyna rodo­
wego i innych. 

W ś r ó d au torów, obok osób związanych bezpośred­
nio z Narodowym Bankiem Polskim, w pierwszych 
rocznikach można spo tkać nazwiska reprezen tu jące 
n a u k ę i p r a k t y k ę gospodarczą, na p r zyk ł ad T . Die­
tricha. J . Lubowidzkiego, M . Or łowskiego, Z. P i ro -
żyńskiego, K . Secomskiego, W. Trąmpczyńsk iego , 
Z. Żurawick iego i innych. 

W pierwszych rocznikach pisma w znacznie 
mniejszym stopniu reprezentowane by ły sprawy 
związane z bieżącą p r o b l e m a t y k ą Banku , nowe roz­
wiązan ia systemu kredytowego, rozliczeń itp. T e ­
m a t y k ą t ą zajął się „Biu le tyn Wydzia łu Kredyto­
wego", k tó ry zaczął u k a z y w a ć się w maju 1947 roku 
(od maja 1948 roku u k a z y w a ł się pod nazwą „Biu­
letyn Departamentu Kredytowego"). Poza częścią ar­
t y k u ł o w ą znaczna część „Biu le tynu" miaja charakter 
wybitnie instrukcyjny. 

Nowy etap rozwoju „Wiadomości N B P " rozpoczyna 
się w roku 1950, kiedy to przestaje u k a z y w a ć się 
„Biule tyn Departamentu Kredytowego", a tematyka 
jego zostaje wch łon ię ta przez „Wiadomości" , k tóre 
od tego momentu s ta ją się jedynym czasopismem 
Banku . Powiększa s ię obję tość pisma, zmieniona 
zostaje jego szata zewnę t rzna przez dodanie okładki , 
k tó re j rozwiązan ie graficzne p rze t rwa ło do dnia 
dzisiejszego. Zaszły również poważne zmiany w 
układz ie i t reści pisma. Od stycznia tegoż roku 
przes ta ły u k a z y w a ć się miesięczne informacje o sy­
tuacji ekonomicznej k ra ju , informacje te bowiem 
w owym czasie mógł czytelnik znaleźć już w licznych 
czasopismach ogólnogospodarczych i specjalistycznych 
j ak też w innych periodycznych publikacjach. 

W okresie tym coraz bardziej krystal izuje się 
tematyka „Wiadomości N B P " , jako czasopisma cen­
tralnego banku, gdyż problematyka ogólnofinansowa, 
budże towa itp. p rze ję ta została przez czasopismo 
„Finanse" , k t ó r e w ó w c z a s zaczęło isię Ukazywać. 

Coraz bardz>ej zmniejsza się liczba a r t y k u ł ó w o 
tematyce zagranicznej, szczególnie dotyczącej p a ń s t w 
kapitalistycznych, k t ó r a — jak wspomnie l i śmy w y ­
żej — dominowała w pierwszych rocznikach pisma; 
po jawiać się zaczęły natomiast a r t y k u ł y na temat 
zagadnień związanych z operacjami bankowymi 
i o rganizac ją B a n k u , to jest zagadnienia prawie nie 
wys t ępu jące w poprzednich latach. 

Jako spadek po „Biu le tyn ie Departamentu K r e ­
dytowego" znaczny udział w ogólnej objętości posz­
czególnych n u m e r ó w pisma m a j ą opracowania o 
charakterze i n s t r u k ć y j n y m . W .tym celu utworzony 
został specjalny dział instrukcyjny, w k t ó r y m do­
m i n o w a ł y a r t y k u ł y z zakresu p r ak tyk i bankowej, 
przedstawiane przeważnie w wyc iągach z pism De­
partamentu Kredytowego i Departamentu Ogólnego. 
Niezależnie zresztą od tego większość a r t y k u ł ó w w 
tym okresie m i a ł a charakter wybitnie instrukcyjna-
-informacyjny. 

Zmieni ł się również w pewnym stopniu zespół 
autorski, już wówczas r e k r u t u j ą c y się prawie w y ­
łącznie spośród p r a c o w n i k ó w Narodowego B a n k u 
Polskiego; lecz i w tym zakresie obserwuje się 
znaczną ewolucję . Do roku 1950—1951 autorami ar­
t y k u ł ó w i op racowań byl i prawie wyłącznie pra­
cownicy Central i B a n k u ; nazwiska a u t o r ó w z terenu 
by ły rzadkośc ią . Jeszcze cały rocznik pisma z roku 
1952 zawiera zaledwie dwanaśc ie nazwisk au to rów 
z oddziałów N B P , lecz już w roku n a s t ę p n y m liczba 
ta zwiększa się do 40, w dalszych zaś latach udział 
ich zwiększa się tak, że w n i ek tó rych numerach 
z roku 1956 przeważa ją nazwiska a u t o r ó w z terenu. 
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Zjawisko to było rezultatem znacznego podniesienia 
się poziomu intelektualnego i zawodowego wielu 
p racowników z terenu oraz świadomej poli tyki re­
dakcji czasopisma. 

Kolegium redakcyjne poczyniło w tym zakresie 
wiele s t a rań idących w k ierunku uaktywnienia pra­
cowników terenu, zachęcając ich do dzielenia się 
swymi doświadczeniami , do kry tykowania przesta­
rza łych metod pracy i za rządzeń . W tym celu utwo­
rzono specjalny dział „Z doświadczeń i p rak tyk i 
bankowej" oraz dział „Listy do Redakcj i" . Redakcja 
kilkakrotnie, w specjalnych anonsach, zwraca ła się 
do czyte ln ików związanych ściśle z p r a k t y k ą ban­
k o w ą o większy kontakt z pismem. 

Do n iek tó rych grup czyte ln ików lub do wszystkich 
czyte ln ików wystosowano ankiety. Ciekawsze odpo­
wiedzi na te ankiety by ły publikowane i redakcja 
z regu ły dokonywała podsumowania wypowiedzi an­
kietowych. 

„Wiadomości N B P " przechodzi ły również p e w n ą 
ewolucję , jeśl i chodzi o k r ą g swych odbiorców. Zgod­
nie z założeniami, k tó re przyświeca ły przy tworzeniu 
pisma, g łównym odbiorcą był i pozostał pracownik 
bankowy. 

Aż do roku 1956 pismo posiadało k lauzu lę „tylko 
do uży tku s łużbowego"; zakres odb iorców zewnę t rz ­
nych był ograniczony. Do dnia dzisiejszego „Wiado­
mośc i" nie zna jdują się w sprzedaży otwartej; 
począwszy jednak od roku 1958 przy kolpor tażu 
pisma zastosowano metod^ prenumeraty otwartej, co 
w pewnym stopniu zmieniło k r ą g odbiorców; zazna­
czyć również należy, że pewna ilość egzemplarzy 
wysy ł ana jest t akże za granicę , p rzeważn ie w formie 
wymiany . T a k więc podział n a k ł a d u wed ług grup 
odbiorców przedstawia się w b ieżącym roku n a s t ę ­
pu jąco : 
N a r o d o w y B a n k P o l s k i 
I n n e b a n k i 
P r z e d s i ę b i o r s t w a i i n s t y t u c j e 
B i b l i o t e k i i ucze ln ie 
Z a g r a n i c a 
I n n e i r e z e r w a 

3 440 sz tuk 
450 sz tuk 
836 s z t u k 

80 s z t u k 
70 sz tuk 

124 s z t u k i 

R a z e m 5 000 sz tuk 

Począwszy od stycznia 1958 roku tematyka „Wia­
domości N B P " uległa rozszerzeniu. Na mocy bowiem 
uchwa ł odpowiednich czynników, z powyższą da tą 
przes ta ły u k a z y w a ć się mies ięczniki wydawane przez 
Bank Rolny i Bank Inwestycyjny, to jest „Wiado­
mości B a n k u Rolnego" oraz „ Inwes tyc je i Kredy t " ; 
część tematyki tych czasopism mus ia ł a być przeję ta 
przez „Wiadomości N B P " . W ten sposób „Wiadomości 
N B P " s tały się czasopismem ogó lnobankowym, obej­
m u j ą c y m wszystkie dziedziny działalności g łównych 
b a n k ó w w polsce. 

Począ tkowy okres pracy w nowym układz ie nie 
był ł a t w y i mus i a ł up łynąć pewien czas, w k t ó r y m 
nas tąp i ła adaptacja w y m o g ó w redakcji i dotychcza­
sowych n a w y k ó w pewnej części au to rów. Mus ia ła 
też nas tąp ić koordynacja tematyki, przy k tó re j tak 
szeroki wachlarz zagadnień mógł być proporcjonalnie 
umieszczany w poszczególnych numerach i roczni­
kach. Wysi łk i kolegium redakcyjnego, poszerzonego 
0 specja l i s tów z B a n k u Inwestycyjnego i B a n k u 
Rolnego, szły równocześn ie w takim kierunku, aby 
część a r t y k u ł ó w o tematyce specjalistycznej by ła re ­
dagowana i przedstawiana w sposób dostępny oraz 
mogła zac iekawić czyte ln ików pozosta łych b a n k ó w 
lub ich k l ien tów. 

Obecnie, po przeszło siedmioletnim okresie pracy 
w nowym układzie , można chyba s twierdzić , iż 
pomimo wie lu t rudnośc i , a z pewnośc ią i wie lu 
b r a k ó w w pracy redakcyjnej, koncepcja pisma o 
charakterze ogó lnobankowym wytrzymuje p róbę ży­
cia. Wydaje się przy tym, że „Wiadomości N B P " 
s ta ją się, a w przyszłości powinny się s tać w jesz­
cze większym stopniu, wspó lną płaszczyzną zagadnień 
1 koncepcji reprezentowanych przez poszczególne 

instytucje finansowe lub ich przedstawicieli. Jest 
wiele zagadnień wspó lnych z dziedziny prac ope­
racyjnych, księgowości , systemu kredytowego, k re ­
dytowania przeds ięb iors tw, inwestycj i i innych dzia­
łów, k tó re mogą i powinny być w większym stopniu 

dyskutowane, a naj lepszą t r y b u n ą dla tych dyskusji 
jest nasze pismo bankowe. 

W roku 1962 w życiu naszego czasopisma nastąpi ł 
jeszcze jeden ważny fakt. W roku tym bowiem 
została powołana przez w y d a w c ę pisma — Polskie 
Wydawnictwo Ekonomiczne — Rada Programowa 
„Wiadomości N B P " . Na czele tej rady s tanął za­
s tępca prezesa Narodowego B a n k u Polskiego L . Gluck, 
a w skład jej weszl i : zastępca dyrektora Banku 
Inwestycyjnego G . Ogryczak, zas tępca dyrektora 
B a n k u Rolnego — E . Boroń oraz wie lu przedstawi­
cieli sfer naukowych, związanych z p rob l ema tyką 
f inansową i p ien iężno-kredy tową , a t akże przedsta­
wic ie l i r ep rezen tu j ących p r a k t y k ę b a n k o w ą . 

Przeszło trzyletnia działalność rady udowodni ła jej 
żywotność i poważne znaczenie dla czasopisma. Na 
posiedzeniach Rady Programowej, k tó re z reguły 
odbywa ją się z udzia łem członków kolegium re­
dakcyjnego, rozpatrywane są roczne programy w y ­
dawnicze i analizuje się przebieg ich wykonania. 
Redakcja odczuwa ze strony rady poważną pomoc 
przy wytyczaniu nowych perspektywicznych kierun­
k ó w tematycznych oraz form pracy wydawniczej. 

W tym k r ó t k i m zarysie s ta ra l i śmy się dokonać 
przeg lądu rozwoju form organizacyjnych oraz pro­
blematyki „Wiadomości N B P " w ubiegłym dwudzie­
stoleciu. Zgodnie z t r adyc ją , przyję tą w podobnych 
wypadkach, trzeba i nam podać t rochę danych sta­
tystycznych, a więc w okresie dwudziestolecia uka ­
zało się 240 n u m e r ó w pisma, o objętości 12 900 stron 
druku oraz 2 914 a r t y k u ł ó w i opracowań. 

Dwudziestolecie naszego pisma, tak zresztą jak 
każda rocznica, daje asumpt nie tylko do retro­
spektywnego podsumowania dorobku wydawniczego, 
lecz również każe zas tanowić się nad dalszym roz­
wojem pisma. Ambic j ą kolegium redakcyjnego jest 
dążenie , aby „Wiadomości N B P " s tanowi ły dla czy­
t e ln ików m a t e r i a ł w możl iwie na jwiększym stopniu 
in te resu jący i pożyteczny, aby charakter ogólny pis­
ma, jego szczegółowy uk ład tematyczny odpowiadał 
profilowi zawodowemu, zainteresowaniom i gustom 
odbiorców. Nie jest to jednak rzeczą ł a twą , zwa­
żywszy, iż czytelnikami są pracownicy różnych 

b a n k ó w , różnych p ionów pracy bankowej, pracowni­
cy finansowi p rzeds ięb io r s tw i wreszcie pracownicy 
naukowi uczelni ekonomicznych i studenci tychże 
uczelni. 

Dlatego też nasz zespół redakcyjny korzysta chęt­
nie z wszelkich okazji da jących możność skonfron­
towania swych z a p a t r y w a ń lub wątpl iwości dotyczą­
cych podstawowych p rob l emów czasopisma. Ostatnie 
lata przynios ły wiele takich okazji. Poza wspom­
nianymi wyże j posiedzeniami Rady Programowej, 
profilem i t e m a t y k ą wydawnic twa in te resowały się 
kierownictwa b a n k ó w , zwłaszcza kierownictwo N B P . 
Redakcja p rowadz i ł a liczne rozmowy z czytelnikami. 
W roku 1962 sprawy czasopisma dyskutowane były 
przez Komis ję dla Oceny Czasopism Finansowych, 
powołaną przez R a d ę N a u k o w ą przy ministrze f i ­
nansów, wreszcie w maju bieżącego roku dokonana 
została gruntowna ocena „Wiadomości N B P " , łącznie 
;z innymi czasopismami finansowymi, przez Radę 
N a u k o w ą Instytutu F i n a n s ó w . 

Problemem podstawowym, a równocześnie najbar­
dziej dyskutowanym, jest odpowiedź na pytanie czy 
„Wiadomośc i" m a j ą być pismem o charakterze czy­
sto praktycznym, czy również m a j ą za jmować się 
p r o b l e m a t y k ą ogólną i teore tyczną, dotyczącą za­
gadnień p ieniądza i kredytu. Doświadczenia ostatnich 
dziesięciu lat, j ak też opinia w y r a ż o n a na wspom­
nianym wyżej posiedzeniu Rady Naukowej wskazują , 
iż obra l i śmy ćhyba najs łusznie jszą l inię, uwzględnia­
jąc w odpowiedniej proporcji i jedne i drugie za­
gadnienia i tym samym spe łn iamy postulat wiązania 
teorii z p r a k t y k ą . 

T a k więc i w przyszłości utrzymamy „mieszany" 
. charakter czasopisma, w k t ó r y m publikowane będą 

zarówno tematy ściśle praktyczne, j ak również te­
maty ma jące charakter p rzyczynków naukowych 
i publ icystyki naukowej. Nie można poza tym za­
pominać , że „Wiadomości N B P " są właśc iwie jedy-
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nym czasopismem, na ł amach k tórego rozwijana 
jest problematyka teorii p ieniądza i kredytu, gdyż 
inne czasopisma finansowe, w tym również i „F i ­
nanse", t e m a t y k ę tę uwzględnia ją w znacznie 
mniejszym zakresie. Ambic ją redakcji było i będzie 
nadal przybl iżanie czasopisma do życia naukowego, 
powiązanie go z poszczególnymi katedrami i o ś rod ­
kami za jmującymi się rozwojem teorii p ieniądza 
i kredytu. Nawiązując do tradycji pierwszych lat, 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia pismo nawiąza ło 
szereg k o n t a k t ó w z autorami r ep rezen tu j ącymi o-
środki naukowe w zakresie f inansów w Poznaniu, 
Krakowie , a zwłaszcza w Warszawie. 

Szeroki oddźwięk zarówno w sferach naukowych, 
j ak również wśród przedstawicieli p rak tyk i znalazła 
polemika na temat granic akcj i kredytowej, prowa­
dzona przez Z . Fedorowicza, M . Kucharskiego i P . 
Sulmickiego. W ciągu ostatnich dwóch lat na ł a m a c h 
pisma toczyła się ożywiona polemika na temat teorii 
pieniądza w gospodarce socjalistycznej, k tó re j au­
torami b y l i : Z. Fedorowicz, M . K u c h a r s k i i B . Minc. 

Poczynając od roku 1955 na ł a m a c h „Wiadomości 
N B P " zaczęło u k a z y w a ć się coraz więcej a r t y k u ł ó w 
0 charakterze dyskusyjnym, r ep rezen tu j ących indy­
widualne poglądy i koncepcje poszczególnych au­
torów. P r a k t y k a lat 1950—1955 dowodzi, że sprowa­
dzenie tematyki czasopisma wyłącznie do podawania 
urzędowej interpretacji poszczególnych p rob lemów 
1 zarządzeń prowadzi do pewnego zubożenia i stop­
niowego wyczerpywania się tematyki i z tego też 
względu, nie zan iedbując publikowania pozycji o 
charakterze i n s t r u k t a ż o w y m , redakcja dążyć będzie 
do umieszczania a r t y k u ł ó w dyskusyjnych i rozwi ja­
nia polemik wokół najbardziej aktualnych i zasadni­
czych t ematów, na ra s t a j ących zarówno w sferze 
ogólnoteoretycznej , j ak i w sferze p rak tyk i ban­
kowej. 

Sądzimy, że tak kolegium redakcyjne, j ak również 
nasi czytelnicy, przyzwyczail i się t r a k t o w a ć każdą 
wypowiedź jako indywidualne poglądy autora, dla­
tego też nie zamieszczamy już od wie lu lat żadnych 
adnotacji o dyskusyjności poszczególnych pozycji. 
Niezależnie jednak od tego chcemy prowadz ić r ó w ­
nież w przyszłości dyskusje w formie zorganizowa-
wanej , k t ó r e równocześn ie zbl iżałyby i wiąza ły 
czytelników z pismem. 

Jak dotychczas, najlepiej zdały egzamin ankiety 
kierowane bądź indywidualnie do poszczególnych 
p racowników, bądź też do grup czyte ln ików (np. 
oddziału Banku) . Niek tó re z nich, j ak „Metody pracy 
dyrektora oddziału", „Organizacja oddziału banku", 
„Ocena pracy inspektora kredytowego", „Oddzia ły­
wanie banku na sy tuac ję gospodarczą i f inansową 
przeds ięb iors tw" i inne — spotka ły się z szerokim 
oddźwiękiem. Zgodnie z życzeniami czyte ln ików os­
tatnio staramy się ściśle przes t rzegać zasady, aby 
każda ankieta została podsumowana w formie przed­
stawienia ogólnych wn iosków i w y n i k ó w . 

W ostatnich latach . ki lkakrotnie pub l ikowa l i śmy 
sprawozdania z bezpośrednich dyskusj i , organizowa­
nych zwykle wspólnie przez Radę P r o g r a m o w ą i ko­
legium redakcyjne z udzia łem przedstawicieli świa ta 
nauki i p r a k t y k ó w . Warto przypomnieć tu dyskus ję 
na temat dyrek tywnośc i planu kredytowego i kaso­
wego, w k tó re j udział wzięli między innymi : Z . F e ­
dorowicz, M . Kucha r sk i , P . Su lmick i i inni , k tó r a 
ukazała się w numerze 7 z roku 1962 oraz dyskus ję 
na temat możliwości stosowania elektronicznego 
przetwarzania danych w praktyce finansowej i ban­
kach z udzia łem między innymi B . Blassa , H . Gre -
niewskiego, L . Glucka, S. Majewskiego, J . Pajestki , 
P. Sulmickiego (Nr 10 i 11 z roku 1963). 

W przyszłości zamierzamy organizować również 
bezpośrednie dyskusje na tematy bardziej praktyczne, 
w m i a r ę możności poza Warszawą , tak aby l iczniej ­
szy udział w niej bral i specjaliści z terenu. Obszer­
ne sprawozdania z tych dyskusji będz iemy oczywiś­
cie pub l ikować , 

W naszej działalności wydawniczej wiele uwagi 
poświęcamy zagadnieniom prak tyk i bankowej, jest 
ona bowiem g łówną t reścią „Wiadomości" , jako 
pisma o charakterze specjalistycznym. Problematyka 

związana z p r a k t y k ą b a n k o w ą dominuje we wszyst­
k ich działach. Dział a r t yku łowy , poza pozycjami o 
charakterze ściśle teoretycznym, służy przede wszy­
s tkim do uogólniania i wyc iągan ia ogólnych wnios­
k ó w z działalności praktycznej b a n k ó w ; w dziale 
„Z doświadczeń k r a j ó w socjalistycznych" przedsta­
wiamy z regu ły p r a k t y k ę b a n k o w ą tych k ra jów 
w dziedzinie działalności ekonomicznej i operacyjnej, 
zaś dział „Z doświadczeń i p rak tyk i bankowej", jak 
sama nazwa wskazuje, stanowi forum dla szerokiej 
wymiany tych doświadczeń. 

T a k i sam u k ł ad czasopisma zamierzamy u t rzymać 
na przyszłość, jednak wydaje się, że w przedsta­
wianiu zagadnień ściśle praktycznych należy udos­
konalać i pogłębiać za równo ich t reść, j ak i formę. 

W zakresie tematyki wydaje się konieczne zwięk­
szenie ilości a r t y k u ł ó w związanych z bieżącą prob­
l e m a t y k ą obiegu pieniężnego, j ak na p r zyk ł ad spra­
wy ekonomiczne i techniczne planowania kasowego, 
regionalne bilanse pieniężnych dochodów i wydat­
k ó w ludności , sytuacja p i en iężno- towarowa danego 
regionu itd. 

W ostatnich rocznikach pojawia się coraz więcej 
a r t y k u ł ó w i p rzyczynków t r a k t u j ą c y c h o sprawach 
operacyjno-rachunkowych, a zwłaszcza organizacyj­
nych w bankowośc i . Nie wydaje się jednak, aby 
nasilenie tej tematyki osiągnęło już swoje optimum, 
zwłaszcza na tle szybkiego rozwoju mechanizacji k s i ę ­
gowości bankowej, sprawozdawczości budże towe j , a 
t akże w obliczu rozwoju dalszych form i zakresu 
mechanizacji. 

W dziedzinie operacji bankowych istnieje wielkie 
bogactwo p rob l emów i autorzy powinni do nich 
częścjej i szerzej sięgać. Chcemy również , aby au­
torzy nasi w swych wypowiedziach w jeszcze w i ę k ­
szym stopniu operowali konkretnymi p rzyk ładami 
i l iczbami ze swej p rak tyk i kredytowania poszcze­
gólnych przeds ięb iors tw, wykonania planu kasowego, 
sporządzania bilansu oddziału itp. 

Kolegium redakcyjne stawia również przed sobą 
zadanie stopniowego wzbogacania i urozmaicania 
form pracy redakcyjnej. Wydaje się, iż w dziedzinie 
prak tyk i bankowej najbardziej t raf ia jące do czy­
te ln ików są formy, w k t ó r y c h nawiązuje się bez­
pośrednia więź czytelnika lub grupy czyte lników 
z r edakc j ą . Wspomnie l i śmy już wyżej o n iek tórych 
z tych form, j ak ankiety i dyskusje organizowane. 
Rocznik bieżący pisma rozpoczęl iśmy od repor tażu 
zamknięć rocznych w okręgu wojewódzk im N B P 
w Krakowie . Repor taż ten spotka ł się z zaintereso­
waniem czyte ln ików i chcemy tę formę nadal roz­
wi jać , aczkolwiek zdajemy sobie chyba wszyscy 
s p r a w ę z tego, że forma naszego pisma (miesięcznik), 
a t akże względy natury technicznej, zwłaszcza długi 
c y k l wydawniczy, są poważną przeszkodą przy 
kontynuowaniu tego rodzaju prak tyki . 

Z przykrośc ią musimy s twierdzić , że w ostatnim 
okresie wyraźn ie zubożała, a w roku b ieżącym 
właśc iwie zanikła rubryka — ,/Listy do Redakcj i" . 
Zwracamy się w tym miejscu do naszych stałych 
i doraźnych w s p ó ł p r a c o w n i k ó w - a u t o r ó w , a także 
do wszystkich czytelników, aby u t rzymywal i z re­
dakc ją s tały kontakt w formie nadsy łan ia kró tszych 
lub dłuższych uwag, szczególnie krytycznych, doty­
czących naszego pisma, t reści poszczególnych ar ty­
k u ł ó w oraz zgłaszali postulaty i życzenia odnośnie 
tematyki poruszanej w naszym czasopiśmie. 

To samo dotyczy pracy b a n k ó w , pismo nasze jest 
bowiem wolną t r y b u n ą , na ł amach k tó re j mogą 
i powinny się po jawiać głosy na wszelkie tematy 
wiążące się z życiem i p r a c ą instytucj i bankowych. 
Mamy zresztą prawo i pe łną pods t awę sądzić, że 
skuteczność takich k ró tk i ch uwag i wypowiedzi mo­
że być często większa niż tak zwana droga urzę ­
dowa. Dotychczasowa praktyka pogląd ten w pełni 
potwierdza. 

Ambic j ą redakcji jóst, aby czytelnik znajdował 
w p iśmie większy niż dotychczas serwis informa­
cyjny z różnych dziedzin związanych z jego pracą , 
p i ę d z y innymi zamierzamy bardziej systematycznie 
pub l ikować przegląd bibliograficzny pozycji doty­
czących zagadnień ogólnoekonomicznych i finanso­
wych. 
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* 
P o d s u m o w u j ą c nasz dwudziestoletni dorobek w y ­

dawniczy i równocześnie p rzeds tawia jąc nasze za­
mierzenia, k tó re u w a ż a m y za celowe podjąć lub 
k o n t y n u o w a ć w naszej dalszej pracy, zdajemy sobie 
s p r a w ę z tego, że n iemało jeszcze trzeba włożyć 
wys i łku , aby czasopismo nasze stale nadąża ło za 
życiem, a szczególnie .za rozwojem i przemianami 
zachodzącymi w naszym systemie gospodarczym 
i finansowym, aby aktualnie i szybko reagowało na 
wszystkie zagadnienia, pows ta jące w naszej prak­
tyce bankowej. 

Możliwie j ak najszersze spełnienie tych postula­
tów będzie zdaniem naszym równoznaczne z osiąg­
nięciami tych założeń, k t ó r e stawia przed sobą chyba 
każda redakcja, to znaczy uzyskanie pełnej poczyt-
ności i zainteresowania czyte ln ików oraz pomagania 
w rozszerzaniu i ch za in t e r e sowań i podnoszeniu po­
ziomu zawodowego. W osiągnięciu tych zamierzeń 
l iczymy i będz iemy liczyć na wspó łp racę i pomoc 
wszystkich au to rów i czyte ln ików, z k t ó r y m i zresztą 
my — jako redakcja — czujemy się od lat ściśle 
związani , i k t ó r y c h wspó łp racy w znacznej mierze 
zawdzięczamy dotychczasowe osiągnięcia i dorobek, 
k t ó r y m l eg i tymują się „Wihdomości N B P " . 

P A W E Ł S U L M I C K I 

Główne cechy pieniqdza i możliwości ich wykorzy­
stania w planowaniu i zarzqdzaniu gospodarczym 

Teoria p ieniądza socjalistycznego dąży do w y p r a ­
cowania logicznie poprawnego i praktycznie możl i ­
wego sposobu pos ług iwania się p ien iądzem w pla­
nowaniu i zarządzaniu gospodarczym. Aby można było 
jednak dysku tować nad zasadami okreś la jącymi ów 
sposób, trzeba uprzednio wyraźn i e powiedzieć, co się 
rozumie przez planowanie i zarządzanie gospodarcze. 
Te bowiem pojęcia, mimo że bardzo często u ż y w a n e 
w prasie i wypowiedziach ustnych, nie uzyska ły 
dotychczas jednoznacznej interpretacji pojęc iowej . 
Trzeba poza tym widzieć wyraźn i e zasadnicze cechy, 
cha rak te ryzu jące plany (decyzje) socjalistyczne, gdyż 
im właśn ie m u s z ą być podporządkowane wszystkie 
rozwiązania typu instytucjonalnego, do k t ó r y c h za ­
licza się również system kredytowy i pieniężny. 

Otóż przez p l a n gospodarczy rozumiemy decyzję 
w s p r a w i e : co, i le, j a k ( j a k i m kosztem), k i e d y i gdzie 
produkować. W gospodarce socjalistycznej decyzje 
(plany) pode jmują (budują) kierownicy wszystkich 
szczebli władzy gospodarczej, począwszy od władzy 
centralnej, a skończywszy na kierowniku brygady 
pracy. Każdy z nich odpowiada na wymienione 
pytania z w ła śc iwym dla siebie stopniem szczegóło­
wości (agregacji) oraz w odniesieniu do właśc iwego 
dla siebie okresu dzia łania . I m szczebel jest wyższy, 
tym szczegółowość jest mniejsza a okres dłuższy. 

W k a ż d y m p e ł n y m planie każdego szczebla w y ­
stępują cztery elementy tworzące p e ł n ą decyzję. Są 
to: 

a) cel działania , k ó r y w y r a ż a się w wytwarzanym 
produkcie, co jest odpowiedzią na pytanie: co, i le ; 

b) ś rodki działania , do k t ó r y c h zalicza się pracę , 
ś rodki produkcji ( t rwałe i obrotowe) oraz zasoby 
naturalne, a k t ó r y c h wykorzystanie r ó w n a się od­
powiedzi na pytanie: j ak ; 

c) warunk i dzia łania , na k tó re sk łada ją się normy 
(naturalne, techniczne, instytucjonalne, prawne) w i ą ­
żące ś rodki z celem oraz ograniczenia n a k ł a d a n e 
zarówno na środki , j ak i na cele; 

d) kry ter ium najlepszego z możl iwych wyboru, 
k tó re zawsze sprowadza sig do maksymalizacj i pro­
dukcji przy wykorzystaniu posiadanych ś r o d k ó w lub 
do minimalizacj i ś rodków przy danym celu produk­
cyjnym. 

Py tan ia : gdzie i kiedy towarzyszą nierozłącznie 
każde j działalności . Trzeba na nie odpowiedzieć 
jednak tylko wtedy, kiedy zmienia się ilość ś rodków 
lub produkcji w okresie ob ję tym planem. 

P l a n o w a n i e jest natomiast czynnością k i e r o w n i k a 
i jego urzędu. I c h p racę można podzielić na trzy 
etapy: a) zbieranie i scalanie informacji o przebiegu 
wykonania decyzji poprzedniej, o nowych zadaniach, 
ś rodkach i warunkach dzia łania ; b) przetworzenie 
zebranych informacji w n o w ą decyzję- (właściwa 
budowa planu) oraz c) przekazanie informacji o po­
wzięte j decyzji t ym wszystk im, k t ó r y c h dana decy­
zja bezpośrednio interesuje (przełożonemu, p o d w ł a d ­

nym oraz zainteresowanym „sąs iadom") . Plan (de­
cyzja) jest pe łny wtedy, gdy odbiorcy planu potraf ią 
go skon t ro lować (władza zwierzchnia) i zrozumieć 
(władza podwładna ) w zakresie ich zainteresowania 
bez dodatkowych wyjaśn ień . 

Nazwą zarządzanie obejmujemy te wszystkie czyn­
ności, k tó re są związane z nadzorem przebiegu w y ­
konania podję te j decyzji przez niższe szczeble. Do 
zarządzania gospodarczego zaliczamy zwłaszcza us­
talanie instytucjonalnych w a r u n k ó w działania . Do 
nich należy organizacja gospodarcza oraz powszech­
nie obowiązujące zasady pos tępowania . Zasady owe 
nazywa się najczęściej systemami, do k t ó r y c h należy 
t akże in te resu jący nas system kredy towo-p ien iężny . 

Zespół w a r u n k ó w dzia łania (norm' technicznych, 
instytucjonalnych, ograniczeń), ściśle dopasowany do 
zakresu podejmowanych decyzji przez poszczególne 
szczeble władzy gospodarczej, do ich częstości pla­
nowania oraz do I c h stopnia agregacji, tworzy to, 
co nazywamy systemem albo modelem gospodarczym. 
Najczystsze pojęciowo, ale praktycznie nie stosowa­
ne, są : system doskonale scentralizowany (decyduje 
tylko władza centralna) oraz doskonale zdecentrali­
zowany (decydują tylko kierownicy przedsiębiors tw). 
Między tymi skra jnymi rozwiązan iami istnieje cała 
gama możliwości rożwiązań pośrednich . 

W k a ż d y m jednak svstemie najważniejszą j e d ­
nostką produkcyjną jest ta, gdzie „rzeczywiście się 
produkuje", to znaczy, gdzie decyzje dotyczą ilości 
i rodzaju, czasu i miejsca . konkretnego produktu 
oraz konkretnych ś rodków. K a ż d a władza zwierzch­
nia ma o tyle r ac ję bytu, o i le pomaga jednostce 
podstawowej powiększać produkc ję , dopasować j ą 
do zbytu oraz obniżać jednostkowy koszt produkcji. 
Jest to jedno z na jważnie jszych twie rdzeń oczywis­
tych, o k t ó r y c h bardzo ła two się zapomina w okresie 
dużego pos t ępu technicznego, kiedy duża skala pro­
dukcji przynosi widoczne korzyści w kosztach pro­
dukcji oraz. w systemie gospodarczym, kiedy władza 
centralna podejmuje n iek tó re decyzje szczegółowe. 

Do głównych c e c h socjalistycznego s y s t e m u gospo­
darczego, poza p r o b l e m a t y k ą własności , k tóre w y ­
wie ra j ą w y r a ź n y w p ł y w na rolę pieniądza, trzeba 
zaliczyć trzy nas tępu jące zasady planowania: 

a) zasada możl iwie szybkiego wzrostu produkcji, 
bo to jest jedyna droga szybkiego podnoszenia sto­
py życiowej ludnośc i ; 

b) zasada planowania „rzeczowego", bo „rzecz" 
zaspokaja potrzeby p r o d u c e n t ó w i końcowych od­
biorców produktu społecznego oraz 

c) zasada podejmowania n i ek tó rych szczegółowych 
decyzji produkcyjnych i inwestycyjnych przez w ł a ­
dzę cen t ra lną , bo i s tn ie ją produkty, od rozwoju 
k t ó r y c h zależy rozwój wszelkich innych p roduk tów. 

Ł a t w o zauważyć , że te trzy zasady, jeżeli są w y ­
znawane bez żadnych ograniczeń, sprowadza ją pie­
n iądz jedynie do nic nie znaczącej jednostki obra-
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chunkowej, a bank czynią jedynie kasjerem przed­
s iębiors tw i i n s ty tuc ją księgowego ministerstwa f i ­
nansów. 

Z chwilą jednak, gdy przy stosowaniu tych zasad 
trzeba dodać jak ieś ograniczające „ale", pogląd na 
rolę p ien iądza trzeba zmienić w sposób dość r ady­
kalny. Toteż ważne jest stwierdzenie, czy owo „a le" 
wys tępu je w gospodarce socjalistycznej. Odpowiedź 
jest twierdząca . 

T a k więc p r a w d ą jest, że szybkość dzia łania , 
wyraża jąca się w stopie wzrostu, jest najskutecz­
niejszym rozwiązan iem w podnoszeniu stopy życio­
wej, zwłaszcza w okresie wspó łzawodn ic twa syste­
m ó w gospodarczych. A l e p r a w d ą jest t akże , że w 
działaniu zależnym, a takie jest dz ia łanie gospodar­
cze, szybkości musi towarzyszyć okreś lony porządek . 
„Formuła ekspansywna" nie da w y n i k ó w , jeżeli 
będzie stosowana bez żadnych ograniczeń. Ł a t w o 
bowiem przeradza się w stan, gdzie jednego pro­
duktu jest za dużo a drugiego za mało , gdzie o 
dobrej robocie coraz bardziej się zapomina. 

Dalej p r a w d ą jest, że jedynie konkretny produkt 
oraz zasób, mierzony w jednostkach fizycznych, są 
ważne . A l e p r a w d ą jest także , że każdy produkt 
ma swoją „wagę" w zaspokajaniu potrzeb odbiorcy 
(pośredniego lub końcowego) oraz każdy zasób pro­
dukcyjny ma sobie w ła śc iwą „ocenę", jeśl i chodzi 
o jego ograniczoność oraz • s p r a w n o ś ć t echn iczną w 
wytwarzaniu konkretnego produktu. Toteż w planie 
(decyzji) trzeba wziąć pod u w a g ę nie tylko ich 
ilości fizyczne i ich normy techniczne, ale t akże ich 
„wag i " wyn ika j ące z ograniczoności i p rzyda tnośc i , 
ich ceny. 
. W k a ż d y m planie gospodarczym musi wys t ąp i ć 
w sposób w y r a ź n y lub ukry ty ilość oraz cena pro­
duktu i zasobu produkcyjnego. 

Po trzecie, p r a w d ą jest, że władza centralna po­
winna pode jmować szczegółowe decyzje inwes tycyj ­
ne i produkcyjne. A l e p r a w d ą jest t akże , że tych 
decyzji może być bardzo m a ł o w p o r ó w n a n i u z 
ogromną ilością p r o d u k t ó w i ś rodków, jakie w y s t ę ­
pu ją w gospodarce kra jowej . 

O wszystkich produktach i ś rodkach nie można 
decydować szczegółowo nawet na szczeblu dużego 
przeds iębiors twa, a cóż dopiero mówić o skal i k r a ­
jowej. Reszta decyzji w ładzy centralnej przyjmuje 
postać odpowiednich ag rega tów, k tó re są rozszyfro­
wywane na konkretne produkty i ś rodki na wszyst­
k ich niższych szczeblach drabiny gospodarczej, by 
dojść wreszcie do konkretnego zadania na stano­
w i s k u pracy. W takiej sytuacji w ładza centralna 
powinna mieć narzędzie sprawnej kontroli, j ak jej 
decyzja agregatowa została p rze t łumaczona na język 
szczegółowy oraz jak jest ona wykonywana rzeczo­
wo. Nie chodzi tu tylko o informację , ale o możność 
natychmiastowego dzia łania w postaci zatrzymania 
produkcji, na k tó rą nie ma - zbytu, oraz w postaci 
posiadania narzędzia szybkiej oceny efektywnośc i 
działania jednostki podstawowej. Efek tywność przy 
tym, to nie tylko ilość. O efek tywnośc i decyduje 
ilość i sp rawność ś rodka (wydajność) oraz ilość 
i p rzyda tność produktu. 

Wymienione przed chwilą „a le" jest p o w a ż n y m 
argumentem p rzemawia j ącym za tym, aby nie r e ­
zygnować z p ieniądza w planowaniu i ' z a r z ą d z a n i u 
gospodarczym. Okazuje się bowiem, że p ien iądz po­
siada takie cechy, k tó re mogą być wykorzystane 
przez władzę cen t r a lną być może w planowaniu a 
na pewno w zarządzaniu gospodarką socjal is tyczną. 

W podręcznikach p ieniądzowi przypisuje się wiele 
funkcji . Wszystkie one dadzą się sprowadzić do dwu 
funkcji podstawowych, a mianowicie: do ś r o d k a sze­
roko pojętej wymiany produktu na produkt, pro­
duktu na pieniądz zagraniczny, pracy na dochód 
oraz do jednostki obrachunkowej. 

P ien iądz jako środek wymiany w y s t ę p o w a ł k iedyś 
najczęściej w postaci produktu i wtedy nie by ło 
różnicy w bilansie p rzeds ięb io rs twa między mate­
r ia lnym ś rodk iem obrotowym a p ien iądzem. Obecnie, 
na skutek wielowiekowych doświadczeń, p ieniądz, 
materialnie b iorąc , jest niczym, jeżeli pominie się 
koszt wytwarzania banknotu lub bilonu albo zapisu 
na rachunku bankowym. Ł a t w o się o tym przekonać 

dodając do siebie zasadnicze bilanse: 1 — przed­
s ięb iors tw i jednostek budże towych , 2 — gospodarstw 
domowych oraz 3 — b a n k ó w . Pomijamy przy tym 
zagranicę . 

1 2 3 1-3 

M i E i M a F , K , P . M , F , 

P i K , P i K , K , P i M , F 

gdzie: 
M — m a j ą t e k rzeczowy; 
P — pien iądz ; ' 
K — kredyt; 
F — fundusze w ła sne . 

W. bilansie ł ącznym (1—3) p ien iądz i kredyt znika 
(występuje dwustronnie), pozostaje jedynie m a j ą t e k 
M-produkcyjny i nieprodukcyjny oraz fundusze F . 

P ien iądz jest tylko j ednos tką u m o w n ą , k tó re j naz­
w a nawiązu je najczęściej do rzeczy, m a t e r i a ł u lub 
wagi. Owa jednostka umowna jest jednak czymś 
bardzo potrzebnym w gospodarce rozwin ię te j , gdzie 
istnieje podział pracy. I to niezależnie od tego, 
jak ie p a n u j ą stosunki własności oraz czy decyzje 
gospodarcze są scentralizowane, czy też poważnie 
p rzesun ię te w dół hierarchii gospodarczej. Gdyby 
obecnie chciało się z l ikwidować pieniądz, trzeba by 
było wymyś l i ć nowy rodzaj ś rodka wymiany, czyl i 
nowy pieniądz . S łowem, p ien iądz jest czymś, co jest 
r ó w n i e potrzebne j a k każdy inny zasób gospodarczy, 
k t ó r y często nazywa się po prostu dobrem. Jest to 
więc dobro, ale dobro szczególne, o cechach, k tó re 
go w sposób w y r a ź n y odróżnia ją od produktu, ś rod­
ka produkcji, pracy i zasobu naturalnego. 

Szczególną cechą p ien iądza jako dobra (zasobu) 
jest to, że można go ł a t w o w y t w a r z a ć w ilości do­
wolnie duże j . Jest tak dlatego, że koszt wytwarzania 
tego zasobu jest praktycznie r ó w n y zeru. Jest to 
bardzo w ażn e stwierdzenie, jeżeli go zestawić z d ru­
gim twierdzeniem, nie mniej w a ż n y m , że każdy 
zasób (dobro) gospodarczy jest tak długo dobrem, 
j a k długo jego ilość jest ograniczona. Albowiem coś, 
co można o t r zymać w dowolnej ilości, nie ma ceny 
i staje się dobrem wolnym, j ak na p r zyk ł ad po­
wietrze. 

Ła twość kreowania p ien iądza i potrzeba ograni­
czania jego ilości w y w o ł u j e n a t y c h m i a s t o w ą pot rzebę 
odpowiedzi na pytanie: ile w konkretnych wa run ­
kach danej gospodarki krajowej powinno być pie­
niądza . Jest to jedno z najtrudniejszych p y t a ń , na 
k t ó r e musi odpowiedzieć polityk gospodarczy, bo 
teoria takiej odpowiedzi nie dos tarczyła . Jest tb 
jedno z p y t a ń , k tó re sp rawia ją , że poli tyka gospo­
darcza należy do sztuki. 

Mimo że odpowiedzi na to pytanie dotychczas nie 
ma, już bardzo dawno zauważono, że fabrykowanie 
nadmiernej ilości p ieniądza w stosunku do ilości 
p r o d u k t ó w w y w o ł u j e inflację, czy l i taka stan, w 
k t ó r y m szybki wzrost ceny p r o d u k t ó w i zasobów 
zniechęca do solidnej roboty, bez czego nie ma 
produkcji . Toteż dużo wys i łku ludzkość kosztowało 
w y m y ś l e n i e różnych sposobów dostosowywania ilości 
p ieniądza do ilości produkcji. Był okres w historii 
gospodarczej, kiedy troska o s tabi lność siły kupna 
pieniądza dominowa ła nad innymi sprawami natury 
gospodarczej. W okresie tym, k tó ry można nazwać 
„e rą r ó w n o w a g i " , aparat bankowy mia ł decydujący 
głos w sprawie, ile k r e o w a ć pieniądza, a tym sa­
mym ile p r o d u k o w a ć . 

Stosunkowo późno (lata 1930) zrozumiano, że zbyt­
nia gorl iwość w u t rzymywaniu niezmiennej siły 
kupna p ieniądza jest r ó w n i e szkodliwa dla prawid­
łowego funkcjonowania gospodarki kra jowej , j ak 
i zbytnia pochopność w kreowaniu pieniądza. B r a k 
p ieniądza bardzo ł a two wywołu j e deflację, czyli spa­
dek ceny p r o d u k t ó w i ś rodków, co najczęściej w y ­
wołu je n iepe łne wykorzystanie posiadanych zasobów. 
Nas tąp i ł wtedy okres wychodzenia z k ryzysu za 
wsze lką cenę. Jest to era „wzros tu" , zwana na j ­
częściej e r ą „ tan iego" lub „ ła twego" pieniądza, w 
k t ó r y m minister skarbu, jako symbol w y d a t k ó w , 
zwiększania popytu i produkcji, zas tąpi ł gubernatora 
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banku centralnego, będącego uosobieniem porządku 
i r en townośc i . 

Dzisiaj w świecie kapitalistycznym obserwuje się 
zapoczątkowanie ery „zrównoważonego wzrostu". 
Duże wyda tk i związane z z imną wojną , a zwłaszcza 
„druga rewolucja techniczna", j aka nas tąp i ła po 
drugiej wojnie świa towe j , sp rawia ją , że i s tn ie ją siły 
popychające przeds ięb iors twa do szybkości . W miarę* 
jak rośn ie szybkość, maleje ład ( równowaga) . 

To ostatnie zjawisko ma szczególną w y m o w ę dla 
gospodarki socjalistycznej, k tó re j g łówne cechy pod­
kreś lone zostały poprzednio, dla gospodarki, w k tó re j 
istnieje wys ta rcza jąca ilość sił pobudza jących do 
zbytniej szybkości , przy k tó re j ład wyraźn i e maleje. 
Sprawy ładu (równowagi) nie rozwiązuje w pełni 
wprowadzenie rozgraniczenia funkcj i ś rodka w y ­
miany na dwa „ rynk i " : konsumenta indywidualnego 
razem z gospodarką nie uspołecznioną oraz reszty 
odbiorców. Nie jest bowiem wyrazem ładu fakt, 
gdy is tnie jący system kredytowy i pieniężny dopusz­
cza do szybkiego wzrostu zapasów, na k tó re nie ma 
zbytu, oraz do równoległego powiększania p ieniądza 
w r ę k a c h producenta, inwestora oraz konsumenta 
zbiorowego, bez możliwości nabycia potrzebnego pro­
duktu. T a k i bowiem pieniądz nie jest dobrym cie­
niem produktu, upoważn ien iem do nabycia produktu. 
Do pieniądza, za k tó ry nie można kupować , traci 
się zaufanie, a w konsekwencji traci się szacunek 
do gospodarności , w w y n i k u k tó re j posiada się 
pieniądz. , 

Zasada zachowania porządku , k tó ry pomaga w 
marszu naprzód, wymaga aby system kredytowy 
i p ieniężny był w taki sposób ustalony, aby p ien ią ­
dza nie było za dużo; aby bezużyteczne posiadanie 
pieniądza było odczuwane jako niepotrzebne pono­
szenie kosztu; aby p ien iądz z jawia ł się w r ę k a c h 
producenta i inwestora wtedy, kiedy wys tępu je 
potrzeba zapła ty za otrzymany produkt lub ponie­
siony koszt osobowy; aby przeds ięb iors two dobrze 
pracu jące nie odczuwało braku pieniądza w ramach 
rzeczowych możliwości zakupu; aby wreszcie przed­
s iębiors two źle p racu jące nie mogło o t r z y m a ć p ien ią ­
dza i było zmuszone za t rzymać złą p rodukc j ę i prze­
s tawić się na dobrą robotę . Wtedy pieniądz będzie 
dobrym informatorem i narzędziem bezpośredniego 
oddz ia ływania przez władzę cen t r a lną na p racę jed­
nostek, gdzie „rzeczywiście się dzieje", bez potrzeby 
korzystania z długiej i często deformujące j drogi po­
przez wszystkie szczeble hierarchii gospodarczej. 

D r u g ą w a ż n ą cechą pieniądza jest to, że jako j e d ­
n o s t k a o b r a c h u n k o w a w y s t ę p u j e we wszystkich c e ­
n a c h produktów i zasobów, a równocześnie , jako 
dobro specjalne, posiada swoją własną cenę. T a k 
więc cena produktu w y r a ż a się ilością jednostek pie­
niężnych, p rzypada jących na j ednos tkę fizyczną pro­
duktu (np. zł/kg, zł/Itr itd.). Cena zasobu pracy w y ­
raża się p łacą j e d n o s t k o w ą (np. zł/rob. godz.), cena 
pieniądza zagranicznego kursem (np. zł /rubel) , a w ł a s ­
na cena pieniądza — ilością jednostek pieniężnych 
na j ednos tkę wypożyczoną na okres roczny, czyli sto­
pę p rocen tową . 

Ł a t w o sobie wyobraz ić , chociaż dowód jest dość 
złożony, że poziom wszystkich wymienionych cen 
nie może być dowolny, że poziomy każde j z tych 

• cen powinny być w odpowiednim stosunku do siebie. 
Już sama bowiem nazwa „cena" wskazuje, że cho­
dzi tu o m i a r ę oceny każdego z wymienionych czyn­
n ików; oceny, k t ó r a uwzględnia równocześnie ilość 
czynnika, jego sp rawność techniczną oraz zapotrze­
bowanie na ten czynnik. System szeroko poję te j 
ceny, k tó ry pozwala na t a k ą ocenę, jest n a j t a ń ­
szym, najbardziej z rozumia łym dla wszystkich, na j ­
szybszym, doc ie ra jącym wszędzie, nie omi j a j ącym 
niczego i nikogo ś rodk iem informacji o ilości zaso­
b ó w i p roduk tów, o sp rawnośc i technicznej zasobów 
oraz o stopniu pokrycia zapotrzebowania na zasoby 
i produkty. 

Co więce j , w warunkach, w k t ó r y c h taki system 
istnieje, c e n a pieniądza (stopa procentowa) może być 
wykorzystana jako m i a r a efektywnego w y k o r z y s t a n i a 
środków p r o d u k c j i , t r w a ł y c h i obrotowych. Jest to 
bardzo w a ż n a cecha pieniądza. Władza centralna mo­
że bowiem w takiej sytuacji us ta l ić minimalne w y ­

magania w dziedzinie efektywnego wykorzystania 
m a j ą t k u produkcyjnego i żądać, aby taki postulat 
był spełniany przez każdą j ednos tkę produkcyjną . 
Wtedy nie wystarczy wymowa uzasadnia jąca nak ład 
produkcyjny. Za uzasadnieniem pójdzie bowiem w y ­
móg udowodnienia tego w praktyce przy pomocy 
płacenia wymaganych odsetek. 

Słowem, p ieniądz jako jednostka obrachunkowa 
może być bardzo pożyteczny, ale w warunkach, w 
kórych istnieje poprawny system szeroko pojętej 
ceny. 

Nie tutaj miejsce do rozważań nad korzyściami, 
jakie daje „dobry" system cen. Trzeba jednak po­
wiedzieć, że doskonałego systemu cen nigdzie nie 
ma. Stoi temu na przeszkodzie n iedoskonała podziel­
ność i mobilność p r o d u k t ó w i zasobów produkcyjnych 
oraz n iedoskonała informacja o ilości, sprawności 
technicznej oraz przydatnośc i produktu lub zasobu. 
Trzeba także powiedzieć, że rynkowy system cen 
nie zdał egzaminu historycznego w rozwoju gospo­
darczym, bo doprowadza ł zbyt często do kryzysów 
i niewykorzystania posiadanych możliwości produk­
cyjnych. 

Ważne jest jednocześnie stwierdzenie, że j ak długo 
będzie i s tn ia ł system płac oraz zasoby będą ograni­
czone, będzie potrzebny system cen, k tó ry odzwier­
ciedla możliwości i potrzeby. T a m zaś, gdzie is tnieją 
wys ta rcza jące siły pobudzające do wzrostu gospo­
darczego, system cen nie tylko nie jest hamulcem 
wzrostu, lecz jego pomocnikiem. „ • 

Można w końcu powiedzieć, że w ustroju socjali­
stycznym są większe możliwości ustalania popraw­
nego u k ł a d u cen niż w systemie kapitalistycznym. 
Komis j a cen ma bowiem możność us ta lać poziom. 
cen_ wbrew interesom monopolu, k tó ry zresztą nie 
może ograniczać wykorzystywania swej mocy pro­
dukcyjnej, w celu ustalenia odpowiednio wysokiej 
ceny. 

P r a w d ę tę widzą dziś wszystkie kraje socjalistycz­
ne i zaczynają zmieniać ceny p r o d u k t ó w i zasobów 
w kierunku, k tó ry k iedyś doprowadzi do właśc iwe­
go u k ł a d u cen. Tendencje w tym kierunku są w y ­
raźne . 

Pozostaje jeszcze wyraźn i e powiedzieć, j a k i jest 
formalny związek pieniądza z planem i zarządzaniem 
gospodarczym. Z tego co zostało dotychczas powie­
dziane na temat planowania i zarządzania oraz na 
temat cech pieniądza, można wyc iągnąć nas tępujące 
wnioski . 

Jeżeli plan gospodarczy jest zestawieniem celów 
(produktów) i ś rodków (zasobów produkcyjnych), a 
p ieniądz jest cieniem zasobów (materialnych ś rodków 
obrotowych), to nie ma potrzeby, aby pieniądz w y ­
s tępował w planie jako jedna ze zmiennych. Trzeba 
natomiast us ta l ić takie zasady pos tępowania w po­
staci systemu kredytowego, aby tego pieniądza nie 
było ani za dużo, ani za ma ło . Trzeba również fakt 
ten uwzględnić w normie rzeczowej, okreś la jącej 
ilość rzeczowych ś rodków obrotowych, p r z y p a d a j ą ­
cych na j ednos tkę wytwarzanego produktu. 

Trzeba w końcu, w oparciu o przyję te dla produk­
tów „wag i " w planie rzeczowym, usta l ić system płac 
i odpowiada jący mu system cen innych zasobów, a w 
jego ramach również cenę pieniądza, czyli stopę pro­
centową. Jeżeli takie rozumowanie jest poprawne, tó 
ilość p ieniądza nie wys t ąp i formalnie w planie w ł a ­
dzy centralnej. Wys t ąp i ą tylko jego skutki dzia ła­
nia w postaci normy oraz jego cena, jako wyraz 
wymaganej efektywności ś rodków produkcji. 

Jeżel i nas t ępn ie przez zarządzanie gospodarcze b ę ­
dziemy rozumieć ustalanie zasad (systemów) i nad­
zór nad podejmowaniem decyzji przez niższe szcze­
ble oraz w jego ramach po t r zebną in te rwenc ję , to 
zarówno wprowadzanie n iezbędnych "zmian w syste­
mie k redy towo-p ien i ężnym, j ak i b ieżące (najczęściej 
kwartalne) polecenia władzy centralnej w sprawie 
wymogów, jakie system kredytowy powinien s tawiać 
p rzeds ięb io rs twom, zupełnie w y r a ź n i e należą do dzie­
dziny zarządzania . Władza centralna dokonuje okre­
sowych przeg lądów przebiegu wykonywania decyzji 
przy pomocy tak zwanych p l a n ó w kwartalnych, do 
k t ó r y c h na leżą : plan obro tów zagranicznych, plan 
obro tów w e w n ę t r z n y c h i plan kredytowy. Wszystkie 
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owe plany wycinkowe, j ak widać , za jmują się spra­
w ą równowagi , czyl i tego, co nazwal i śmy ogólnie 
porządkiem w działaniu, k tórego brak przeszkadza 
w uzyskaniu szybkości . Istnieje uzasadnione pytanie, 
czy tego rodzaju zestawienia wynikowe można naz­
wać rzeczywiście planami' władzy centralnej. 

Po pierwsze dlatego, że są to tylko zestawienia 
obrazujące .wynik decyzji produkcyjnych, a po w t ó ­
re dlatego, że władza centralna nie jest w stanie na 
okresy kwartalne decydować w sprawie: co, i le i j ak 
p rodukować . Czas bowiem potrzebny na zbieranie, 
przetwarzanie i przekazywanie informacji na t y m 
szczeblu przekracza okres kwar ta lny. Rozdzielnictwo, 
jakie można zas tosować w planach obrotów, doty­
czy skutków, a nie przyczyny. Natomiast władza cen­
tralna jest w stanie w takich okresach pos ług iwać 
się ceną i kredytem, to znaczy in fo rmować , czego 
jest za imało, a czego za dużo oraz kazać zatrzymy­
wać produkc ję , na k t ó r ą nie ma zbytu i tym samym 
zmuszać jednostki, k tó re decydują szczegółowo, aby 

myś la ły nie tylko o ilości wytwarzanego produktu, 
ale również o jego zbycie. Tego rodzaju rozumowa­
nie doprowadza do konkluzji , że tylko plan kredyto­
w y może być ak tywnym narzędziem oddzia ływania 
produkcyjnego władzy centralnej na podwładne jed­
nostki działające. Koncepcja pos ługiwania się kredy­
tem i ceną w zarządzan iu jest jednak realna wtedy, 
gdy nakazane t ą drogą zmiany pociągną za sobą 
konsekwencje p łacowe . Bez tego bowiem podstawowa 
jednostka produkcyjna nie będzie odczuwać żadnego 
respektu do tego rodzaju zdalnego kierowania. 

O b a w i a ć się zaś, że tego rodzaju zmiany, ustalane 
w dużej mierze przy pomocy intuicj i , bo norm do­
k ł a d n y c h w tej dziedzinie nie ma, oznaczają bezpla-
nowość , oznacza niezdawanie sobie sprawy z elementu 

• n iepewnośc i , j a k i w y s t ę p u j e w każdym planie (decy­
zj i) , z dokładności uzyskiwanych informacji w posta­
ci agregatowej oraz z' potrzeby okreś lonego stopnia 
giętkości, j aka jest n iezbędna w każdym dzia łaniu 
złożonym. 

R O M U A L D B A U E R 
S G P i S 

Planowanie zasobów pieniężnych 
W dwóch poprzednich a r t y k u ł a c h ! ) ana l izowal i śmy 

funkcje pieniądza w sferze realizacji planu. Pomi­
nęl iśmy problem planowania zasobów pieniężnych. 
J a k to jednak dobrze wiemy, w gospodarce socjali­
stycznej instytucje finansowe nie tylko wykorzys tu j ą 
pieniądz w toku realizacji planu, ale również sporzą­
dzają plany ksz ta ł towan ia odpowiednich zasobów 
pieniężnych w poszczególnych sferach działalności 
gospodarczej. Powstaje więc pytanie, czy ta dzia ła l ­
ność instytucji finansowych jest jedynie organizowa­
niem pieniężnych narzędzi real izacji p lanów, czy też 
planowanie pieniądza jest jednym z e l emen tów b u ­
dowy narodowego planu gospodarczego. Innymi s ło­
wy, chodzi o odpowiedź, czy narodowy plan gospo­
darczy sk łada się z zespołu p l a n ó w rzeczowych i f i ­
nansowych, równorzędnych pod względem znaczenia, 
czy też plany finansowe są jedynie p ien iężnym spo­
sobem wyrażen ia p l anów rzeczowych, k tó re s t a n o w i ą 
zasadniczą t reść narodowego planu gospodarczego. 

Niniejszy a r t y k u ł stanowi p róbę znalezienia odpo­
wiedzi na te pytania, stanowi próbę znalezienia od­
powiedzi na pytanie, czy plany finansowe odzwier­
ciedlają jedynie biernie plany rzeczowe, czy też są 
świadomym, ak tywnym narzędziem ksz ta ł towan ia 

tych p lanów obok innych e l emen tów okreś la jących 
zadania planowe. 

Odpowiedź na postawione pytania nie jest ani oczy­
wista, ani prosta. Wymaga ona przeanalizowania na 
wstępie w sposób szczegółowy charakteru narodowe­
go planu gospodarczego. Z naszej dptychczasowej 
analizy gospodarki socjalistycznej (zawartej w i n ­
nym opracowaniu2) wyn ika , że cele gospodarki na­
rodowej, fo rmułowane w planie operatywnym, m a j ą 
charakter rzeczowy. Plan zawiera rzeczowe cele 
działalności p rzemys łu i rolnictwa, transportu i za­
trudnienia, konsumpcji itd. 

Teza o rzeczowym charakterze celów gospodarki 
socjalistycznej znajduje potwierdzenie za równo w 
licznych głosach t eo re tyków, j ak i — co w a ż n i e j ­
sze — w praktyce gospodarczej. 

Plan jednak formułu je nie tylko cele działalości 
gospodarczej, ale również ś rodki realizacji p rzy ję tych 
celów, formułuje warunki , spełnienie k t ó r y c h ma 
zagwaran tować real izację celów gospodarki socjali­
stycznej. Część w a r u n k ó w realizacji jest w planie 

1) U . L i b u r a — F u n k c j e p i e n i ą d z a w s c e n t r a l i z o w a n y m 
i z d e c e n t r a l i z o w a n y m z a r z ą d z a n i u ' . „ W i a d o m o ś c i N B P " N r 
8/65. J . B e k s i a k — P i e n i ą d z j a k o h a m u l e c . „ W i a d o m o ś c i 
N B P " N r 9/65. 

2) O p r a c o w a n i e z e s p o ł u pod r e d a k c j ą A . W a k a r a pt. 
M a t e r i a ł y do s t u d i o w a n i a e k o n o m i i po l i tycznej s o c j a l i z m u , 
z. V . Z a k ł a d W y d a w n i c t w C R S W a r s z a w a 1965 r . oraz o p r a ­
cowanie z e s p o ł u pod r e d a k c j ą A . W a k a r a — Z a r y s teor i i 
gospodarki s o c j a l i s t y c z n e j . W a r s z a w a 1965, P W N (w d r u k u ) . 

zawarta, mimo że nie są one w y r a ź n i e s fo rmułowane . 
Wśród w a r u n k ó w wyraźn i e s fo rmułowanych w planie 
wymien ić można : p r z e w i d y w a n ą wie lkość zasobów 
ś r o d k ó w obrotowych i t rwa łych , przewidziane normy 
zużycia poszczególnych su rowców i również okreś lo ­
n ą wielkość zasobów pieniężnych, n iezbędnych dla 
zdecentralizowanego zarządzan ia p rodukc ją . 

W ten sposób plany rzeczowe s t anowią jedno z 
narzędzi kierowania gospodarką socjal is tyczną. P lany 
rzeczowe, p rzeds tawia jące cele gospodarki narodowej, 
mogą być f o r m u ł o w a n e w różnych jednostkach: na­
turalnych i p ieniężnych. Nie zmienia to jednak w 
niczym charakteru rzeczowego tej części planu. 

Chcąc określ ić pożądaną p rodukc ję węgla , możemy 
użyć do tego celu jednostek rzeczowych lub p ienięż­
nych. W pierwszym przypadku narzędziem agregacji, 
narzędz iem sumowania różnych rodza jów węgla sk ł a ­
da jących się na jego ogólną produkc ję , są odpowied­
nie wagi tego węgla, w drugim przypadku pods t awą 
agregacji są ceny różnych g a t u n k ó w węgla , przewi­
dziane w planie. 

Podobnie i w innych gałęziach produkcji mogą 
w y s t ą p i ć różne , rzeczowe i pieniężne, narzędzia 

agregacji. Na p rzyk ład produkcja p rzemys łu maszy­
nowego może b y ć w y r a ż o n a w sztukach, tonach lub 
za pomocą j ak ichś innych jednostek umownych. Mo­
że być ona w y r a ż o n a również w jednostkach pie­
niężnych przy użyciu różnych cen: bieżących, s ta łych, 
p o r ó w n y w a l n y c h i td. 

Rodzaj „wagi" , rodzaj narzędzia agregacji nie 
zmienia w niczym rzeczowego charakteru planu. (Po­
mijamy tu problem oceny poszczególnych narzędzi 
agregacji, gdyż dotyczy on w r ó w n e j mierze agregacji 
w w y r a ż e n i u f izycznym co i agregacji w wyrażen iu 
p ieniężnym). Rzeczowe zadania planu r ó w n i e dobrze 
można wyraz i ć (posługując s ię ceną) w jednostkach 
pieniężnych, j ak i odwrotnie — pieniężne zadania 
planu p rzeds t awić w formie rzeczowej. Ruch pie­
niądza odzwierc iedla jący ruch rzeczy może się odby­
wać niezależnie od tego, czy zadania planu zostały 
w y r a ż o n e w jednostkach pieniężnych, czy rzeczowych. 
P rzy w y r a ż e n i u p ien iężnym (za pomocą cen b ieżą­
cych) nie zachodzi jedynie konieczność przeliczania 
zadań rzeczowych planu na jednostki pieniężne, gdyż 
takiego przeliczenia dokonano już na etapie tjudowy 
planu. 

Plany, k t ó r e wyraża j ą w pieniądzu jedynie ruch 
łub stan rzeczy, są ze swej istoty planami rzeczowy­
mi . Mogą być jednak przypadki mniej oczywiste, 
kiedy w planie nas t ępu je gromadzenie odpowiednich 
sum pieniężnych (na odpowiednim rachunku w ban­
ku) . Czy nadal ten rodzaj p l anów zachowuje swój 
rzeczowy charakter? Odpowiedź nie jest ł a twa . 
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Nie każda kwota pieniężna jest pewnym zasobem 
płynności , czyl i p ieniądza. Część p l anów gospodar­
czych, obrazujących rozdysponowanie zasobów rze­
czowych na poszczególne cele, jest f o r m u ł o w a n a w 
postaci odpowiednich l imi tów pieniężnych, okreś lo ­
nych kwotowo lub przez przyjęcie okreś lonych zasad 
tworzenia i rozdysponowania funduszów. Plany u j ­
mujące te kwoty pieniężne nie m a j ą na celu tworze­
nia p łynnych zasobów. Przeciwnie, w y r a ż a j ą one 
pewne ograniczenia płynności , w y r a ż a j ą ograniczenia 
swobody podejmowania decyzji odnośnie do substy­
tucj i różnych czynników i dóbr . 

Ograniczenia, o k tó rych mowa, dotyczą jednak 
rzeczowej t reści planu. Na p rzyk ład polityka ograni­
czania zatrudnienia może być w y r a ż a n a bądź przez 
ustalenie l imitu osób zatrudnionych, bądź przez ścisłe 
okreś lenie funduszu p łac . W jednym i drugim przy­
padku maimy do czynienia z pewnym agregatem. W 
zależności od rodzaju użytego agregatu dla w y r a ż e ­
nia zadań przeds ięb iors twa , ma ono różne pole swo­
body podejmowania decyzji w ramach tego agre­
gatu. Ograniczenia swobody odnoszą się do rzeczo­
wej t reści planu zatrudnienia, a nie do tworzenia 
zasobów pieniężnych, j ak ie pows ta ją zarówno przy 
rzeczowej, j ak i pieniężnej formie ograniczenia za­
trudnienia. 

L i m i t y pieniężne ograniczają nie zasoby pieniężne, 
lecz wykorzystanie ś r o d k ó w rzeczowych. Są więc one 
narzędziem scentralizowanego zarządzania gospodar­
k ą na rodową , analogicznym do l imi tów i ograniczeń 
rzeczowych. 

Pieniężne oddz ia ływanie na p rodukc ję w ramach 
zdecentralizowanego zarządzania wyraża się w two­
rzeniu odpowiednich zasobów dobra doskonale p ł y n ­
nego, w tworzeniu zasobów pieniężnych w poszcze­
gólnych sferach działalności gospodarczej. 

Anal izu jąc gospodarkę pieniężną, przedmiotem na­
szego zainteresowania czynimy więc nie k s z t a ł t o w a ­
nie się zasobów rzeczowych w wyrażen iu p ien ięż­
nym, lecz ksz ta ł towan ie się zasobów pieniężnych sen­
su stricto. 

T a k więc na n iek tó re fundusze można pa t rzeć z 
różnych p u n k t ó w widzenia. Na p rzyk ład fundusz 
przyznany p rzeds ięb io r s twu na remonty zwiększa 
jego zasoby pieniężne, a równocześnie w y r a ż a pew­
ne polecenia rzeczowe •— dokonania remontu w 
granicach przyznanych ś r o d k ó w finansowych. Podob­
ny charakter ma wspomniany już przez nas fundusz 
płac, k tórego przyznanie może upoważnić do odpo­
wiedniego zwiększenia zasobów pieniężnych za po­
mocą kredytu na p łace . Mogą też wys tępować i inne 
ty tu ły do starania się o zwiększenie posiadanych za­
sobów pieniężnych, na p rzyk ład należności za towary 
w drodze. 

Z punktu widzenia wykorzystania zasobu pienięż­
nego obojętne jest, j ak ie t y tu ły upoważn ia ły do jego 
zwiększenia . Istotna jest tylko wie lkość tego zasobu. 
Forma tworzenia zasobów pieniężnych nie jest obo­
ję tna z punktu widzenia oddz ia ływania na rzeczową, 
w e w n ę t r z n ą t reść planu. 

Ksz ta ł towan ia zasobów p ien iężnych w poszczegól­
nych sferach działalności gospodarczej dokonuje się 
pośrednio — przez odpowiednie regulowanie w p ł y ­
w ó w i o d p ł y w ó w pieniądza, przez regulowanie s t ru­
mieni pieniężnych. Dlatego też plany pieniężne obra­
zują wielkość tych strumieni pieniężnych. Nie s t ru­
mienie p ieniądza są jednak same przedmiotem zain­
teresowania tych, k tórzy za poś redn ic twem pieniądza 
chcą oddzia łać na przebieg produkcji lub konsumpcji. 
Rzeczywistym przedmiotem zainteresowania jest zasób 
p ien iądza , uksz t a ł t owany za poś redn ic twem tych 

strumieni. Przez ksz t a ł t owan ie zasobów pieniężnych 
aparat finansowy oddziałuje na p rodukc j ę i konsump­
cję w jemu tylko właśc iwy sposób. 

W tym stopniu, w j a k i m strumienie ' p ieniężne za ­
warte w planie finansowym są odbiciem r u c h ó w 
rzeczy, plany pieniężne s t anowią odbicie p l a n ó w rze­
czowych. Tożsamość ta dotyczy jednak strumieni 
dóbr i p ieniądza, nie zaś k sz t a ł t owan ia się zasobów. 

J a k ł a two zauważyć , wiele teoretycznych modeli 
w ekonomii politycznej pomija istnienie p ieniądza w 
gospodarce socjalistycznej lub przyjmuje dowolną 

jego ilość. Rozwiązanie takie jest do przyjęcia jedy­
nie przy przyjęc iu neutralnej czy też depresyjnej 
fo rmuły zarządzania gospodarką na rodową. 

W każde j formule zarządzania gospodarką narodo­
wą, w k tó re j wykorzys tywany jest pieniądz, pełni on 
funkcję substytutu rzeczowych ś rodków produkcji. 
Nie w każde j jednak formule istnieje konieczność 
ścisłego ograniczania zasobów pieniężnych. W formule 
neutralnej popyt na zasoby ś rodków rzeczowych jest 
z równoważony z podażą tych ś rodków, w rezultacie 
czego nie nas t ępu je żadne zachwianie się równowagi . 
W tej sytuacji nie jest potrzebna specjalna polityka 
pieniężna, doprowadza jąca do z równan ia popytu z 
podażą ś rodków rzeczowych. Ilość pieniądza, k tó ry 
znajduje się w obiegu, musi p rzekraczać jedynie 
pewien poziom niezbędny ze względów technicznych 
do prowadzenia transakcji , nie ma natomiast koniecz­
ności ograniczania jego ilości, gdyż już sama formu­
ła zarządzania gospodarką n a r o d o w ą skutecznie ogra­
nicza popyt na ś rodk i rzeczowe. 

Podobna sytuacja istnieje w przypadku formuły 
depresyjnej. Nie ma tutaj co prawda równowag i m i ę ­
dzy popytem i podażą ś rodków rzeczowych, ale pie­
n iądz nie musi w y s t ą p i ć w rol i hamulca, gdyż r ó w ­
nież w tym przypadku sama formuła skutecznie 
ogranicza popyt na ś rodki rzeczowe. Tutaj więc 
również ilość p ieniądza musi przekraczać jedynie 
pewien minimalny poziom niezbędny dla prowadze­
nia transakcji , nie ma natomiast żadnej konieczności 
ograniczania zasobów pieniężnych. 

Założenie, że w gospodarce socjalistycznej funk­
cjonuje neutralna czy tym bardziej depresyjna for­
m u ł a zarządzania gospodarką na rodową , nie odpo­
wiada jednak rzeczywistości k r a j ó w socjalistycznych. 
Stosowane systemy premiowania oddzia łu ją wyraźn ie 
ekspansywnie na gospodarkę na rodową . W tej sytu­
acj i n ieoboję tny staje się górny poziom zasobów pie­
niężnych. Zasoby pieniężne, ustalone na odpowiednim 
poziomie, pe łn ić mogą, j ak to w s k a z y w a l i ś m y w 
poprzednim artykule, rolę hamulca ekspansywnie 
działającej fo rmuły zarządzania gospodarką narodo­
wą. 

P r zy przyjęciu zatem ekspansywnie działającej for­
m u ł y nie można okreś l ić zadań rzeczowych planu 
bez okreś lenia wielkości zasobów pieniężnych. Wie l ­
kość zasobów pieniężnych przestaje być obojętna. M u ­
si ona być uję ta w narodowym planie gospodarczym. 

Dla zapewnienia odpowiedniej wielkości zasobów 
pieniężnych stosuje się specjalne mechanizmy. W i e l ­
kość zasobów pieniężnych r egu lować można za po­
mocą poli tyki kredytowej, poli tyki fiskalnej i polity­
k i cen. Oddz ia ływan ie na wie lkość zasobów pienięż­
nych za pomocą tych trzech e l emen tów znajduje 
swój wyraz syntetyczny w trzech g łównych planach 
sk łada jących się na program finansowy pańs twa , 
a mianowicie: w planie finansowym przeds iębiors tw, 
w budżecie p a ń s t w a oraz w planie kredytowym. 

Oddz ia ływan ie na wie lkość zasobów pieniężnych 
poprzez ceny ma swój wyraz nie tylko w planach f i ­
nansowych przeds ięb iors tw, ale również w budżecie 
p a ń s t w a . S tąd dwa plany: plan kredytowy oraz bu­
dżet są podstawowymi planami dla okreś lenia za­
sobów pieniężnych w sferze produkcji i konsumpcji. 
Są to plany odrębnego Od pionu produkcji systemu 
zarządzania gospodarką na rodową . T e dwa plany 
wyraża j ą zwiększenie lub zmniejszenie ogólnych roz­
m i a r ó w zasobów pieniężnych, znajdujących się w 
sferze produkcji i konsumpcji, a nie tylko przemie­
szczenie tych zasobów pomiędzy poszczególnymi pod­
miotami gospodarczymi. 

R e a s u m u j ą c można więc s twierdzić , że jedynie w 
formule neutralnej plany wyraża jące ruch pieniądza 
odzwierc iedla ją biernie ruch rzeczy. W formule eks­
pansywnej ruch pieniądza przestaje b y ć lustrzanym 
odbiciem ruchu rzeczy, w czym wyraża się ak tyw­
na poli tyka p a ń s t w a , oddzia łu jąca na real izację pla­
nu rzeczowego przez odpowiednie ksz ta ł towan ie za­
sobów pieniężnych. 

S tąd też, przy przyjęc iu ekspansywnej formuły 
zarządzania gospodarką na rodową , zadania planu mo­
gą być s fo rmułowane jedynie w jednym zespole 
r ó w n a ń (bilansów) obe jmujących zarówno ksz ta ł to-
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wanie się zadań rzeczowych, j ak i okreś la jących za­
soby pieniężne. Nie są natomiast przesądzone formy 
agregacji zadań rzeczowych planu. Mogą być one 
wyrażone w jednostkach fizycznych lub za pomocą 
jednostek pieniężnych. 

Po przeprowadzeniu analizy możemy odpowiedzieć 
na postawione na ws tęp ie pytanie. Plany finansowe 
nie są biernym odzwierciedleniem p lanów rzeczo­

wych . Sanowią one równorzędny pod względem zna­
czenia zespół p lanów, bez k tó rych okreś lenia nie jest 
możl iwe ustalenie rzeczowych zadań planu. Przy bu­
dowie p l a n ó w finansowych uwidocznia się w pełni 
ak tywna funkcja aparatu pieniężnego w procesie 
kierowania i zarządzania gospodarką na rodową. S ta ­
nowi on wyraźn i e wyodrębn iony pion zarządzania 
gospodarką na rodową. 

BOGUSŁAW G A W O R 

Rozwój rachunkowości Narodowego Banku Polskiego 
w latach 1945-1965 

Część II — l a t a 1 9 4 9 - 1 9 5 2 

K o n t y n u u j ą c s k r o m n ą p róbę zarysu rozwoju r a ­
chunkowości Narodowego B a n k u Polskiego w okresie 
dwudziestolecia (zob. „Wiadomości N B P " nr 1/65, s. 
11—14) autor w y b r a ł do odrębnego omówien i a okres 
lat 1949—1952 jako okres p rze łomowy, w k t ó r y m 
rozległe i głęboko sięgające reformy oraz p rzeds ię ­
wzięcia nowatorskie bądź konsekwentnie przygoto-. 
wywa ły grunt do późniejszych zasadniczych prze­
mian, bądź też k tórego podstawowe osiągnięcia lub 
zrealizowane koncepcje z niewielkimi zmianami prze­
t r w a ł y do końca okresu będącego przedmiotem retro­
spektywnego opracowania. L a t a 1949—1952 charakte­
ryzują się zmianami tak l icznymi i do tyczącymi róż ­
nych dziedzin organizacyjnych, że wydaje się s łusz­
ne oddzielne zajęcie się zagadnieniami tematycznie 
zasadniczymi. 

I n s t y t u c j a głównego księgowego 

Ins ty tuc ję głównego księgowego jako pracownika 
pełniącego szczególne funkcje wprowadz i ł a w Polsce 
po raz pierwszy uchwa ła r ządowa od roku 1950 w 
odniesieniu do przeds ięb iors tw gospodarki uspołecz­
nionej. Wzorowana na tej uchwale uchwa ła nr 343 
Rady Min i s t rów z dnia 5 maja 1951 r. w sprawie 
praw i obowiązków głównych (starszych) ks ięgowych 
b a n k ó w i gminnych kas spółdzielczych, opublikowa­
na w Monitorze Polskim nr A-42, poz. 524, stworzy­
ła podstawy prawne do powołan ia w jednostkach 
organizacyjnych banku g łównych lub starszych k s i ę ­
gowych. 

Formalne stworzenie całkowicie nowej i specyficz­
nej dla banku s łużby p rzypad ło na drugie półrocze 
1951 r„ natomiast proces odpowiedniego wyksz t a ł ce ­
nia tej służby i jej doskonalenia w warunkach gro­
madzenia praktycznych doświadczeń t r w a ł jeszcze 
k i l k a lat. 

Stanowisko głównego księgowego zostało utworzone 
tylko w centrali banku i powiązane personalnie z 
funkcją dyrektora departamentu do spraw rachun­
kowości (ówczesna nazwa Departament Budże towo-
-Rachunkowy). 

Głównego księgowego N B P m i a n o w a ł prezes banku 
za zgodą ministra finansów.' W niek tórych jednost­
kach organizacyjnych centrali banku, w oddziałach 
wojewódzkich i w oddzia łach operacyjnych utworzo­
no stanowiska starszych ks ięgowych, k t ó r y c h w okre­
sie począ tkowym powoływano na podstawie decyzji 
centralnych, na wniosek odpowiednich d y r e k t o r ó w 
depa r t amen tów centrali lub d y r e k t o r ó w oddziałów 
wojewódzkich. 

Pierwsze zarządzenie prezesa banku z r. 1951 w 
sprawie podstawowych zadań starszego księgowego 
jednostki organizacyjnej banku skoncen t rowało jego 
funkcje oraz obowiązki i uprawnienia w zakresie: 

— kierowania r achunkowośc ią w szerokim tego 
okreś lenia znaczeniu, 

— wewnę t rzne j kontroli własne j gospodarki banku, 
ze szczególnym uwzględnieniem realizacji planu w y ­
d a t k ó w i dochodów oraz szeroko pojęte j ochrony 
mienia społecznego, 

— potwierdzania zgodności sp rawozdań finanso­
w y c h z danymi księgowości . 

W organizacji s łużby starszych ks ięgowych, odpo­
wiednio do struktury organizacyjnej banku, zasto­
sowana została 3-stopniowa zależność w uk ładz ie : 
oddział — oddział wojewódzki — departament r a ­
chunkowości (główny ks ięgowy N B P ) . 

Jakko lwiek zagadnienie s łużby g łównych ks ięgo­
w y c h w banku stało się w późnie jszym okresie przej­
ściowo dyskusyjne, przede wszys tk im na tle skompli­
kowanych personalnych powiązań funkcj i kontroli 
z funkcjami kierowania tzw. pionem operacyjno-ra-
chunkowym, należy obiektywnie przyznać , że — bez 
względu na fo rmalną s t ronę okreś leń i nie zawsze 
trafne us i łowania wzorowania się na n i ek tó rych roz­
wiązan iach n iezbędnych w przeds ięb io r s twach — 
aparat g łównych (starszych) ks ięgowych spełnił w ł a ­
śc iwą ro lę w zorganizowaniu podstaw współczesnej 
r achunkowośc i banku oraz zapewni ł jej należyte zdy­
scyplinowanie i funkcjonowanie, a w szczególności 
z a g w a r a n t o w a ł rea l izac ję trudnych zmian organiza­
cyjnych i wykonanie różnych zadań specjalnych. 

P l a n k o n t 

Rok 1949 był okresem pionierskich prac zespołu 
międzybankowego , działającego pod. kierownictwem 
Departamentu Bankowego w Ministerstwie Skarbu, 
dla wypracowania zasad jednolitego planu kont dla 
b a n k ó w . Rezultatem tych prac było zarządzenie m i ­
nistra skarbu z dnia 16 listopada 1949 r., wprowadza­
jące od 1 stycznia 1950 r. jednolity plan kont dla 
r achunkowośc i wszystkich b a n k ó w p ań s t w o w y ch . J a k 
głosiło zarządzenie wprowadza jące , zadaniem nowego 
planu kont było „... ujednolicenie r achunkowośc i we 
wszystkich bankach w celu umożl iwienia centralnym 
władzom p a ń s t w o w y m należytego planowania f inan­
sowego i właśc iwej kontroli przebiegu i rozwoju 
procesów gospodarczych w skal i ogó lnokra jowej" . 

P ierwszy m i ę d z y b a n k o w y plan kont, jako usyste­
matyzowany wykaz nazw i symboli kont przeznaczo­
nych do ewidencjonowania us ługowych operacji ban­
kowych oraz ogółu ś rodków banku i źródeł ich po­
chodzenia oraz zmian w nich zachodzących, był zbu­
dowany na zasadach k lasyf ikac j i dziesiętnej (od 0 
do 9). Pierwszym podzia łem klasyf ikacyjnym były 
k lasy : 

il) obró t pieniężny, 
2) kredyty obrotowe, 
3) operacje walutowe i zagraniczne, 
4) rachunki budże tu p a ń s t w a i funduszów publicz­

nych, 
5) ś rodki na finansowanie inwestycj i i r e m o n t ó w 

kapitalnych, 
6) finansowanie inwestycj i i r e m o n t ó w kapitalnych, 
7) ś rodki t r w a ł e , przedmioty n i e t rwa ł e , roboty 

kapitalne i fundusze, 
8) wydatk i i dochody, 
9) rachunki przejściowe i rozgraniczające , 
10) rachunki pozabilansowe. 
Numeracja dwucyfrowa oznaczała g rupę kont, na­

tomiast konto syntetyczne (konto księgi głównej) 
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oznaczał numer trzycyfrowy. Dalszy cztero- lub p i ę -
ciocyfrowy numer oznaczać mia ł rozwinięcia anal i ­
tyczne. 

System planu kont dla b a n k ó w wzorowany by ł 
częściowo na ówczesnych planach kont dla przed­
s iębiors tw p a ń s t w o w y c h — w zakresie ujęcia sfery 
gospodarki własne j i częściowo na n iek tó rych roz-
wizaniach b a n k ó w radzieckich — w zakresie ujęcia 
us ługowych operacji bankowych. 

Cechą cha rak t e ry s tyczną pierwszego m i ę d z y b a n ­
kowego planu kont by ła niezwykle duża ilość kont 
syntetycznych: na 1000 kont teoretycznie możl iwych 
w r. 1952 wykaz tych kont zawiera ł około 450 pozy­
cj i . W samym tylko Narodowym B a n k u Polskim 
w r . 1952 plan kont w y m i e n i a ł ponad 200 kont syn ­
tetycznych, aktualnych tylko w oddziałach opera­
cyjnych i wojewódzkich , a ponadto ki lkadzies ią t 
kont aktualnych tylko w Departamencie Zagranicz­
nym lub w Księgowości Centralnej. 

Nowy system klasyf ikacyjny wprowadz i ł w banku 
powszechną symbol ikę cyfrową oraz zracjonal izował 
dokumen tac j ę ks ięgową i jej obieg, uporządkował 
wiele zagadnień ewidencyjnych, j ednakże nadmierna 
ilość kont syntetycznych zas tępu jących podziały ana­
lityczne nie może być, zdaniem autora, u w a ż a n a za 
bezdyskusyjne przedsięwzięcie . P r z y k ł a d o w o tylko 
dawne konto syntetyczne pn. rachunki żyrowe i bie­
żące reprezentowane było w r. 1952 przez około 50 
kont syntetycznych. 

Ten stan rzeczy oraz zbyt ma łe rezerwy „wolnych 
miejsc" na nowe konta syntetyczne w ściśle okreś lo ­
nych klasach i grupach, j ak również t rudnośc i w 
zakresie modyfikacji sztywnych rozwiązań analitycz­
nych, wp łynę ły w niedługim czasie na za ł aman ie się 
koncepcji czystego systemu k lasyf ikac j i dziesiętnej 
oraz s ta ły się przyczyną częstych i l icznych zmian 
wycinkowych, przy s ta łe j późniejszej tendencji do 
ograniczania rozmia rów tradycyjnej syntetyki na 
korzyść innych rozwiązań agregacji danych. 

N u m e r a c j a rachunków bieżących 

N u m e r a c j ę r a c h u n k ó w bieżących swych k l i en tów 
wprowadz i ł bank dość późno •— dopiero od drugiego 
k w a r t a ł u r. 1949. Przy ję to system sekwencyjny od 
liczby „ 1 " w każdym oddziale operacyjnym, przy 
czym dodatkowe rachunki tego samego klienta 
oznaczano przez „ ł a m a n i e " numeru głównego sym­
bolami kolejnymi od „ 1 " dla każdego klienta (np. 
15/1, 158/2 itp.). 

Kl ien te lę k i l k u oddziałów operacyjnych, dz ia ła ją­
cych w jednym mieście , wyróżn iano przejściowo 
klasami n u m e r ó w (np. od 1 do 1500 i od 1501 do 
3000 itp.), j ednakże z chwi lą przyjęcia w 1951 r. 
zasady, że numer rachunku klienta sk łada się r ó w ­
nież z numeru oddziału banku, w k a ż d y m oddziale 
przyję to ponownie n u m e r a c j ę od liczby „ 1 " . 

P r ó b y numeracji klasyf ikacyjnej , wyróżnia jące j 
częścią numeru rachunku przynależność b r a n ż o w ą 
klienta i u ła twia jące j sortowanie wed ług k r y t e r i ó w 
sprawozdawczych, zdecydowanie zawiodły z uwagi 
na częste zmiany organizacyjne i w y n i k a j ą c e z tego 
powodu rozległe zmiany w uprzednio ustalonych 
numerach. 

Wprowadzenie w r. 1950 jednolitego planu kont 
wzbogaciło numer rachunku bieżącego dodatkowo 
o symbol konta syntetycznego. Odtąd numer r a ­
chunku bieżącego sk łada się z trzech lub czterech 
e l emen tów (symbol oddziału, symbol konta synte­
tycznego, numer po rządkowy i cecha wyróżn ia jąca 
rodzaj rachunku dodatkowego). 

Zagadnienie systemu numeracji r a c h u n k ó w k l i en ­
tów stanie się w okresach późniejszych kapitalnym 
problemem organizacyjnym w zakresie przetwarza­
nia danych na maszynach systemu kar t perforowa­
nych i na elektronicznych maszynach cyfrowych. 

A n a l i t y c z n e urządzenia księgowe oddziału 
operacyjnego 

Rozwój sieci oddz ia łów i nieustanny wzrost liczby 
k l i en tów — uczes tn ików obrotu żyrowego, a w 
związku z tym dynamiczny i lościowy wzrost pozycji 

ks ięgowych, w y t w o r z y ł już w r. 1948 sy tuac ję cał ­
kowitej n ieprzyda tnośc i tradycyjnej techniki żyro-
wej , s tosującej ręczny zapis oryginalny na koncie 
i zapis oryginalny na wyciągu z konta (rachunku). 
Z drugiej strony — specyficzny charakter dwuoso­
bowej grupy żyrowej , wykonu jące j równolegle 
w s t ę p n e funkcje recepcyjno-kwalifikacyjne w zakre­
sie zleceń rozliczeniowych oraz funkcje ściśle ks ię ­
gowe i ponadto funkcje z zakresu rachuby odsetek, 
u t r u d n i a ł podział pracy. 

Pierwsze posunięcia reorganizacyjne zmierzały* 
więc przede wszys tk im do realizacji zasad podziału 
pracy i specjalizacji oraz zmniejszenia pracochłon­
ności, g łównie przez zastosowanie formy przebitko­
wej w odniesieniu do wyc iągów z kont ( rachunków) 
żyrowych oraz przez ograniczenie szczegółowości 
informacji dotyczących pozycji ks ięgowych. Jedno­
cześnie ostrość problemu pracochłonności , w y s t ę p u ­
jąca zwłaszcza po reformie bankowej przeprowadzo­
nej w r. 1948, w y s u n ę ł a na pierwszy plan zagadnie­
nie mechanizacji prac obliczeniowych. 

P ie rwszym oddzia łem operacyjnym, w k tó rym, w 
grudniu 1948 r. zastosowano wielolicznikowe maszy­
ny do ks ięgowania , a konkretnie maszyny „CONTI­
N E N T A L — 800", był oddział w Katowicach. Me­
chanizacja objęła jedynie sferę r a c h u n k ó w żyrowych 
przy zastosowaniu tradycyjnej, ogólnie stosowanej 
w bankach lub kasach oszczędności, metody banko­
wego rachunku bieżącego z sumowaniem obro tów 
i sald na 6 l icznikach „pionowych". Doświadczenia 
nabyte przez oddział w Katowicach przyczyniły się 
do opracowania w zakresie mechanizacji ogólnych 
rozwiązań, po czym od r. 1949 sukcesywnie wprowa­
dzano techn ikę przebitki maszynowej przede wszyst­
k i m w oddziałach miast wojewódzkich , a w dalszej 
kolejności w oddziałach powiatowych, przy czym 
stosowano również różne modele wielolicznikowych 
maszyn „ A S T R A " (44, 52 lub 63). 

Od stycznia 1949 r. tekstowo-liczbowe, ręcznie 
prowadzone primanoty żyrowe, powszechnie zas tąpio­
ne zostały maszynowymi, beztekstowymi zestawie­
niami jednostkowych lub zbiorczych dokumen tów 
ks ięgowych, przy czym same dokumenty zbiorcze 
również zaczęto ograniczać do formy beztekstowych, 
maszynowych zes tawień pozycji źródłowych. Sumator 
jednolicznikowy zaczął powszechnie zasilać komórk i 
księgowości oddzia łowej . 

Oznaczenia tekstowe zapisu księgowego ograniczo­
ne zostały do formy umownych li terowych lub cyf­
rowych symboli i w związku z tym oraz w związku 
z szeroko rea l i zowaną zasadą możl iwie bezteksto­
w y c h ewidencji i informacji (m.in. również w zakre­
sie r o z r a c h u n k ó w międzyoddziałowych) zreformowa­
no dokumen tac j ę ks ięgową przez wprowadzenie wielo-
odcinkowych formularzy z leceniowo-księgowych ta­
kiego uk ładu , aby w zasadzie" każdy zapis księgowy 
mógł być poparty oddzielnym dowodem dla strony 
debetowej i oddzielnym dowodem dla strony kre­
dytowej, a ponadto — aby klient banku był zawia­
damiany o uznaniach lub obciążeniach jego rachunku 
w formie oddzielnego dokumentu dla każdej pozycji 
jednostkowej (wyjątek dotyczył jedynie czeków go­
t ó w k o w y c h lub rozrachunkowych). 

W oddzia łach nie dysponujących jeszcze maszyna­
m i do ks ięgowania tradycyjne konta w postaci 
„a rkuszy ży rowych" i oryginalne wyciągi z rachun­
k ó w zas tąp ione zostały od r. 1949 luźnymi kontami 
ewidenc jonu jącymi jednodniowe operacje, na k tó rych 
to kontach zapisy prowadzono ręczną t echn iką prze­
b i tkową , umożl iwia jącą jednoczesne uzyskanie w y ­
ciągu dziennego dla klienta banku. Konta do ewi ­
dencji operacji jednodniowych w y m a g a ł y wprawdzie 
odpowiednich urządzeń segregujących i ustawicznego 
opisywania n a g ł ó w k ó w oraz przenoszenia aktualnych 
sald końcowych na kolejno otwierane kar ty; system 
ten w y m a g a ł ponadto oddzielnych pomocniczych 
urządzeń kartotekowych zawiera jących s ta łe infor­
macje adresowo-dyspozycyjne (nazwa i numer konta, 
warunk i oprocentowania, zastrzeżenia i blokady itp.) 
— niemniej jednak ta p rymi tywna wprawdzie forma 
techniki ks ięgowej zwiększyła wyda jność pracy ze­
społów księgowości , a przede wszystkim umożliwiła 
rea l izację zasady podziału pracy i specjalizacji. Z a -
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stosowanie powszechne wyksz ta łcone j techniki prze­
bitkowej niestety w ówczesnym okresie nie by ło w 
banku możliwe, wskutek t rudnośc i w zaopatrzeniu 
w tzw. kontownice (aparaty do przebitki ręcznej) 
oraz w precyzyjne formularze i odpowiednie ma­
ter ia ły do pisania. Urządzenia tego rodzaju w latach 
późniejszych dotar ły jednak do n iek tó rych oddzia łów 
i umożliwiły zastosowanie kont u jmujących zapisy 
dłuższych okresów. 

W tym miejscu zas ługuje na u w a g ę duża analogia 
ówczesnych prymitywnych rozwiązań przymusowych 
do współczesnych koncepcji konta prowadzonego 
techn iką e lekt roniczną lub t e chn iką kar ty perforo­
wanej, w k tó re j konto ma być zbiorem luźnych 
kart , wykazujących tylko operacje jednego dnia 
oraz aktualne saldo. 

Rok 1949 zapoczątkował , dzięki zmianom w ży-
rowej technice ks ięgowej , podział pracy między 
zespoły specjal izujące się w nas t ępu jących zagad­
nieniach: w bezpośrednie j obsłudze k l ien tów, w 
opracowywaniu d o k u m e n t ó w ks ięgowych i w ich 
zestawianiu w u k ł a d a c h informacji syntetycznych, 
w opracowywaniu zleceń z zakresu r o z r a c h u n k ó w 
międzyoddziałowych, w ks ięgowaniu , w rachubie od­
setek itp. Specjalizacja s ta ła się warunkiem ko­
niecznym ponadto z tej przyczyny, że dynamiczny 
rozwój zapła ty w formie inkasa d o k u m e n t ó w (fak­
tur) wymaga ł zorganizowania wydzielonych wew­
nętrznie k o m ó r e k rozliczeń inkasowych. 

Nowa instrukcja żyrowa, obowiązująca od r. 1949, 
wprowadz i ł a bardzo is to tną zmianę w zakresie r a ­
chunku bieżącego przez ks ięgowe połączenie dotych­
czasowych „ r a c h u n k ó w ży rowych" z „ r a c h u n k a m i 
otwartego kredytu" i l ikwidac ję tzw. „ a u t o m a t y c z ­
nych" zasileń i p rze lewów sald. Odtąd , co prawda 
tylko w ciągu roku 1949, rachunek bieżący jednostki 
gospodarczej mógł w y k a z y w a ć bądź saldo kredyto­
we, bądź saldo debetowe, zależnie od ksz t a ł t owan ia 
się obustronnych r o z r a c h u n k ó w i innych dyspozycji 
ujmowanych księgowo na tym rachunku. 

Dla ca łokszta ł tu obrazu rozwoju typowych od­
działowych urządzeń analitycznych w okresie do 
końca r. 1952, k ró tk iego omówienia wymaga specy­
ficzna odmiana ewidencji analitycznej z zakresu 
obsługi budże tu pańs twowego . Mianowicie, od r . 
1951 pojawia się w banku dwustopniowa anal i tyka 
przede wszystkim w obręb ie kont w y d a t k ó w i do­
chodów budże tu centralnego oraz n iek tó rych kont 
w zakresie budże tów terenowych, reprezentowana 
tzw. „ka r t ami g łównymi" i ich dalszym rozwin ięc iem 
wed ług szczegółowej k lasyf ikacj i budże towe j na tzw. 
„ka r t ach szczegółowych". Celem zapisów powtarza­
nych było uzyskanie w dodatkowych urządzen iach 
odpowiednich sald wed ług budże towych k r y t e r i ó w 
klasyf ikacyjnych oddzielnie strony dochodowej i w y ­
datkowej. 

Kombinacja tego rodzaju ewidencji analitycznej 
z pozaksięgową ewidenc ją kon t ro lną aktualnych l i ­
m i t ó w wydatkowych (tzw. k r e d y t ó w budże towych) 
w odpowiednich przekrojach klasyf ikacyjnych umo­
żliwiała bankowi kont ro lę przestrzegania dyscypliny 
budżetowej w formie i w rozmiarach zleconych przez 
Ministerstwo F inansów. Z drugiej strony bank, dys­
ponując bardzo szczegółowymi informacjami co do 
realizacji dochodowej i wydatkowej strony central­
nego budże tu pańs twowego , mógł na podstawie w ł a ­
snych ksiąg p rezen tować organom władzy p a ń s t w o ­
wej wieloprzekrojowe sprawozdania budże towe . 

Analityczne urządzenia ks ięgowe w zakresie ob­
sługi budżetu pańs twowego p rzybra ły formę kont 
ujmujących zapisy dłuższych okresów, ponieważ 
forma konta dla ewidencji operacji jednodniowych 
nie s twarza ła w a r u n k ó w do jednoczesnej pozaks ięgo-
wej ewidencji l imi tów wydatkowych. „Kar ty g łów­
ne" prowadzone były bądź t echn iką m a s z y n o w ą z 
jednoczesną p rzeb i tką na wyc iągu dziennym dla 
jednostki budże towej , bądź też t e c h n i k ą ręczną i w 
tym wypadku wyciągi pows tawa ły w formie zapisu 
oryginalnego. „Kar ty szczegółowe", nie powiązane 
z wyc iągami dla jednostek budże towych , prowadzono 
w począ tkowym okresie w zasadzie t e chn iką ręczną 
ze względu na skromne wyposażenie w maszyny 
księgujące. 

4 

Dynamiczny rozwój bankowego inkasa faktur roz­
w i n ą ł ponadto w oddziałach banku specyficzną dzie­
dzinę pozaksięgowej (pozabilansowej) ewidencji ana­
litycznej, prowadzonej t echn iką księgową, a miano­
wicie ewidenc ję należności inkasowych i ewidenc ję 
zobowiązań inkasowych jednostek gospodarki uspo­
łecznionej , k tó re to ewidencje z jednej strony da­
wa ły w e w n ę t r z n e informacje natury kredytowo-pla-
nistycznej, z drugiej strony — ograniczały wyraźn ie 
rozmiary analitycznej ewidencji r o z r a c h u n k ó w inka ­
sowych w jednostkach gospodarki uspołecznionej . 

Dziedziną ewidencji nadal na js łabie j rozwi ja jącą 
się w oddziałach banku była sfera urządzeń ks ięgo­
w y c h z zakresu obrotu w a r t o ś c i a m i dewizowymi, 
z obiektywnej przyczyny tendencji do centralizowa­
nia tej grupy zagadn ień operacyjnych. Natomiast 
godne uwagi jest bardzo precyzyjne wyksz ta łcen ie 
się w latach 1949—1952 rozwiązań w zakresie e w i ­
dencji wa lu towo-z ło towej w Departamencie Zagra­
nicznym centrali banku, a zwłaszcza stworzenie bo­
gatego asortymentu precyzyjnych formularzy zlece-
n iowo-ks ięgowo-sprawozdawczych , k t ó r e w znakomi­
tym stopniu u ła twi ły w późniejszym okresie 
zastosowanie w zakresie obrotu war tośc i ami dewi­
zowymi nowoczesnej techniki przetwarzania danych 
na maszynach systemu kar t perforowanych. 

S y n t e t y c z n e urządzenia księgowe oddziału 
operacyjnego 

L a t a 1949—1952 były okresem prze łomowym w 
zakresie uksz t a ł towan ia się w banku form oddzia­
łowej księgowości g łównej i p rzygo towań do ca łko­
witego zrealizowania w oddziałach zasad systemu 
księgowości podwójne j . Proces przystosowania t ra ­
dycyjnych rozwiązań ewidencyjnych (primanoty, 
strazza, raport kasowy) do u k ł a d ó w metodyczno-
-ks ięgowych ujęć w formie zes tawień obro tów i sald 
by ł jednak procesem ewolucyjnym, stopniowo l i k w i ­
du jącym dawne przyzwyczajenia i t o ru j ącym drogę 
do coraz racjonalniejszych rozwiązań . 

W trzecim kwartale r . 1949 zlikwidowano tzw. 
s t razzę i primanoty żyrowe, dzielące obroty na 
cztery kategorie (operacje go tówkowe, przelewy 
miejscowe i zamiejscowe oraz tzw. „zaliczenia z 
różnych czynności"). Rozpoczyna się stosowanie 
ws tępnego segregowania d o k u m e n t ó w ks ięgowych w 
przekrojach w e d ł u g kont syntetycznych, w celu ich 
zestawienia na maszynie do liczenia. Odtąd odcinek 
t a śmy papierowej, zadrukowany pozycjami informa­
cj i ź ród łowych i ich sumą, w y r w a n y z maszyny 
sa ldującej oraz opatrzony odpowiednimi oznaczenia­
mi i cechami dekretacyjnymi, staje się uproszczoną 
p r i m a n o t ą — zbiorem informacji, k tórego dane w y ­
nikowe t ra f ia ją pośrednio do „pomocniczych zesta­
wień ob ro tów dziennych", k t ó r e to zestawienia z 
kolei g romadzą informacje ostateczne do bezpo­
średn ich ujęć w księgowości g łównej . 

W p r o w a d z o n ą w r . 1949 w s t ę p n ą segregację do­
k u m e n t ó w ks ięgowych ówczesne przepisy bankowe 
nazwały oficjalnie „ sys t emem szafkowym", ponieważ 
... w dwóch poziomach przegródek na pó łkach (itp. 
u rządzeniach pomocniczych) jeden z poziomów prze­
znaczony był dla strony debetowej, drugi — dla 
strony kredytowej, natomiast p rzegródki g rupowały 
dowody poszczególnych kont syntetycznych. Oddziel­
na „szafka" przewidziana była na dokumenty k a ­
sowe i oddzielna na dokumenty operacji n iegotów-
kowych. Dokumenty z każde j przegródki sumowane 
były na t a śmie papierowej, a w y n i k i t a śmy ujmo­
wano odpowiednio' w „pomocniczym zestawieniu 
obro tów dziennych", aby umożl iwić ki lkakrotne w 
ciągu dnia operacyjnego uzgodnienia wycinkowe. 
Po godzinach kasowych wynikowe pozycje „pomoc­
niczego zestawienia obro tów dziennych" t raf ia ły do 
„zes tawienia obro tów dziennych", k tó re wykazywa ło 
— w przekroju kont syntetycznych — obroty operacji 
n iego tówkowych w układzie b i l ansu jącym ich sumy 
ogólne, natomiast obroty kasowe wykazywane były 
w tym zestawieniu tylko na kontach ko re spondu ją ­
cych z kontem kasy. 

T a k u ję te „zes tawienie ob ro tów dziennych" koń ­
czyło się w pozycjach wynikowych łącznymi sumami 
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obrotów wed ług kont syntetycznych, j ednakże nie 
było to jeszcze zestawienie ob ro tów u k ł a d u zbilan­
sowanego ze względu na brak w nim ob ro tów konta 
kasy, pon ieważ nadal obowiązywało przenoszenie 
wynikowych pozycji „zes tawienia obro tów dziennych" 
na tradycyjny bankowy „rapor t kasowy" u jmujący 
kasowo operacje n iego tówkowe. Os ta teczną p rzys ło ­
wiową „ k r o p k ę nad i " pos tawi ły dopiero zmiany 
w r. 1950, kiedy to „ rapor t kasowy" zas tąpiony 
został „ r apo r t em dziennym", k tó ry u jmował wreszcie 
obroty konta kasy oddziału banku i tym samym 
zapoczątkował ujmowanie operacji oddziału banku 
w sposób ogólnie stosowany i spełnia jący warunk i 
r ó w n a n i a : „ suma obro tów Dt = sumie ob ro tów Ct" . 

Wprowadzenie w r. 1950 jednolitego planu kont, 
w powiązaniu z r e f o r m ą w r. 1951 zasad bankowej 
obsługi budże tu pańs twowego , oznaczało dla od­
działów banku podział jednego konta syntetycznego 
pn. „ r achunk i żyrowe i b ieżące" na k i lkadzies ią t kont 
syntetycznych. Mnogość kont syntetycznych w za­
kresie rachunku bieżącego i mnogość pozosta łych 
kont syntetycznych w y w a r ł a zasadniczy w p ł y w na 
uk ład oddziałowego „zes tawienia obro tów dziennych" 
i „ r apo r tu dziennego" kierowanego do księgowości 
centralnej. Wzrosła wyraźn i e ilość i p racochłonność 
t a śmowych primanot, t ra f ia jących sumami w y n i k o ­
w y m i do „zes tawienia ob ro tów dziennych". W y s t ą p i ­
ła konieczność stworzenia w oddzia łach zwartych 
urządzeń syntetycznych, umożl iwia jących przede 
wszystkim bieżące ustalanie sald k i lkudzies ięc iu 
wydzielonych grup rachunku bieżącego. Oczywisty 
s tał się postulat stworzenia w księgowości oddzia łów 
w a r u n k ó w dla spełnienia drugiego podstawowego 
r ó w n a n i a : „ suma sald Dt = sumie sald Ct" . 

W roku 1951 zlikwidowano „pomocnicze zestawienia 
obro tów" i przyję to zasadę, że sumy wynikowe p r i ­
manot kasowych i primanot ob ro tów bezgo tówko­
wych t raf ia ją bezpośrednio do „zes tawienia obro tów 
dziennych", w k t ó r y m wys t ępu j e już konto kasy 
i tym samym spełnia się zasada bilansowania się 
sum ogólnych ob ro tów dziennych. 

„Zes tawienie ob ro tów dziennych" powiększa się 
w r . 1951 powszechnie o wybrane informacje saldowe 
tylko w zakresie rachunku bieżącego, a mianowicie 
w pozycjach kont syntetycznych, g rupu jących róż ­
nego typu rachunki „bankowe" , wykazuje salda 
poprzednie i salda końcowe. W większych oddzia łach 
operacyjnych dopuszcza się jednak prowadzenie tzw. 
„książki ewidencji sald", do k t ó r e j na podstawie 
„zes tawienia ob ro tów dziennych" t ra f ia ją zapisy 
ob ro tów Dt i Ct n i ek tó rych kont syntetycznych oraz 
w powiązaniu z saldami poprzednimi tworzą a k ­
tualne salda końcowe . 

W drugim półroczu r. 1952 t a ś m o w e (maszynowe) 
primanoty kasowe zas tąpione zostały tzw. „ r e j e s t r a ­
mi kasowymi", prowadzonymi w komórce recepcji 
d o k u m e n t ó w t echn iką zapisu ręcznego i u jmu jącymi 
dowody kasowe w przekrojach kont syntetycznych 
z jednoczesnym usystematyzowaniem zapisów w po­
r z ą d k u kolejności w p ł a t lub w y p ł a t . T a k zorganizo­
wany „re jes t r kasowy" wyprzedza ł techniczną w p ł a t ę 
lub w y p ł a t ę gotówki i s t anowi ł urządzenie kontrolne 
w stosunku do właśc iwego raportu kasowego („książki 
kasowej") prowadzonego .przez kasjera, a jednocześnie 
— wobec braku maszyn kasowych (kas rejestracyj­
nych) — .stanowił urządzenie kon t ro lu j ące obroty i za­
pas gotówki w kasie. 

„Zes tawienia o b r o t ó w dziennych", rozbudowane o 
salda n iek tó rych kont syntetycznych lub też „ks iąż­
k a ewidencji sald" by ły dla oddzia łu operacyjnego 
wyc inkowym urządzeniem jego księgowości g łównej 
w zakresie rachunku bieżącego umoż l iwia jącym bie­
żące sprawdzanie arytmetycznej poprawnośc i obro­
tów i sald w urządzeniach analitycznych. 

Organizacja ks ięgowań i uzgodnień sald w u r z ą ­
dzeniach anali tycznych — bez względu na s t o sowaną 
t echn ikę zapisu ręcznego lub stale rozszerza jącą się 
t echnikę przebitki maszynowej — rozwi ja ła się wed­
ł u g nas t ępu jących zasad: 

— t a ś m o w e (maszynowe) primanoty obro tów bez­
go tówkowych i „ re jes t r kasowy" wyprzedza ły zapisy 
w urządzen iach anali tycznych i przez „zes tawienie 

obro tów dziennych" doprowadza ły do us ta leń ob­
r o t ó w i sald na kontach syntetycznych, 

— zapisy ob ro tów w urządzeniach analitycznych 
nas t ępowa ły bądź bieżąco — w technice ręcznej 
w m i a r ę n a p ł y w u d o k u m e n t ó w i i ch wycinkowych 
ujęć primanotowych, bądź jednorazowo — w technice 
maszynowej —• po zgromadzeniu i odpowiednim 
w s t ę p n y m ujęciu wszystkich d o k u m e n t ó w ks ięgo­
wych danego dnia operacyjnego, 

— w każdym wypadku saldo końcowe konta ana­
litycznego wyliczano dopiero po zaks ięgowaniu 
wszystkich ob ro tów na danym koncie, 

— zestawienia sald kont analitycznych były co­
dziennie uzgadniane z saldem konta syntetycznego, 
natomiast technika maszynowa, s tosująca pionowe 
sumowanie obro tów, umożl iwia ła ponadto niezależne 
uzgodnienia obro tów oraz uproszczone uzgodnienia 
sald. 

W ten sposób rozwinę ła się w banku organizacja 
wydzielonej księgowości analitycznej i wydzielonej 
księgowości g łównej (syntetycznej), przy czym pod­
stawowym celem tego wydzielenia było stworzenie 
w ówczesnych warunkach wyposażenia technicznego 
precyzyjnych urządzeń sp rawdza jących zgodność 
a r y t m e t y c z n ą o b ro t ó w i sald. 

Powiązan ia oddzia łów z księgowością cen t ra lną 
„ r apo r t em kasowym" lub późniejszym „ rapor t em 
dziennym" u t r zyma ły się do końca r. 1952. Mnogość 
informacji w „raporc ie" , w y n i k a j ą c a nowego planu 
kbnt, w y m a g a ł a jedynie już od r. 1951 podzielności 
„ r a p o r t u " na odcinki g rupujące informacje wed ług 
zespdłów kont syntetycznych, w celu podziału pracy 
w księgowości centralnej. 

Nowością organizacyjną , wyraźn i e sygnal izującą 
zmiany w przyszłości , było udos tępnien ie od r. 1952 
oddziałom wojewódzk im dodatkowych kopii oddzia­
łowych „ r apo r tów dziennych", w celu umożl iwienia 
oddziałom wojewódzk im gromadzenia zbiorczych i n ­
formacji, n iezbędnych do analizy ekonomicznej 
i umożl iwia jących a r y t m e t y c z n ą kont ro lę zbiorczych 
sp rawozdań finansowych, opartych na danych w y ­
n ika jących z ks iąg oddz ia łów operacyjnych. 

O d s e t k i w z a k r e s i e rachunków bieżących 

Obowiązu jący od r. 1950 jednolity plan kont dla 
b a n k ó w zaciążył w sposób istotny na pracochłon­
ności obliczeń odsetek od k r e d y t ó w , ponieważ wzrosła 
bardzo silnie ilość r a c h u n k ó w bieżących, rejestru­
jących wykorzystanie k r e d y t ó w bankowych według 

4 ich rodza jów (kredytowana jednostka gospodarcza 
mogła mieć k i lkanaśc ie r a c h u n k ó w „pożyczkowych"). 

W sytuacji silnej inflacj i ilości oprocentowanych 
kont analitycznych, przy aktualnie stosowanej me­
todzie saldowej (tzw. „drab inkowej" ) i zasadzie 
kwartalnego obliczania odsetek, obowiązek ca łkowi ­
tego księgowego rozliczenia odsetek przypada ł na 
ostatni dzień k w a r t a ł u , tak aby i księgi banku, 
i księgi jego k redy tob io rców mogły w y k a z a ć na l i ­
czone odsetki pod da t ą k w a r t a ł u kalendarzowego. 
W tych warunkach na ostatni dzień k w a r t a ł u przy­
pada ło tak silne spię t rzenie prac obliczeniowych 
i ks ięgowych, że absolutnie nie do utrzymania oka­
zały się tradycyjne okresy rozliczeniowe, w y m a g a j ą ­
ce metody oznaczania późniejszych ks ięgowań z 
t y tu łu odsetek da tą wcześniejszą, zgodną z końcem 
okresu obliczeniowego. 

Od drugiego k w a r t a ł u r. 1951 wprowadzono — 
wzoru jąc się na praktycznych rozwiązan iach B a n k u 
P a ń s t w a Z S R R — zmianę odsetkowych okresów 
rozliczeniowych, a mianowicie, u t r zymując u m o w n ą 
zasadę 360 dni w roku, ustalono nas tępu jące okresy 
rozliczeniowe: 

\ 
— od 1 s t y c z n i a do 24 m a r c a = 84 dni , 
— od 25 m a r c a do 24 c z e r w c a — 90 dn i , 
— od 25 c z e r w c a do 24 w r z e ś n i a = 90 dni , 
— od 25 w r z e ś n i a do 31 g r u d n i a = 96 dni . 

Nowe zasady wybitnie u s p r a w n i ł y p racę jedynie 
w trzech k w a r t a ł a c h roku i umożl iwi ły stosowanie 
nadal zasady rozliczania odsetek pod da t ą ostatniego 
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dnia k w a r t a ł u , z całą jednak świadomością odchyleń 
przy ocenach porównawczych , z uwagi na n i e równe 
okresy rozliczeniowe. 

W obliczeniach liczb procentowych zastosowano 
technikę maszynową mnożen ia salda przez liczbę dni 
w formie wielokrotnego dodawania na sumatorach 
(klawiszem automatycznego powtarzania), co przy 
odpowiednich formularzach zes tawień liczb procen­
towych umożliwiło sprawne dekadowe ustalanie 
i uzgadnianie sum liczb procentowych. 

W technice sprawdzania jednostkowych obliczeń 
sum liczb procentowych i odsetek wprowadzona 
została jednocześnie skuteczna metoda tworzenia 
odpowiednich porównawczych liczb kontrolnych, 
ustalanych na podstawie sald kont syntetycznych, 
tzn. obliczanie liczb procentowych i odsetek konta 
syntetycznego obejmującego konta analityczne, opro­
centowane wed ług jednolitej stopy procentowej. 

R o z r a c h u n k i międzyoddziałowe 

L a t a 1949—1952 cha rak t e ryzu j ą się s i lnym rozwo­
jem sieci oddziałów banku (wzrost liczby oddz ia łów 
około 350%). Rozrachunki międzyoddzia łowe, obej­
mujące pośrednio również rozrachunki m i ę d z y b a n -
kowe, u ras t a j ą do problemu wprawdzie nie teore­
tycznej możliwości około 169.000 powiązań korespon­
dencyjnych w ujęciu dziennym, ale w każdym razie 
do problemu konfrontacji ewidencyjnej od 20 do 
30 tysięcy awizów w ciągu dnia, przy czym ilości 
te trzeba oceniać jako pozycje skomprymowane ze­
stawieniami kilkuset tysięcy zleceń jednostkowych. 

I lościowe rozmiary międzyoddzia łowych powiązań 
rozrachunkowych oraz ilości zleceń jednostkowych 
objętych awizami w y m a g a ł y przede wszys tk im r a ­
dykalnych uproszczeń techniczych. Już od r. 1949 
awizo międzyoddzia łowe jest beztekstowym maszy­
nowym zestawieniem kwot zleceń jednostkowych, 
udokumentowanym szczegółowo odpowiednimi za ­
łącznikami . 

Dzienne rozmiary r o z r a c h u n k ó w międzyoddzia ło­
w y c h wp łynę ły w sposób istotny również na tech­
nikę kontroli tych roz r achunków, tym bardziej że 
zagadnienie kontroli skompl ikowało się w pierwszym 
kwartale r . 1949 przez dopuszczenie w systemie 
roz rachunków pieniężnych między jednostkami gos­
podarki narodowej tzw. „zapła ty natychmiastowej", 
polegającej na pierwotnym uznaniu — w ściśle 
okreś lonych wypadkach — rachunku zleceniodawcy 
i w t ó r n y m obciążeniu z tego t y t u ł u rachunku innej 
jednostki gospodarczej, prowadzonego przeważnie 
przez i nną p lacówkę b a n k o w ą . W warunkach nie-
prowadzenia przez oddziały kont wzajemnych roz­
r a c h u n k ó w wys tąp i ł a zatem konieczność odrębnego 
centralnego uzgadniania „uznań ży rowych w drodze" 
i „obciążeń żyrowych w drodze", ze szczegółowością 
do każdego awiza jako samodzielnej pozycji rozra­
chunkowej. 

Księgowość Centralna, o t rzymująca codziennie ze 
wszystkich oddziałów zestawienia awizów w y s ł a n y c h 
(zleceń udzielonych) i zestawienia awizów otrzyma­
nych (zleceń wykonanych) i to oddzielnie w zakresie 
grupy kredytowej („uznań w drodze") i oddzielnie 
w zakresie grupy debetowej („obciążeń w drodze") 
już w począ tkach r. 1950 nie mogła podołać kontroli 
r oz r achunków międzyoddzia łowych wed ług t radycyj ­
nej metody odkreś lan ia pozycji l i kwidu jących się, w 
celu codziennej inwentaryzacji pozycji „o twar tych" , 
k tóre w w y n i k u dni pocztowych osiągały przecię tn ie 
liczbę 100.000. Przyczyna dyskwal i f ikac j i dawnych 
metod kontroli by ła prosta: niepodzielność doku­
men tów (zestawień awizów) i w związku z tym 
konsekwentna niemożność podziału pracy i specja­
l izacji oraz niemożność ograniczania pola b łędów. 
Sytuacja, zaostrzająca się wyraźn i e w ciągu r. 1950, 
nabrzmia ła ostatecznie w listopadzie tego roku w 
związku z re formą systemu pieniężnego, a miano­
wicie wskutek tego, że reforma walutowa przewidy­
wała przeliczenie sum w drodze w różnych relacjach 
w stosunku do zleceń jednostkowych. Konkre tna 
sytuacja i okreś lone warunk i w y m a g a ł y radykalnych 
zabiegów reorganizacyjnych, a przede wszys tk im 
podzielności dokumen tów, umożl iwia jące j sortowanie 

informacji. Reformy w tym zakresie nas tąp i ły szyb­
ko i mia ły rozległy zakres, przy czym lata 1951—1952 
w zasadzie uksz t a ł towa ły całkowicie współczesny 
system kontroli r o z r a c h u n k ó w międzyoddzia łowych. 

P ie rwszym zabiegiem re fo rmu jącym było wprowa­
dzenie od grudnia r . 1950 za łączników do zestawień 
awizów — w postaci dodatkowych kopii odpowied­
nich awizów, co mia ło umożl iwić sortowanie doku­
m e n t ó w pozycji rozrachunkowych. Doświadczenia 
jednak wykaza ły , że dodatkowe kopie awizów są 
n i ewyraźne i nie g w a r a n t u j ą p r a w i d ł o w y c h opra­
cowań, w związku z czym od r. 1952 zastąpiono 
kopie ich o ryg ina łami dla potrzeb Księgowości Cen­
tralnej i dopuszczono z konieczności do os łabienia 
jakości dokumentacji w oddziałach banku, k t ó r y m 
pozostawiano n i ewyraźne kopie. 

Na ra s t a j ące pozaks ięgowe centralne saldo pozycji 
formalnie nie rozliczonych spowodowało konieczność 
zastosowania na prze łomie lat 1951/1952 księgowego 
wyodrębn i en i a na oddzielnych kontach syntetycznych 
sfery r o z r a c h u n k ó w ubiegłego okresu, k tó ry to za­
bieg nie tylko w sposób zdecydowanie skuteczny 
zadecydował o uzgodnieniu r o z r a c h u n k ó w „odcię te­
go" okresu, ale posłużył jako wzorzec do absolutnie 
pewnego odrębnego uzgadniania r o z r a c h u n k ó w m i ę ­
dzyoddzia łowych każdego roku kalendarzowego. 

Nadzieje na precyzję i t e rminowość centralnych 
op racowań kontrolnych na podstawie o ryg ina łów 
awizów nie zostały jednak potwierdzone w praktyce, 
gdyż zasadnicze t rudnośc i w y n i k a ł y nadal z niejed­
nolitej formy dokumentacji, a w r a c h u b ę wchodziły 
dzies ią tki tys ięcy pozycji rozrachunkowych. R a d y k a l ­
ną p o p r a w ę mogła w tych warunkach spowodować 
jedynie decentralizacja kontroli i mechanizacja nie­
k t ó r y c h opracowań . 

Pierwsze p róby decentralizacji kontroli rozrachun­
k ó w międzyoddzia łowych podjęto w l ipcu r . 1951. 
Zastosowano mianowicie ks ięgowe wyodrębn ien ie 
r o z r a c h u n k ó w między oddzia łami dzia ła jącymi w 
jednej miejscowości , z założeniem wzajemnej kon­
troli tych r o z r a c h u n k ó w i pod warunkiem w y k l u ­
czenia możliwości wys t ępowan ia „sum w drodze". 
P r ó b y te jednak szybko zawiodły całkowicie przez 
b łędne organizacyjne rozwiązania szczegółowe. Nie 
udało się mianowicie uzyskać zgodnych ks ięgowań 
w tym samym dniu w oddzia łach ze sobą korespon­
dujących i „ s u m y w drodze" nadal w y s t ę p o w a ł y z 
prostej przyczyny t rudnośc i komunikacyjnych i or­
ganizacji godzin kasowych. Z drugiej strony brak 
precyzyjnych urządzeń ks ięgowych typu „ N O S T R O -
- L O R O " i brak klasycznych wyc i ągów z tych kont 
wyk luczy ł możliwość uzgadniania ks ięgowań oraz 
ustalania sald „ s u m w drodze". W ówczesnych roz­
wiązan iach tego zagadnienia ewidencja rozrachun­
k ó w miejscowych była prowadzona prymitywnie w 
tzw. „oddzie lnym zeszycie", natomiast salda ks ięgo­
we konta r o z r a c h u n k ó w miejscowych znała tylko 
Księgowość Centralna, pozbawiona w tym zakresie 
informacji o pozycjach szczegółowych. 

Częściowa decentralizacja kontroli r o z r a c h u n k ó w 
międzyoddzia łowych nas tąp i ł a w kwietn iu r . 1952 
w formie podzia łu r o z r a c h u n k ó w na wojewódzkie 
i międzywojewódzk ie . Od tego okresu każdy oddział 
wojewódzki przeprowadza kont ro lę r o z r a c h u n k ó w 

w grupie kredytowej i oddzielnie w grupie debeto­
wej w zakresie oddziałów danego^okręgu wojewódz­
kiego, natomiast jednostka centralna ogranicza się 
tylko do kontroli r o z r a c h u n k ó w między oddzia łami 
różhych wojewódz tw. 

Powodzenie ł a twe j decentralizacji kontroli rozra­
c h u n k ó w międzyoddzia łowych zawdzięczać należy w 
dużej mierze przeprowadzonej od stycznia r. 1952 
reformie systemu numeracji oddz ia łów banku, k t ó r a 
p i e r w o t n ą zasadę ogólnej numeracji sekwencyjnej 
zas tąpi ła zasadą numeracji klasyfikacyjnej , w y r ó ż ­
nia jącej ściśle p rzyna leżność oddziału do określonego 
okręgu wojewódzkiego. 

Dalszym radykalnym posunięc iem re fo rmującym 
by ła nieunikniona już mechanizacja sortowania do­
k u m e n t ó w , zastosowano mianowicie opracowania na 
maszynach systemu kar t perforowanych. 

Dość ciekawa pierwotna koncepcja tworzenia kar t 
perforowanych na podstawie jednostkowych pozycji 
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z zes tawień awizów w y s ł a n y c h i z zes tawień awizów 
otrzymanych, odpowiedniego ich przesortowania 
i automatycznego kojarzenia przez „kola tor" (mie-
szacz) kar t pozycji p r awid łowo rozliczonych, ekspe­
rymentowana tylko w zakresie „międzywojewódzkich 
obciążeń w drodze" od maja do lipca r . 1952 na 
warunkach us ługowych w G ł ó w n y m Urzędzie S ta ­
tystycznym, nie doczekała się niestety właśc iwej 
oceny, gdyż p róby przerwano wskutek niepowodzeń 
wyn ika j ących z nieodpowiedniej dokumentacji ź ród­
łowej . 

Eksperyment w G U S , jakkolwiek nie po twie rdz i ł 
teoretycznie p r a w i d ł o w y c h założeń ca łkowi te j me­
chanizacji o p r a c o w a ń kontrolnych, wskaza ł jednak 
na . możl iwość t ańszych rozwiązań kombinowanych, 
a mianowicie za rysowała się koncepcja częściowej 
mechanizacji, polegającej na centralnym tworzeniu 
kart perforowanych na podstawie zes tawień awizów 
otrzymanych oraz, po ich przesortowaniu do u k ł a ­
dów wed ług oddziałów zlecających, na sporządzaniu 
oddzielnych zes tawień awizów otrzymanych z danego 
oddziału przez wszystkie pozostałe oddziały. W ten 
sposób stworzono możliwość ca łkowite j podzielności 
w t ó r n y c h zes tawień na pierwotne u k ł a d y oddzia ło­
we, co z kolei zapewni ło ł a t w e i szybkie wizualne 
p o r ó w n y w a n i e pozycji pierwotnych z pozycjami 
w t ó r n y m i oraz stopniowo wyksz ta łc i ło sku teczną 
technikę ręcznego odkreś l an ia pozycji wzajemnie się 
l ikwidu jących na zestawieniach przygotowanych od­
powiednio t echn iką maszynową . 

P rzeds t awioną wyże j t echnikę kontroli rozrachun­
k ó w międzyoddzia łowych zastosował bank od dnia 
15 wrześn ia 1952 r. w zakresie konta „uznania 
międzywojewódzkie w drodze", przy czym odpowied­
nie dane p rze twarza ła już w ła sna centralna stacja 
maszyn systemu kar t perforowanych. Wobec nowych 
metod kontrolnych stało się nieaktualne uzupe ł ­
nianie zes tawień awizów za łączn ikami ich orygina łów. 

E w i d e n c j a obiektów i n w e n t a r z o w y c h i materiałów 

Ewidencja ś r o d k ó w t r w a ł y c h i p r zedmio tów nie­
t r w a ł y c h oraz ewidencja i lośc iowo-war tośc iowa ma­
te r i a łów — to dziedziny ewidencji, k t ó r e w począ t ­
kowym okresie rozwojowym banku nie koncentro­
wały na sobie takiej uwagi, j a k ą ogólnie te dziedziny 
rachunkowośc i abso rbu ją w przeds ięb io rs twach . 

Pierwsze p róby objęcia tych zagadnień ścisłą 
ewidenc ją ks ięgową wed ług ogólnie przy ję tych zasad 
wiążą się z jednolitym planem kont, obowiązującym 
od r , 1950. Począ tkowo jednak nowe dla banku 
rozwiązania ks ięgowe wprowadzone zostały jedynie 
w Księgowości Centralnej. 

Olbrzymia jednak koncentracja szczegółowych 
urządzeń ks ięgowych w zakresie wszystkich jedno­
stek organizacyjnych banku i stosowana w tym 
zakresie tylko technika zapisu ręcznego doprowadzi­
ły po roku doświadczeń do nieuniknionej częściowej 
decentralizacji szczegółowych urządzeń ks ięgowych. 

Proces sukcesywnej decentralizacji objął w r. 1951 
sferę p rzedmio tów n i e t rwa łych i m a t e r i a ł ó w . Od­
działy wojewódzkie przejęły mianowicie gospodarkę 
zaopa t rzen iową własnych okręgów w zakresie przed­
mio tów n i e t rwa łych i ma te r i a łów, z czym wiąza ła 
się konieczność zorganizowania -— zupełnie od pod­
staw — m a g a z y n ó w i odpowiedniej ewidencji. W 
konsekwencji tych zmian organizacyjnych oddziały 
wojewódzkie spotka ły się z nową, „ n i e b a n k o w ą " 
p r o b l e m a t y k ą : k lasyf ikacyjną , dokumen tacy jną , e w i ­
dency jną , inwentaryzacyjno-kioinitirolną itp., co nie 
by ło bynajmniej s p r a w ą ł a twą , tym bardziej że 
w pierwszych istadiach organizacyjnych dos tępna by ła 
jedynie technika zapisu ręcznego. 

R a c h u b a wynagrodzeń z a pracę 

J u ż z końcem poprzedniego okresu (r. 1948) pod­
jęto krok i w k ierunku centralizacji rachuby w y n a ­
grodzeń za p r acę : l is ty wynagrodzeń za p racę dla 
wszystkich jednostek organizacyjnych banku były 

sporządzane centralnie, zupełnie sprawnie, techniką 
maszynową , mimo dysponowania dość skromnym i 
p r ze s t a r za łym parkiem maszynowym 

Rozwój sieci oddz ia łów banku i jednoczesny znacz­
ny wzrost jego załogi, w warunkach przejściowo s i l ­
nej f luktuacji kadrowej oraz częstych zmian taryfo­
w y c h bądź też zmian rodzinnych i podatkowych w y ­
m a g a ł bardzo szybkiej informacji źródłowej i natych­
miastowej aktualizacji oraz udoskonalenia techniki 
o p r a c o w a ń obliczeniowych. Ówczesne warunk i orga­
nizacyjne Księgowości Centralnej, spełniającej jedno­
cześnie funkcje centralnej rachuby wynagrodzeń , nie 
pozwoliły na utrzymanie zasady całkowite j centrali­
zacji obliczeń, w związku z czym od stycznia r. 1952 
oddziały wojewódzkie , dysponujące wielolicznikowymi 
maszynami do ks ięgowania mark i „ASTRA-63" , prze­
ję ły r a c h u b ę wynagrodzeń za pracę w stosunku do 
p o d p o r z ą d k o w a n y c h im oddzia łów operacyjnych, na­
tomiast Księgowość Centralna ograniczała się w tym 
zakresie do obsługi jednostek organizacyjnych cen­
t ra l i banku. 

Sprawozdawczość f i n a n s o w a 

W latach 1949—1952 w sposób zasadniczy zarysował 
się przyszły rozwój finansowej sprawozdawczości 
banku — w e w n ę t r z n e j i zewnę t rzne j . Coraz bardziej 
zaczęła się p rze jawiać n iewys tarcza lność informacji 
bilansowych, operu jących jedynie stanami kont syn­
tetycznych i coraz si lniej rozszerzano zakres spra­
wozdań uzupe łn ia jących nie tylko saldowe informa­
cje bilansowe, lecz również coraz szerzej sięgano po 
informacje źródłowe do jednostkowych dokumen tów 
ks ięgowych. Przedmiot agregacji danych sprawoz­
dawczych s tanowi ły przede wszys tk im: 

— salda debetowe i kredytowe na rachunkach bie­
żących jednostek gospodarczych sfery produkcyjnej, 
handlowej i u s ługowej , 

— salda na rachunkach jednostek budże towych 
i o r g a n ó w finansowych, z uwzględnien iem szczegó­
łowych podzia łów w e d ł u g k r y t e r i ó w klasyf ikacj i bu­
dże towej , 

— wyn ika j ące z danych bankowych stany należ­
ności i zobowiązań inkasowych jednostek gospodarki 
narodowej, 

— obroty kasowe oddzia łu banku. 
K a ż d y rok czterolecia 1949—1952 zwiększał stopień 

szczegółowości sprawozdawczej: w odniesieniu do 
sald na rachunkach bieżących i s t anów dokumen tów 
inkasowych — przez rozras ta jącą się ilość sprawoz­
dawczą b r a n ż gospodarczych lub przez rozbudowę 
k lasyf ikacy jną budże tu pańs twowego , a w odniesie­
niu do o b r o t ó w kasowych — przez rozbudowę infor­
macj i o kierunkach w p ł a t i w y p ł a t gotówki . Jedno­
cześnie częstot l iwość zestawiania sprawozdań , prze­
ważnie dekadowych i mies ięcznych, wobec znacznej 
rozbudowy jednolitego planu kont i uzupełnia jącej go 
k lasyf ikac j i planistyczno-sprawozdawczej, wysunę ł a 
na pierwszy plan zagadnienie nowoczesnej techniki 
przetwarzania danych sprawozdawczych. 

J u ż w r . 1949 rozpoczął bank przygotowania do 
zorganizowania w ł a s n e j centralnej stacji maszyn sys­
temu kar t perforowanych, k tó re umożl iwiały uzyski ­
wanie szybkich, dok ładnych i wieloprzekrojowych 
zbiorczych u k ł a d ó w sprawozdawczych. Pod koniec 
okresu lat 1949—1952 stacja taka rozpoczęła swą 
działalność e k s p e r y m e n t a l n ą i szkoleniową, przygo­
towując podstawy do późniejszych opracowań . 

Tymczasem jedynie s tosowaną t echn iką sprawoz­
dawczych o p r a c o w a ń zbiorczych by ła p racoch łonna 
i p rymi tywna technika agregacji danych na t a śmach 
s u m a t o r ó w jednolicznikowych, w y m a g a j ą c a wybiera­
nia pozycji jednorodnych — przez wielokrotne s ię­
ganie do tych samych opracowań jednostkowych. 
W niewielkim jedynie zakresie u d aw a ł o się zasto­
sowanie podzielności formularzowej, u ła twia jące j 
w s t ę p n e r ęczne sortowanie m a t e r i a ł u informacji jed­
nostkowych. Ponadto zaczęła się p rzy jmować zasada 
trzystopniowej kondensacji danych liczbowych: od­
dział operacyjny — oddzia ł wojewódzki — jednostki 
organizacyjne centrali banku. 
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S T A N I S Ł A W S I K O R A 

Ceny konfekcjonowania dla celów 
bankowej kontroli funduszu płac 

Ostatnio w wielu publikacjach ekonomiści , zajmu­
jący się teor ią i p r a k t y k ą zarządzania gospodarką 
narodową, pos tu lu ją wprowadzenie jako k r y t e r i ó w 
oceny działalności p rzeds ięb iors tw także innych mier­
n ików niż tak zwane mierniki brutto (produkcja 
globalna, produkcja towarowa). 

Wiele przeds ięb iors tw, zjednoczeń, r e so r tów gospo­
darczych na podstawie dotychczasowych doświadczeń 
widzi możliwość „sprawiedl iwszego" ustalania fun­
duszu płac, polegającego nie na wiązan iu wzrostu 
funduszu płac ze wzrostem produkcji globalnej lub 
towarowej, a więc z miernikami brutto, lecz na w i ą ­
zaniu z miernikami netto: normatywami pracoch łon­
ności, cenami konfekcjonowania, cenami przerobu 
ewentualnie p rodukc ją czystą itp. Niewą tp l iwie w 
głosach domagających się wprowadzenia generalnej 
zmiany zasad przyznawania p rzeds ięb io rs twom fun­
duszu płac jest" sporo rac j i . Ustalanie funduszu p łac 
dla p rzeds ięb iors tw w oparciu o normatywy praco­
chłonności czy też inne mierniki netto ma jednak 
i pewne wady, a mianowicie: 

1. Normatywy pracochłonności nie zachęcają do 
oszczędnej gospodarki surowcami i m a t e r i a ł a m i uży­
wanymi do produkcji; w tym zakresie są j ak gdyby 
„neu t ra lne" ; 

2. Normatywy pracochłonności nie zachęcają do 
wprowadzania pos tępu technicznego, pon ieważ im 
przedsiębiors two ma wyższą pracochłonność (posiada 
w udziale produkcji duży udział pracy żywej), tym 
wyższy otrzymuje fundusz p łac ; 

3. Normatywy pracochłonności w y m a g a j ą bardzo 
skomplikowanej ewidencji poszczególnych operacji, 
a zwłaszcza w przemys łach o skomplikowanej tech­
nologii produkcji tam gdzie zmienia się często asorty­
ment produkcji. 

Mimo tych wad miern ik i netto m a j ą również dużo 
zalet, k tó re można omówić na przykładz ie cen kon­
fekcjonowania. Ceny konfekcjonowania to wprawdzie 
nie to samo co normatywy pracochłonności , ale są 
ściśle z nimi powiązane , ustalane są bowiem głównie 
w oparciu o czas normowany i koszt normominuty. 
Dlatego wspomniane wady, dotyczące n o r m a t y w ó w 
pracochłonności , odnoszą się w dużym stopniu t akże 
i do cen konfekcjonowania. Szczególnie rozpat rzyć 
należy, w j ak im stopniu ten miernik może być przy­
datny przy ustalaniu i kontroli wykorzys tywania fun­
duszu płac przez przeds ięb iors twa . Cenę konfekcjo­
nowania ustala się g łównie w oparciu o dwa ele­
menty, a mianowicie: 

1) o czas normowany, okreś lany dla konkretnego 
modelu produkcji i wyrażony w normominutach oraz 

2) o koszt jednej normominuty. 
Pierwszy element ceny konfekcjonowania (czas 

normowany) jest ustalany w oparciu o model wpro­
wadzony do produkcji i przedłożony Komis j i Cen 
Pracochłonności przy Zjednoczeniu P r z e m y s ł u Odzie­
żowego. Komis ja Cen Pracochłonnośc i ocenia ten 
model z punktu widzenia jego technologii produkcji, 
proponowanych norm pracy oraz kosz tów produkcji. 
Ponieważ ustalenie norm pracy stanowi podstawowy 
element dla wysokości ceny konfekcjonowania (prze­
robu), pracochłonność modelu ustalana jest w opar­
ciu o: 

— czas pracy niezbędnie potrzebny na takie czyn­
ności j ak : krojenie, szycie, prasowanie, pakowanie — 
w przec ię tnych warunkach techniczno-organizacyjnych 
w przemyś le odzieżowym (niezbędny czas ś r e d n i o -
branżowy) , 

— czas normowania uprzednio ustalony dla podob­
nych modeli odzieży. 

Każde zwiększenie lub zmniejszenie czasu pracy 
niezbędnego dla wyprodukowania modelu lub na­

s tępnie dla produkcji masowej a r t y k u ł u modelowego 
musi być związane ze zmianami w a r u n k ó w produk­
cj i , a więc ze zwiększeniem lub zmniejszeniem pra­
cochłonności produkcji tego modelu, dla k tórego usta­
lono czas ś redni . 

Koszt jednej normominuty został ustalony gene­
ralnie dla produkcji masowej w wysokości 12,62 
grosza, a dla produkcji modelowej — w wysokości 
20 groszy. Te jednolite koszty jednej normominuty 
zostały opracowane przez przemys ł odzieżowy i za­
twierdzone przez prezesa P a ń s t w o w e j Komis j i Cen. 
Różnica kosztu jednej normominuty przy produkcji 
masowej i produkcji modelowej w y n i k a z odmien­
nych w a r u n k ó w organizacyjno-technicznych, w łaśc i ­
w y c h dla obu rodza jów produkcji. Produkcja mode­
lowa wymaga innej organizacji zespołów produkcyj­
nych niż produkcja masowa, co ma wyraz w zwięk­
szonym nak ładz ie kosz tów pracy i kosz tów w ogóle. 

T a k ustalone ceny konfekcjonowania są publiko­
wane w okresowych cennikach konfekcjonowania, 
obowiązujących p rzeds ięb io rs twa p rzemys łu odzieżo­
wego. 

Ceny konfekcjonowania obowiązujące obecnie w 
przemyś le odzieżowym przechodziły wiele zmian i 
by ły udoskonalane. Trzeba nadmien ić , że warunk i 
pracy i nacisk handlu zmuszały przemys ł odzieżowy 
do poszukiwania zmian, k tó re s tworzy łyby możl iwoś­
ci produkowania odzieży poszukiwanej na r y n k u 
w e w n ę t r z n y m . P rzemys ł odzieżowy poszukiwał ta­
kiego miernika działalności , k tó ry pozwala łby przede 
wszys tk im: 

— bardziej elastycznie, zgodnie z życzeniami han­
dlu, zmieniać asortyment produkcji, 

— usta l ić wielkość zdolności produkcyjnej przed­
s ięb iors twa, 

— dokładnie j okreś lać zadania produkcyjne i ś rod­
k i potrzebne dla ich wykonania, 

— prowadz ić kon t ro lę wykonania zadań produk­
cyjnych i p rawid łowośc i wykorzystywania ś rodków 
potrzebnych dla wykonania zadań gospodarczych oraz 

— s tworzyć możliwie jednakowe warunk i dzia ła l ­
nośc i gospodarczej dla wszystkich przeds ięb iors tw 
danej b ranży . 

Stosowane poprzednio powszechnie mierniki oceny 
działalności p rzeds ięb io r s tw (produkcja globalna i to­
warowa) nie mogły spełnić właśc iwego zadania z na­
s tępujących powodów: 

— mierniki produkcji brutto — z uwagi na różno­
rodność a s o r t y m e n t o w ą produkcji oraz związaną z 
tym różnorodną pracochłonność poszczególnych asor­
t y m e n t ó w — powodowały powstawanie albo prze­
kroczeń, albo oszczędności funduszu płac , nie w y n i ­
ka jących z poziomu gospodarowania przez przeds ię ­
biorstwo funduszem płac , lecz ze zmian w asorty­
mencie produkcji, 

— war tość produkcji globalnej i towarowej w ce­
nach zbytu jest — jak wiadomo — uzależniona od 
kosztu m a t e r i a ł ó w i surowców, co dla p rzemys łu 
odzieżowego ma duże znaczenie, war tość bowiem 
przerabianych tkanin stanowi ponad 8CP/0 ogólnego 
kosztu produkcji. Zastosowanie w produkcji tkanin 
droższych lub t ańszych w p ł y w a ł o na war tośc iowe 
wykonanie produkcji, co zniekształcało wykonanie 
pozostałych w s k a ź n i k ó w planu. W rozważan iach nie 
brano również pod u w a g ę miernika wielkości prze­
robu tkanin, ze względu na zróżnicowanie norm zu­
życia tkanin w zależności od modeli, fasonów oraz 
stosowania w produkcji odzieżowej droższych i t a ń ­
szych g a t u n k ó w tkanin. 

W w y n i k u rozważań i p rób przys tąp iono na po­
czą tku lat p ięćdzies ią tych do ustalenia wysokości 
kosztu przerobu, p rzy jmując za pods t awę ka lkulac j i 
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czas normowany, wyrażony war tośc iowo. Koszt prze­
robu ustalono w ten sposób, że koszty ogółem po­
mniejszono o war to ść ma te r i a łów, g łównie tkanin 
i doda tków krawieckich. Pon ieważ stosowana po­
przednio ka lkulac ja obe jmowała sześć pozycji, co 
było bardzo pracochłonne i uciążl iwe dla p rzeds ię ­
biorstwa, dokonano uproszczenia polegającego na 
połączeniu tych pozycji w j e d n ą i nazwano ją — 
koszt konfekcjonowania. Koszty konfekcjonowania 
pozwoliły więc na ustalenie kosztu jednej normomi­
nuty, co dało cenę konfekcjonowania; cenę t a k ą 
przyję to jako podstawowy element ka lkulacyjny do 
wniosku cennikowego, k tó ry po zatwierdzeniu przez 
P a ń s t w o w ą Komis ję Cen stał się cennikiem konfek­
cjonowania. 

W począ tkowym okresie (lata 1952—1957) cenniki 
konfekcjonowania by ły ustalane w grupach asorty­
mentowych i obe jmowały szereg modeli, a nie okre­
ślony model odzieży. W y w o ł y w a ł o to w praktyce 
szereg n ieporozumień między dostawcami a odbior­
cami co do prawidłowości stosowania cennika oraz 
wzras ta ły tendencje do preferowania w produkcji 
w y r o b ó w o najniższej pracochłonności a dużej „zys-
kownośc i" w danej grupie asortymentowej. W y s t ą ­
piły zjawiska, k t ó r y c h starano się u n i k n ą ć przy 
wprowadzaniu miernika przerobu i cen konfekcjo­
nowania, polegające na „segregowaniu" przez przed­
s iębiors twa produkcji na „opłaca lną" i „n ieopłacalną" . 
Dlatego na podstawie doświadczeń w roku 1959 prze­
mys ł odzieżowy wprowadz i ł ceny konfekcjonowania 
nie dla poszczególnych grup asortymentowych, lecz 
dla poszczególnych modeli. Zdecydowano również , 
że p o d s t a w ą obliczenia zysku jest cena konfekcjono­
wania. Polega to na tym, że zysk kalkulowany w 
przemyśle odzieżowym wynosi 20"/o ceny konfekcjo­
nowania. Po tych zmianach wprowadzone w przemy­
śle odzieżowym ceny konfekcjonowania m a j ą szero­
kie i wielostronne zastosowanie. Stosuje się je g łów­
nie przy: 

1) planowaniu zadań produkcyjnych i kontroli w y ­
konania tych zadań, planowaniu i kontroli funduszu 
płac, wydajnośc i pracy itp., 

2) ustalaniu cen fabrycznych i detalicznych na 
odzież i konfekcję . 

3) ustalaniu bodźców materialnego zainteresowania, 
pos ługując się n imi jako miernikiem oceny pracy 
kolektywu i p r a c o w n i k ó w przeds ięb io rs twa . 

A d 1. Ceny konfekcjonowania w y s t ę p u j ą w n a s t ę ­
pujących częściach planu przeds ięb iors tw p rzemys łu 
odzieżowego: 

— plan zdolności produkcyjnej, 
— plan wielkości produkcji, 
— plan funduszu płac , 
— plan wydajnośc i p rący oraz 
— plan obniżki kosz tów przerobu. 
P lan zdolności produkcyjnej jest ustalany w nieco 

inny sposób niż w przeds ięb io rs twach innych b ranż . 
W przemyśle odzieżowym plan produkcyjny nie może 
być dostosowany do wydajnośc i maszyn i urządzeń 
z tego względu, że o zdolności produkcyjnej przed­
s ięb iors twa decyduje w dalszym ciągu w dużym 
stopniu nie maszyna, lecz praca ludzka. Wciąż j e ­
szcze, przy obecnym poziomie techniki wytwarzania 
odzieży i konfekcji , maszyna nie dominuje, lecz sta­
nowi urządzenie pomocnicze, wykorzys tywane w 

różnym stopniu w zależności od asortymentu pro­
dukcji . W dalszym ciągu o zdolności produkcyjnej 
zak ładu odzieżowego decyduje głównie ilość robotni­
k ó w grupy p rzemys łowej . P lan zdolności produkcyj­
nej oblicza się w ten sposób, że liczbę robo tn ików 
grupy p rzemys łowej mnoży się przez wyda jność pra­
cy na jednego robotnika tej grupy, obl iczoną w ce­
nach konfekcjonowania, w optymalnych warunkach 
techniczno-organizacyjnych. Z a optymalne warunk i 
techniczno-organizacyjne przyjmuje się pe łne w y k o ­
rzystanie maszyn i urządzeń, pe łne wykorzystanie 
wspó łczyn ików zmianowości oraz maksymalnie w y ­
soki poziom organizacyjny, j a k i jest możl iwy do osią­
gnięcia przez przeds ięb iors two. Natomiast p o r ó w n u ­
jąc faktycznie os iągnię tą wielkość produkcji, l iczoną 
w cenach konfekcjonowania, ze zdolnością produk­
cyjną, l iczoną w typh samych cenach — otrzymamy 
stopień wykorzystania mocy (zdolności) produkcyjnej 

p rzeds ięb iors twa . T a k i sposób obliczania zdolności 
produkcyjnej pozwala ustal ić , w możl iwie jednolity 
sposób, moc p r o d u k c y j n ą przeds ięb iors tw przemysłu 
odzieżowego, mimo stosowania w tym przemyśle róż­
nych maszyn i urządzeń, różnej kwa l i f ikac j i robotni­
k ó w oraz mimo zróżnicowanego asortymentu pro­
dukcji . 

P l a n wielkości p r o d u k c j i , jako wskaźn ik dyrek­
tywny, w przemyś le odzieżowym eliminuje wp ływy 
zmian stosowanych w produkcji tkanin i ma te r i a łów. 
War tość przerobionych tkanin nie ma więc w p ł y w u 
na wielkość produkcji obliczanej w cenach konfek­
cjonowania, daje zatem pogląd o nakładzie pracy 
żywej . Sposób wyliczania war tośc i produkcji polega 
na pomnożen iu liczby poszczególnych modeli przez 
j ednos tkową cenę konfekcjonowania. Wszelkie zmia­
ny w asortymencie produkcji w trakcie realizacji 
planu nie w p ł y w a j ą na zmianę wysokości zadań dy­
rektywnych, bez znaczenia bowiem jest fakt, czy 
a r t y k u ł (dany model) wyprodukowany wymaga 
większej lub mniejszej pracochłonności . To podk re ś ­
lenie jest bardzo ważne , ponieważ stwarza w tym 
przemyś le korzystne warunk i do stałego rozwijania 
wzornictwa, dostosowywania produkcji do zamówień 
handlu. 

P l a n f u n d u s z u plac ustalany jest w powiązaniu z 
potrzebami na opłacenie n a k ł a d ó w pracy. Pods t awą 
łączącą war to ść produkcji z wysokością funduszu 
p łac są ceny konfekcjonowania. Powstaje pytanie, 
czy przeds ięb iors two przy stosowaniu cen kofekcjo-
nowania może wygospodarować oszczędności fundu­
szu płac , czy też spowodować przekroczenie tego 
funduszu. Odchylenia w wykorzys tywaniu funduszu 
p łac mogą się zdarzać tylko w przypadkach zmian 
techniczno-organizacyjnych. Zmiany mogą polegać 
na usprawnianiu p rocesów produkcji, co da oszczęd­
ność funduszu płac, albo na pogorszeniu w a r u n k ó w 
techniczno-organizacyjnych w produkcji, co spowo­
duje przekroczenie funduszu p łac . Jeś l i więc is tnie ją 
bezpośrednie związki pomiędzy ksz ta ł towan iem się 
funduszu p łac a p o p r a w ą lub pogorszeniem warun­
k ó w techniczno-organizacyjnych w produkcji modeli, 
to prawie każda oszczędność funduszu płac może być 
rzeczywis tą zas ługą zak ładu , a przekroczenie może 
s tanowić poważny sygnał o n ieprawid łowośc iach w 
procesie produkcji. Oczywiście, należy wye l iminować 
usprawienia wyn ika jące z pos tępu technicznego, osią­
gniętego w drodze inwestycj i (centralnych i . w ł a s ­
nych). 

Oszczędności funduszu płac będą wys tępować wła ­
śc iwie tylko przy modelu aktualnie produkowanym. 
Nas t ępny model, k tó ry „wejdz ie" do produkcji, b ę ­
dzie — rzecz jasna — wyceniony w nowych warun­
kach organizacyjnych i technicznych i do nich do­
stosowany. 

Dla celów bankowej kontroli funduszu płac przed­
s ięb iors twa p rzemys łu odzieżowego podają war tość 
produkcji w cenach konfekcjonowania, co stanowi 
p o d s t a w ę do ustalania przez bank wysokości skory­
gowanego funduszu płac . Należy s twierdzić , że do­
tychczasowa obserwacja wskazuje, iż podawanie w a r ­
tości produkcji w cenach konfekcjonowania jako 
podstawy bankowej kontroli funduszu płac jest nie­
wą tp l iwie lepszym miernikiem oceny potrzeb przed­
s ięb iors twa niż przyjmowanie do tego celu war tośc i 
produkcji globalnej lub towarowej w cenach zbytu. 

Nowy miernik bardziej p rawid łpwo odzwierciedla 
nak ład pracy poniesiony przez przeds iębiors two na 
wyprodukowanie odzieży. Ale odnosi się to tylko do 
robo tn ików grupy p rzemys łowe j , a więc do tej części 
p r acowników, k t ó r a obejmuje robo tn ików zatrudnio­
nych w produkcji, łącznie z mistrzami. Pozostała 
część załogi otrzymuje płace z funduszu płac, k tó ry 
w y p ł a c a n y jest na jwyżej do wysokości kwot ustalo­
nych w planie. (Fundusz p łac r o b o t n i k ó w produk­
cyjnych jest korygowany w s k a ź n i k i e m wykonania 
planu produkcyjnego, obliczonego w cenach konfek­
cjonowania w stosunku 0,8, za l°/o wykonania planu 
produkcji). 

P l a n wydajności p r a c y odzwierciedla — jak 
wiadomo — wielkość produkcji na jednego robotni­
ka , obl iczoną w cenach konfekcjonowania. Może on 
także okreś lać wyda jność pracy jednego robotnika 
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na j edną e fek tywną roboczogodzinę. W trakcie pla­
nowania i wykonywania zadań gospodarczych — po­
dobnie jak przy funduszu p łac — na wzrost lub spa­
dek wydajności pracy będą mia ły w p ł y w wszelkie 
zmiany w warunkach procesu techniczno-organiza­
cyjnego produkcji i zna jdą natychmiastowe odbicie 
we wskaźn iku wydajnośc i pracy. Na poziom produk­
cji oraz wyda jność pracy w p ł y w a wiele czynników 
takich j ak : uzbrojenie miejsc pracy, formy orga­
nizacyjne produkcji, kwal i f ikacje załóg i s topień 
ich stabilizacji, surowiec (tkaniny) stosowany w pro­
dukcji itp. Zmiana k tó regokolwiek z tych czynników 
w trakcie produkcji danego modelu bezpośrednio od­
bija się na wielkości wyda jnośc i pracy. 

Ksz ta ł towanie s ię wskaźn ika wydajnośc i pracy w 
cenach konfekcjonowania spełnia rolę sygnalizatora 
o poziomie pracy w zak ładach b ranży . 

P l a n obniżki kosztów p r z e r o b u (koszty ogółem po­
mniejszone o koszt zużycia tkanin i d o d a t k ó w kra^ 
wieckich) ustalany jest w e d ł u g kosz tów konfekcjo­
nowania. P o r ó w n a n i e faktycznie poniesionych kosz­
tów przerobu z war tośc i ą produkcji w cenach kon­
fekcjonowania wskazuje na : 

— odchylenie od średniego poziomu kosz tów b ranży 
oraz 

— pos tęp w zakresie obniżki kosz tów przerobu. 
Dla ustalenia rozmia rów obniżki lub wzrostu ko­

sztów przerobu należy po równać war tość produkcji 
w cenach konfekcjonowania z kosztami konfekcjono-
nowania. Dane wyn ika j ące z tych p o r ó w n a ń dają 
nam wskaźn ik kosz tów konfekcjonowania w sto­
sunku do war tośc i produkcji, a po równan i e kosz tów 
roku bieżącego w warunkach roku poprzedniego z 
kosztami roku bieżącego daje wskaźn ik obniżki kosz­
tów w roku b ieżącym w stosunku do roku poprzed­
niego. J a k z tego wyn ika , plan obniżki kosz tów prze­
robu jest powiązany z miernikami tak zwanymi 
netto (cenami konfekcjonowania i kosztami konfek­
cjonowania). 

A d 2. Cena konfekcjonowania stanowi jeden i 
głównych e l e m e n t ó w podawanych we wniosku cenni­
kowym przy ustalaniu cen fabrycznych i detalicz­
nych odzieży. Wniosek cennikowy (kalkulacja w s t ę p ­
na) stanowi pods t awę do ostatecznego zatwierdzenia 
ceny i sk łada się z nas tępu jących pozycji: 

a) normowanych" kosz tów ma te r i a łowych , 
b) ceny konfekcjonowania, 
c) zysku (20% ceny konfekcjonowania), 
d) ceny fabrycznej (razem pozycje a—c), 
e) marży handlowej (16%), 
f) ceny detalicznej (razem pozycje a—f). 
Ustalenie w możl iwie szczegółowy sposób zasad 

kalkulacj i , k tó r a stanowi pods t awę do zatwierdzenia 
ceny, s tworzyło możl iwość dużych uproszczeń w 
trybie ustalania i zatwierdzania cen, co pozwoliło 
przekazać uprawnienia P a ń s t w o w e j Komis j i Cen w 
zakresie zatwierdzania cen fabrycznych i detalicznych 
dyrektorom przeds ięb io r s tw p rzemys łu odzieżowego. 
Ten sposób zatwierdzania cen fabrycznych i detalicz­
nych w zasadzie zapewnia jednol i tość cen oraz re -
la tywność cen różnych a r t y k u ł ó w i to bez względu 
na okres produkcji, j ak również i w y t w ó r c ę . 

A d 3. Pos ług iwanie się ceną konfekcjonowania j a ­
ko miernikiem przy ustalaniu bodźców materialnego 
zainteresowania załogi p rzeds ięb io r s twa odnosi 
się do: 

— ustalania płac w oparciu o normy pracoch łon­
ności, 

— przyjęcia wykonania planu produkcji w cenach 
konfekcjonowania jako jednego z w a r u n k ó w u ru ­
chamiania funduszu premiowego p r a c o w n i k ó w umy­
słowych, 

— naliczania funduszu zakładowego od sumy zys­
ku, k tó r ą porównuje się z zyskiem planowym (ceny 
konfekcjonowania s t anowią pods t awę do wyliczenia 
zysku). 

* 
* • 

Na podstawie dotychczasowych rozważań i b l iż­
szego opisu funkcjonowania cen konfekcjonowania 

można już pokus ić się o wyciągnięc ie wniosków, 
mimo że jednoznaczne wnioskowanie jest dość t rud­
ne. /O kompletnej przyda tnośc i miernika decyduje 
wiele w a r u n k ó w . Wydaje się, że trzy są g łówne w a ­
runki , k tó re decydują o jego zastosowaniu. P i e r w ­
szy — do j ak i ch celów chcemy dany miernik zał-
s tosować; drugi — czy stosowanie danego miernika 
nie w y w o ł a nowych, ujemnych s k u t k ó w gospodar­
czych i trzeci — czy jest on możl iwy do stosowania 
w praktyce i uchwytny w kontroli . Wiadome jest, 
że wyeksponowanie jakiegoś miernika do rangi g łów­
nego kryter ium oceny działalności gospodarczej po­
woduje z n a t u r a l n ą konsekwenc j ą uboczne ujemne 
zjawiska gospodarcze. S tąd w y n i k a duża ostrożność 
przy wprowadzaniu nowych mie rn ików, k tó r a wyraża 
się w poddawaniu ich p róbom życia w drodze eks­
perymentu. P rzemys ł odzieżowy, k tó ry stanowi pod­
s t awę do tych rozważań , jest w zasadzie p r zemys ł em 
jednorodnym, stosunkowo ł a t w y m do organizacyjnego 
ustawienia, gdzie koszt pracy żywej jest niewysoki, 
bo stanowi poniżej 20% ogólnego kosztu. P rzeds ię ­
biorstwa w tym p rzemyś le m a j ą w zasadzie podob­
ne warunk i wytwarzania i podobny asortyment pro­
dukcji . Ponadto cena konfekcjonowania ma stosun­
kowo szeroki zakres zastosowania, wykorzystywana 
jest do wie lu celów i jest powiązana w j a k ą ś całość 
i w z a j e m n ą współzależność (wielkość planu produkcji 
z funduszem płac, wyda jnośc ią pracy, kosztami prze­
robu, tworzeniem cen i w mniejszym stopniu z bodź­
cami materialnego zainteresowania). 

Konieczne jest usunięc ie t rudnośc i przy ocenie 
pracochłonności produkowanych a r tyku łów. Dotych­
czas bowiem komisja, k tó re j zadaniem jest możliwie 
dok ładne ustalenie pracochłonnośc i okreś lonego mo­
delu, przy ustalaniu cen konfekcjonowania kieruje 
się w wie lu przypadkach pracochłonnośc ią podsta­
wowych grup w y r o b ó w , czyl i tak zwanych reprezen­
t a n t ó w . S tąd często trudno jej jest us ta l ić wzajemne 
relacje i w sposób precyzyjny określ ić p racoch łon­
ność. Trzeba pamię t ać , że miernik cen konfekcjono­
wania umożl iwia dok ładną ocenę funduszu p łac ro­
b o t n i k ó w bezpośrednio produkcyjnych, k tó ry stanowi 
poniżej 50% całego funduszu płac . Większa część fun­
duszu p łac jest poza zasięgiem takiego mierzenia i 
w odniesieniu do niej stosowane są ogólne zasady 
l imitowania lub ustalania w oparciu o wyliczone 
przez przeds ięb iors two potrzeby. 

Ceny konfekcjonowania, jako miernik oceny w i e l ­
kości funduszu płac, są dla celów bankowej kontro­
l i funduszu p łac n i ewą tp l iwie lepszym miernikiem 
niż miern ik i tradycyjne. Miernik ten trafniej określa 
potrzeby przeds ięb io r s twa w tym zakresie. Zawiera 
n i ewą tp l iwie mniej wad i dlatego dla celów ban­
kowej kontroli funduszu p łac jest bardziej przydat­
ny. Pozwala p rzeds ięb io r s twom p rzemys łu odzieżowe­
go prowadz ić bardziej e las tyczną pol i tykę w trakcie 
realizowania planu produkcji, co — jak już podkre­
ślono — ma dla r y n k u wewnę t r znego duże znacze­
nie. A l e miernik ten nie eliminuje całkowicie ujem­
nych zjawisk. Przede wszystkim nie stanowi bodźca 
do oszczędnej gospodarki m a t e r i a ł a m i , a co na jwy­
żej nie zachęca do zużywania w produkcji drogich 
ma te r i a łów , j ak to się zdarza przy stosowaniu mier­
nika „p rodukc ja globalna" czy też „ towarowa" . 

Należy chyba zas t anowić się, czy nie można by 
było poczynić p rób wprowadzenia w szerszym za­
kresie m i e r n i k ó w netto dla celów bankowej kontroli 
funduszu p łac . Poza p rzemys łem odzieżowym ekspe­
rymentalnie stosuje się p róby wprowadzenia ( rów­
nież dla celów bankowej kontroli funduszu płac) 
m i e r n i k ó w netto w przemyś le ciężkim, co z uwagi 
na różnorodność w a r u n k ó w produkcji i skompliko­
w a n ą technologię — jest zagadnieniem bardzo trud­
nym. Warunkiem jednak powodzenia tego ekspery­
mentu jest p r a w i d ł o w a ewidencja pracochłonności 
w przeds ięb iors twie . Bez spełnienia tego warunku 
nie można nawet d y s k u t o w ać o tym, czy celowe jest 
ocenianie wielkości funduszu p łac za pomocą mier­
n i k ó w netto. Warunek ten został spełniony w prze­
myś le odzieżowym, k tó ry zagadnienie ewidencji pra­
cochłonności w zasadzie rozwiązał za pomocą cen kon­
fekcjonowania. 



344 W I A D O M O Ś C I N A R O D O W E G O B A N K U P O L S K I E G O Nr 10 

G E N O W E F A J A N K Ę 

System NCR 315 

N C R 315 jest to marka elektronicznej maszyny 
cyfrowej, zakupionej przez Narodowy Bank Polski 
w firmie National (USA) i zainstalowanej w gmachu 
centrali N B P przy ulicy Świę tokrzysk ie j 11/21. 

W skład maszyny NCR 315 wchodzą nas tępu jące 
urządzenia : 

1) jednostka centralna z pamięc ią w e w n ę t r z n ą o 
pojemności 20.000 sylab, co wynosi około 6.000 w y ­
razów w mowie jawnej ; 

2) cztery jednostki kart magnetycznych C R A M j a ­
ko pamięć zewnęt rzna (pomocnicza) o bardzo dużej 
zdolności zapisu; można ie włączać do jednostki cen­
tralnej pojedynczo lub od razu wszystkie cztery we­
dług zaprogramowanej kolejności ; 

3) dwie jednostki t a śmy magnetycznej — również 
jako pamięć pomocnicza; 

4) urządzenie wejśc iowo-wyjśc iowe, sk łada jące 
się z: 

— czytnika t a śmy dziurkowanej, 
•— czytnika kart dziurkowanych 
— perforatora t a śmy papierowej; 
5) drukarka szybka, 
6) drugie (rezerwowe) urządzenie w e j ś c i o w o - w y j ­

ściowe, sk łada jące się z czytnika i perforatora t a ś m y 
papierowej. 

Każdy typ maszyny jest wyposażony w i n d y w i ­
dualne możliwości rozwiązań logicznych, s t anowiące 
podstawowy kod r o z k a z o w y tej maszyny. 

K o d rozkazowy jest to l ista prostych operacji j ak : 
D O D A J , Z A P A M I Ę T A J , P R Z E S U Ń i Z A O K R Ą G L I J 
(liczbę), C Z Y T A J K A R T Ę D Z I U R K O W A N Ą itd. A l e 
w procesie przetwarzania wys tępu ją całe sekwencje 
rozkazów stale powta rza jących się. A b y wyręczyć 
uży tkownika w ich programowaniu, producent opra­
cował dla różnych standardowych operacji programy, 
k tó re sprzedaje nabywcy razem z maszyną . 

Zbiór tych gotowych, w y p r ó b o w a n y c h p r o g r a m ó w 
stanowi — w danym przypadku — system maszyny 
N C R 315. Programy te zostały dostarczone bankowi 
na kartach lub t a ś m a c h dziurkowanych, a n iek tó re 
na kartach magnetycznych, wraz z instrukcjami opi­
su jącymi warunk i ich uruchamiania. Zadaniem tych 
p r o g r a m ó w w ogóle jest: 

— automatyczne tworzenie p r o g r a m ó w bibliotecz­
nych oraz 

— zabezpieczenie automatycznego i p r a w i d ł o w e g o 
wykonania się tych p r o g r a m ó w przy minimalnym 
zaangażowaniu jednostki centralnej oraz przy min i ­
malnym udziale operatora. 

Każdy z tych p r o g r a m ó w ma okreś lone zadanie do 
wykonania; z uwagi na fakt, że n iek tóre z nich m a j ą 
podobne cechy albo uczestniczą wspóln ie w pewnych 
etapach przetwarzania, można je podzielić na pewne 
grupy. W „Sys temie N C R 315" można wyodrębn ić 
nas tępujące grupy p r o g r a m ó w : 

1) system N E A T (programy t łumaczące program 
źródłowy, napisany przez p rog ramis t ę , na program 
uży tkowy w języku w e w n ę t r z n y m maszyny), 

2) system P A C E (dla wspó łp racy z jednostkami 
kart C R A M ) , 

3) system S T E P (dla wspó łp racy z jednostkami t a ś ­
my magnetycznej), 

4) makrorozkazy, 
5) programy generatory, 
6) programy naukowe, 
7) programy operatorskie. 
Poniże j są podane informacje o funkcjach poszcze­

gólnych grup p r o g r a m ó w . 

1. N E A T 

Podstawowym urządzen iem elektronicznej maszyny 
cyfrowej jest jednostka centralna z pamięc ią szybką, 
w k tó re j dokonują się wszystkie operacje przetwa­

rzania. Przetwarzanie — w ogólnym ujęciu — obej­
muje dwa etapy: 

— tworzenie programu uży tkowego z programu 
źródłowego, napisanego przez p rogramis tę , 

— przetwarzanie danych za pomocą tego programu. 
O zasadach pisania programu źródłowego i powsta­

waniu programu użytkowego w jakiejkolwiek elek­
tronicznej maszynie cyfrowej by ła mowa w artykule, 
k tó ry ukaza ł się w „Wiadomościach N B P " w nume­
rze 9 z roku 1963. 

Zasady programowania maszyny N C R 315 n ie .od­
biegają od opisanych w przytoczonym artykule, w y ­
maga ją jedynie uzupełn ienia w zakresie dostępnej dla 
niej techniki programowania. W Centrum Elek t ro­
nicznym N B P nad pisaniem p r o g r a m ó w pracuje per­
sonel specjalnie przeszkolony w obsłudze maszyny, 
sk łada jący się z fachowców b ranżowych w zakresie 
operacji N B P , ekonomis tów i m a t e m a t y k ó w . W y ­
odrębn ione grupy p r o g r a m i s t ó w szczegółowo prze­
anal izowały problemy wytypowane do elektroniczne­
go przetwarzania w pierwszym okresie pracy maszy­
ny, us ta l i ły dane wejśc iowe oraz końcową dokumen­
tację i opracowały programy źródłowe. Programy 
źródłowe zostaną przetworzone w maszynie na pro­
gramy u ż y t k o w e za pomocą systemu N E A T (Natio-
nal's Elektronie Autocoding Techn iąues — techniki 
automatycznego kodowania p r o g r a m ó w , dostosowane 
przez f i rmę National do maszyny N C R 315). 

Za gran icą praktykowane są różne sposoby tworze­
nia p r o g r a m ó w uży tkowych i każdy z nich nosi inną 
nazwę, powszechnie używaną . Pon ieważ maszyny 
różnych f i rm różn ią się konstrukcyjnie, każda z 
technik programowania musi być dostosowana do 
typu maszyny. Technik i programowania dostępne dla 
maszyny NCR 315 są nas t ępu jące : E L E M E N T A R Y 
A S S E M B L E R , C O M P I L E R , C O B O L , B E S T , F O R T ­
R A N i — m a j ą c y s ię ukazać za k i l k a mies ięcy (we­
dług informacji producenta) — A L G O L , 

W y b ó r odpowiedniej techniki zależy: od wielkości 
maszyny, od stopnia zaawansowania p r o g r a m i s t ó w w 
umieję tnośc i pos ług iwania się poznanymi metodami 
programowania, j ak również od samego problemu, 
a raczej stopnia jego skomplikowania; jedne bowiem 
systemy są bardziej elastyczne, np. C O M P I L E R , inne 
— nada j ą się do rozwiązań prostych, np. B E S T . 

P rog ramiśc i Centrum byl i szkoleni g łównie w po­
s ług iwaniu się t echn iką C O M P I L E R , a obecnie rob ią 
próby programowania w e d ł u g konwencji C O B O L 
i B E S T . 

Z punktu widzenia programisty wszystkie rodzaje 
programowania różnią się tylko sposobem pisania 
programu, bo ostatecznie wszystkie p rowadzą do 
p rze t łumaczen ia napisanego programu źródłowego na 
język maszyny i utworzenia z niego programu użyt ­
kowego. 

2. P A C E 

Jednostka centralna, z uwagi pa stosunkowo nie­
wie lką pojemność pamięc i w e w n ę t r z n e j , musi współ ­
p r a c o w a ć z u rządzen iami pamięci pomocniczej o du­
żej pojemności i nadąża jącymi za jej szybkością. W a ­
runkowi temu odpowiada ją urządzenia kar t magne­
tycznych C R A M oraz urządzenia t a ś m y magnetycznej. 
W Centrum jako pamięć zewnę t rzna b ę d ą używane 
przede wszys tk im jednostki C R A M . Na nich będą 
zapisane programy oraz zbiory danych i z nich b ę ­
dą p r z y w o ł y w a n e do pamięc i w e w n ę t r z n e j . Współ ­
praca z tymi u rządzen iami została u ję ta w pewne 
regu ły , w system, k tó ry i w przypadku urządzeń 
kar t magnetycznych i w przypadku t a śm magnetycz­
nych ma podobny charakter, lecz uwzględnia różny 
tryb dzia łania tych urządzeń, związany z ich odmien­
n ą kons t rukc j ą . 
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System P A C E obejmuje k i l k a gotowych progra­
mów, k tó re zostały dostarczone do Centrum na k a r ­
tach dziurkowanych lub na t a śmie dziurkowanej. 
Aby jednostka centralna mia ła do nich ła twie jszy 
i szybszy dostęp (czytniki kar t i t a śmy dziurkowa­
nej działają wolno), będą one przenoszone na o k r e ś ­
lone kar ty magnetyczne każdego zbioru ka r t (za­
sobnika), biorącego udział w przetwarzaniu. Z tych 
kart odpowiednie programy b ę d ą automatycznie 
p r zywo ływane do pamięci w e w n ę t r z n e j ; n i e k t ó r e z 
nich b ę d ą przeniesione do pamięci w e w n ę t r z n e j na 
s tałe . 

Programy wchodzące w skład P A C E pe łn ią funk­
cje przygotowawcze i organizacyjno-kontrolne. Dla 
wyjaśnienia istoty tych funkcj i należy nadmien ić , 
że podobnie jak w każde j książce znajduje się spis 
jej zawartości , k tó re j poszczególne części noszą j ak i ś 
ty tu ł , tak w każdym zasobniku kar t magnetycznych 
(lub na t aśmie magnetycznej) jest zapisany spis 
p rog ramów w nim zna jdujących się, z k t ó r y c h k a ż ­
dy ma swą nazwę, oraz spis zbiorów danych, z 
k tó rych każdy ma również swą nazwę . 

W czasie przetwarzania odpowiedni program syste­
mu P A C E — przed uruchomieniem programu uży t ­
kowego — wybiera j ednos tkę zewnęt rzną zaopatrzo­
n ą numerem podanym w programie, wyszukuje 
miejsce zapisania wymienionego programu, bada, czy 
w danym dniu program ten może być wykonany 
i przywołuje go do pamięc i w e w n ę t r z n e j . 

Każdy program z kolei opracowuje j ak i ś zbiór 
danych, na p rzyk ład zbiór pozycji ks ięgowych, do­
k u m e n t ó w itp. 

Przed opracowaniem zbioru inny program systemu 
P A C E wykonuje podobne czynności badawczo-kon-
trolne, j ak w przypadku w y w o ł y w a n i a programu 
użytkowego, i dopiero wtedy nas tępu je uruchomienie 
programu użytkowego. Działanie p r o g r a m ó w P A C E 
jest bardzo efektywne, gdyż oprócz tego, że dyspo­
nowanie nimi u ł a twia p racę programisty, to pozwa­
lają one również na usuwanie b ł ędów operatora 
przed uruchomieniem właśc iwego programu. W r a ­
zie niezgodności stwierdzonych w toku wyżej opi­
sanych b a d a ń wypisami w pulpicie operatora i n ­
formują o stwierdzonych b łędach . W związku z tym 
program napisany przez p rog ramis t ę musi zawierać 
szereg e lementów potrzebnych do kontroli, j ak : 

— nazwy zbiorów danych, k tó re w danym progra­
mie będą przetwarzane, 

— numer jednostki lub jednostek zewnęt rznych , 
na k tó rych zbiory te będą zapisane, 

— datę sporządzenia lub ważności zbiorów da­
nych, 

— nazwę programu, k tó ry będzie wykonywany w 
nas tępne j kolejności itp. 

Jeśl i badania P A C E dają w y n i k i dodatnie, praca 
maszyny przebiega bez przes tojów; programy w y ­
konują się automatycznie jeden za drugim — zgod­
nie z zawartymi w nich instrukcjami. Jeś l i badanie 
wykazuje w y n i k i niezgodne z programem, na elek­
trycznej maszynie do pisania, wmontowanej w pu l ­
picie operatora, po jawia ją się informacje o b łędach 
bądź po prostu żądania wykonania okreś lonych 
czynności; nas tępnie maszyna zatrzymuje się. W ó w ­
czas operator musi b łąd u sunąć i u ruchomić prog­
ram niekiedy od początku. 

W n iek tó rych przypadkach maszyna nie zatrzymu­
je się, lecz wypisuje ciągle tę s amą informację o 
błędzie, aż operator sam ją zatrzyma przyciskiem 
H A L T , usunie b łąd i uruchomi program ponownie. 

Wszystkie wypisy w pulpicie operatora i lus t ru ją 
przebieg programu, a jednocześnie są świadec twem 
prawidłowości działania operatora; żadnych jego po­
myłek nie da się uk ryć . 

W skład systemu P A C E wchodzą nas tępu jące pro­
gramy: K E R N E L , E X T R E M I T Y , S Y S T E M S U P E R -
V I S O R , wraz z kalendarzem obe jmującym okres 
trzech lat i programem D A I L Y S T A R T , oraz R E S -
C U E i R E S T A R T . 

In te resu jąco rozwiązana logika' maszyny pozwala 
na współpracę tych p rogramów, na wzajemne w y ­
woływan ie się i przekazywanie sobie sterowania, 
bez względu na to, czy w grę wchodzą programy 
czy dane. Funkcje tych p r o g r a m ó w są nas t ępu jące : 

K E R N E L jest to program, k tó ry zawsze musi być 
w pamięc i w e w n ę t r z n e j . Steruje on operac ją czy­
tania i zapisywania; ponadto zawiera podprogramy 
błędów, a raczej podprogramy rozwiązywan ia b łędów 
stwierdzonych przy czytaniu lub zapisywaniu. Roz­
wiązan ia te są daleko idące; w razie t rudnośc i • 
p rzewidu ją nawet czterdziestokrotne p róby odczytu 
lub ząpisu z i n t e r w e n c j ą operatora dla zmiany 
napięcia p r ą d u zasilającego. Ostatecznie zwykle 
udaje się odczytać lub zapisać informację , po czym 
sterowanie p r a c ą maszyny przejmuje wykonu jący 
się w tej chwi l i program. Jeżeli odczyt lub zapis 
nie udaje się, przewidziane są również okreś lone 
rozwiązania . 

E X T R E M I T Y . T e n program nie jest na s ta łe za­
pisany w pamięc i w e w n ę t r z n e j . Jest on p r z y w o ł y w a ­
ny przez P A C E z jednostki zewnęt rzne j w celu 
przygotowania rozpoczęcia, a także zakończenia p i ­
sania zbioru danych w jednostce C R A M lub przy­
gotowania rozpoczęcia czytania zbioru danych z 
jednostki C R A M . Od tej czynności na początku 
i końcu zbioru pochodzi jego nazwa, k t ó r ą dałoby 
się p rze t łumaczyć jako „p rog ram ekstremalny". Jeśl i 
zbiór danych jest duży i dla wygody jest podzielony 
na sekcje, E X T R E M I T Y pojawia s ię przy każde j 
sekcji zbioru. Zadaniem E X T R E M I T Y jest przygo­
towanie zbioru danych do pisania lub czytania przez 
badanie informacji dotyczących zbioru danych, dla 
stwierdzenia, czy to jest właśn ie żądany zbiór. W 
przypadku pozytywnym sterowanie przejmuje w ł a ś ­
c iwy program. 

S Y S T E M S U P E R V I S O R . Ten program kieruje ko­
lejnością wykonywanych p r o g r a m ó w w nas tępu jący 
sposób: nag łówek każdego programu zawiera nazwę 
również programu nas tępnego , a jednocześnie każdy 
program musi kończyć się rozkazem F I N I S H (ko­
niec). Rozkaz F I N I S H w z y w a K E R N E L , k tó ry z ko­
lei p rzywołu je System S U P E R V I S O R . 

S Y S T E M S U P E R V l S O R odczytuje poprzednio za­
p a m i ę t a n ą nazwę nas tępnego programu, wyszukuje 
jego nag łówek w spisie p r o g r a m ó w i bada, czy to 
jest właśn ie ten program. W przypadku pozytywnym 
wczytuje go na swoje miejsce do pamięc i w e w n ę t r z ­
nej i program ten wykonuje się, aż znów napotka 
rozkaz F I N I S H i cała procedura rozpoczyna się od 
nowa. 

S Y S T E M S U P E R V I S O R nie znajduje się na s ta łe 
w pamięc i ; po k a ż d y m programie wzywany jest z 
jednostki zewnę t rzne j . 

W programie S Y S T E M S U P E R V I S O R znajduje się 
kalendarz obe jmujący okres trzech lat (rok poprze­
dni, rok bieżący i rok nas tępny) , co pozwala na 
kont ro lę dat na przełomie roku. Kalendarz obejmuje 
wszystkie dni roku kolejno ponumerowane, dni ro­
bocze, dni świąteczne p rzypada jące w dni robocze, 
a t akże inne instrukcje w postaci tablic wykorzys ty­
wanych przy kontroli dat — na p r z y k ł a d : wykonaj 
w pierwszy czwartek mies iąca . 

S Y S T E M S U P E R V I S O R jest zdolny przywołać 
automatycznie do pamięc i jedynie program zapisany 
w bibliotece p r o g r a m ó w . 

Bibl io tekę stanowi wyznaczony do tego celu za­
sobnik kar t magnetycznych C R A M lub t a ś m a ma­
gnetyczna. 

K a ż d a czynność maszyny musi być sterowana od­
powiednim programem, więc zapis w bibliotece jest 
również wykonywany przy pomocy programu zwa­
nego L I B R A R I A N , którego kierunek działania k a ż ­
dorazowego jest okreś lony specjalnymi rozkazami 
napisanymi przez p rogramis t ę . 

Treśc ią tych rozkazów są informacje dotyczące 
zmian w programach wcześniej zapisanych lub ich 
usuwania oraz wprowadzania nowych p r o g r a m ó w , 
p o w s t a ł y c h w przebiegu N E A T . 

L I B R A R I A N zapisuje programy na kolejnych w o l ­
nych kartach magnetycznych, przydziela jąc im odpo­
wiednie miejsca; w razie usunięc ia jakiegoś programu 
przesuwa pozostałe , a wreszcie drukuje wprowa­
dzone zmiany oraz aktualny spis p r o g r a m ó w wraz 
z numerami kart, na j ak ich każdy z nich zapisał. 

Przebieg programu L I B R A R I A N kończy etap two­
rzenia programu wynikowego, zapoczą tkowany w 
przebiegu N E A T . 



346 W I A D O M O Ś C I N A R O D O W E G O B A N K U P O L S K I E G O Nr 10 

D A I L Y S T A R T . Jest to k r ó t k i program, stano­
wiący część sk ł adową programu S Y S T E M S U P E R -
V I S O R i rozpoczynający każdy dzień. D A I L Y 
S T A R T służy do wprowadzenia do określonego mie j ­
sca w pamięci w e w n ę t r z n e j maszyny daty dzisiejszej 

* i daty tak zwanego planowego przetwarzania. J a k 
w y n i k a z podanego wyżej przebiegu programu, obie 
daty są wykorzystywane dla kontroli dat zbiorów 
danych i p r o g r a m ó w . 

R E S C U E i R E S T A R T . R E S C U E jest programem 
bardzo przydatnym. Funkc ja jego polega na tym, 
że w okreś lonych miejscach bieg programu uży tko ­
wego przerywa się i automatycznie sterowanie przej­
muje R E S C U E . Wówczas na przeznaczonych do tego 
celu kartach magnetycznych lub na t aśmie magne­
tycznej zapisuje, się stan maszyny, a więc wszystkich 
miejsc pamięc i , r e j e s t r ó w itd. Jest to tak zwany 
„wypis awaryjny" , sporządzany w tym celu, aby 
w przypadku wys t ąp i en i a z jakiegoś powodu przer­
w y w pracy maszyny, można było od tworzyć taki 
stan maszyny, j a k i by ł w momencie ostatniego w y ­
pisu awaryjnego i u ruchomić program od tego mie j ­
sca zamiast od początku. Wykonuje się to w taki 
sposób: Program R E S T A R T odczytuje stan maszyny 
zapisany w ostatnim wypis ie awary jnym, wprowadza 
odczytane stany do odpowiednich miejsc pamięc i 
w e w n ę t r z n e j , r e j e s t r ó w itd., a nas tępn ie uruchamia 
przerwany program od tego miejsca. Ten tryb po­
s tępowania jest szczególnie przydatny przy progra­
mach długich, bo oszczędza czas na powtarzanie ich 
od początku . 

3. S T E P 

System S T E P spełnia tę s a m ą rolę w odniesieniu 
do jednostek t a śmy magnetycznej, co P A C E w od­
niesieniu do jednostek kar t C R A M . Nazwy i funkcje 
p r o g r a m ó w systemowych S T E P są takie same, j e ­
dynie w procesie wykonywania się uwzględnia ją 
odmienną technikę dzia łania jednostek t a śmy mag­
netycznej. 

Należy podkreś l ić , że programy wchodzące w sk ład 
P A C E i S T E P działają zupe łn ie automatycznie; pro­
gramista wie o nich, zna ich funkcje, lecz nie po­
trzebuje ich wzywać w ł a s n y m programem. Jedynie 
program R E S C U E może być w pewnych warunkach 
p rzywoływany odpowiednim rozkazem programu 
użytkowego, lecz i wówczas działa w ten sam spo­
sób. 

Odnośne wypisy — tak zwane „messages" — w 
pulpicie operatora są z góry przewidziane w przy­
padkach b ł ę d ó w bądź m a j ą charakter informacyjny, 
aby operator wiedział , co dzieje się w maszynie. 

4. M A K R O R O Z K A Z Y 

Makrorozkazy są to takie rozkazy, k t ó r e w mo­
mencie ich wykonywania się, poza funkcją , k tó r a 
wyn ika z ich nazwy, w y k o n u j ą jeszcze j ak ieś inne. 
Na p rzyk ład rozkaz C Z Y T A J T A Ś M Ę M A G N E T Y C Z ­
NĄ, wczyta j ą do pamięc i , ale potem wykona szereg 
innych czynności, aby mogła być ponownie czytana 
od początku. Pon ieważ maszyna nie potrafi p r a c o w a ć 
bez odpowiednich ins t rukcj i , w tym przypadku r ó w ­
nież musi s t e rować nią program. Makrorozkazy za­
tem są także programami, ale ma łymi , pos iada jącymi 
tę właśc iwość , że mogą być wpisywane do programu 
źródłowego j ak rozkazy kodu podstawowego. W mo­
mencie tworzenia programu użytkowego odpowiedni 
program t łumaczący systemu N E A T zamiast mak-
rorozkazu wpisze sekwencję rozkazów kodu podsta­
wowego, pozwala jących na wykonanie wszystkich 
czynności przypisanych temu makrorozkazowi. 

5. G E N E R A T O R Y 

G E N E R A T O R Y tworzą właśc iwe programy, w y ­
korzys tu jąc n iewie lką ilość informacji lub rozkazów 
napisanych przez p rog rami s t ę i wydziurkowanych 
na kartach lub t a śmie papierowej, a nas tępn ie wpro­
wadzonych przez odpowiedni czytnik do pamięc i 
w e w n ę t r z n e j maszyny. P r z y k ł a d e m generatora jest 
program S O R T G E N E R A T O R , k tó ry wy twarza pro­

gram sortowania. Do maszyny wprowadza się infor­
macje z czterech kar t dziurkowanych izawierające 
między innymi „klucze", ito jest symbole, według 
k tó rych dane m a j ą być posortowane. W jednym 
programie można o t r zymać do ośmiu przekrojów, 
k tó re na życzenie mogą być nas tępnie połączone w 
jeden ciąg informacji. S O R T G E N E R A T O R oddaje 
wielkie us ługi , gdyż zaprogramowanie sortowania 
jest czynnością ogromnie praco- i czasochłonną, a z 
drugiej strony operacja sortowania wys tępu je pra­
wie w k a ż d y m problemie przetwarzanym w maszy­
nie. O użyteczności programu sortowania może 
świadczyć informacja, że p róba posortowania 84 
tysięcy informacji zajęła 1 i V 4 godziny, podczas gdy 
na maszynach na kar ty dziurkowane w y m a g a ł a b y 
115 godzin. 

Inny p rzyk ład generatora to C A L E N D A R (kalen­
darz). Ten generator z niewielkiej liczby rozkazów, 
wprowadza j ących informacje dotyczące trzech lat 
kalendarzowych (patrz wyżej S Y S T E M S U P E R V I -
SOR) , tworzy program, k tó ry opracowuje kalendarz 
na okres trzech lat. C A L E N D A R wykonuje odpo­
wiednie obliczenia i drukuje dla potrzeb systemu 
nas tępu jące dane i tabele: 

— dzień tygodnia, w k t ó r y m przypada Nowy Rok, 
— liczbę dhi w roku, 
— tabe lę n u m e r ó w kolejnych dni roboczych w 

roku, 
— tabe lę n u m e r ó w dni roboczych końca tygodni, 
— tabelę n u m e r ó w dni roboczych w ś rodku m i e ­

sięcy (medio), 
— tabe lę n u m e r ó w dni roboczych na koniec mie­

sięcy (ultimo), 
— inne tabele opracowane przez p rogramis tę , nie­

zbędne w związku z w ł a s n ą działalnością uży tkowni ­
ka . Będą to tabele zawiera jące inne daty niż wyżej 
wymienione, np. koniec dekady, koniec k w a r t a ł u 
itp. 

Dane te program C A L E N D A R opracowuje i dru­
kuje dla każdego roku oddzielnie. 

Jeżeli jest k i l k u u ż y t k o w n i k ó w danej maszyny, 
pozycja „ inne tabele" może być dostosowana do 
potrzeb każdego z nich; wtedy jeden kalendarz b ę ­
dzie zadośćczynił potrzebom wszystkich uży tkowni ­
k ó w maszyny. 

6. P R O G R A M Y N A U K O W E 

Na programy naukowe sk łada ją s ię : 
1) w łaśc iwe programy naukowe, jak na p rzyk ład 

programowanie liniowe, stosowane coraz szerzej w 
ekonometrii lub P E R T — program planowania op­
tymalnej działalności p rzeds ięb io rs twa przy wprowa­
dzeniu bardzo dużej liczby p a r a m e t r ó w (elementów 
problemu); 

2) podprogramy różnych obliczeń matematycznych: 
funkcji , l oga ry tmów, p i e r w i a s t k ó w itp., k tó re mogą 
być włączane do programu użytkowego jako rozkazy. 

Programy naukowe nie są obecnie praktycznie 
w Centrum wykorzystywane, lecz n iewątp l iwie przy 
rozszerzeniu problematyki przetwarzania znajdą za­
stosowanie. 

7. P R O G R A M Y O P E R A T O R S K I E 

Są to programy o duże j przydatnośc i do wielu 
prac standardowych w czasie przetwarzania takich 
j a k : drukowanie zawar tośc i kar t magnetycznych w 
celu zbadania, co maszyna na nich zapisała, przepi­
sywanie zawar tośc i jednych kar t magnetycznych na 
inne dla zachowania potrzebnych danych, poprawia­
nie zawar tośc i pewnych pól w pamięc i wewnę t r zne j , 
badanie z pulpitu operatora f r a g m e n t ó w programu 
w czasie jego wykonywania się w celu ustalenia 
ewentualnego b łędu itd. 

Programy operatorskie są zapisane na kartach 
dziurkowanych lub/i na t a śmie dziurkowanej. 
Wprowadzane są do pamięc i w e w n ę t r z n e j za pomocą 
odpowiednich czy tn ików (kart lub t a śmy dziurkowa­
nej) i uruchamiane są z pulpitu operatora. Niektóre 
z nich mogą być zapisane w urządzeniu zewnę t rznym 
s t anowiącym bib l io tekę p r o g r a m ó w i wtedy są przy­
w o ł y w a n e automatycznie. 
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D R U K A R K A 

Na zakończenie k i l k a s łów na temat drukarki . 
Wszelkie informacje maszyna przyjmuje do pa­
mięci w e w n ę t r z n e j i p rzesy ła do pamięci zew­
nętrznej w postaci dwójkowej , obojętne więc jest 
dla niej, czy ma tworzyć okreś lony program, czy 
prze twarzać dane. Żądany efekt przetwarzania uzy­
skuje się dzięki odpowiednim informacjom s te ru ją ­
cym, umieszczanym przez p rog rami s t ę na początku 
programu, k tó re logika maszyny interpretuje w ok­
reś lony sposób i k tó re k i e ru ją odpowiednio dalszym 
przebiegiem programu. 

po t rzebną t reścią i znakami przestankowymi, w celu 
nadania i m formy sprawozdania, tabeli, rachunku 
itp. 

Zaangażowanie drukarki w procesie ' przetwarzania 
jest bardzo duże. Wszystko musi być drukowane, 
bo w pulpicie operatora po jawia ją się tylko k ró tk ie 
informacje o przebiegu p r o g r a m ó w . 

W podsumowaniu tego, co dotychczas zostało po­
wiedziane, zamieszcza się dwa schematy: przebiegu 
tworzenia programu bibliotecznego i jego przetwa­
rzania. 

W procesie przetwarzania programy systemu P A ­
C E i S T E P włącza ją się automatycznie, inne zaś 

W E J Ś C I E J E D N O S T K A C E N T R A L N A W Y J Ś C I E 

1. P r o g r a m ź r ó d ł o w y n a p i s a n y 1 
j e d n ą z t echn ik s y s t e m u N E A T , ! 
w y d z i u r k o w a n y n a k a r t a c h lub 
t a ś m i e p a p i e r o w e j 

2. O d p o w i e d n i p r o g r a m sys temu 
N E A T z k a r t C R A M 

W y k o n a n i e p r o g r a m u N E A T : 
1. T ł u m a c z e n i e p r o g r a m u ź r ó d ł . 
2. T w o r z e n i e p r o g r a m u u ż y t k o ­

wego 
3. P r z e n i e s i e n i e p r o g r a m u u ż y t ­

kowego do j e d n o s t k i k a r t 
m a g n e t y c z n y c h C R A M 

1. Z a p i s a n i e p r o g r a m u u ż y t k o w e ­
go w z a s o b n i k u k a r t C R A M 
w j ę z y k u m a s z y n y 

2. W y d r u k o w a n i e p r o g r a m u n a 
d r u k a r c e 

S c h e m a t n r 1. A u t o m a t y c z n e tworzen ie p r o g r a m u u ż y t k o w e g o 

1. P r o g r a m y u ż y t k o w e w j ę z y k u 
m a s z y n y z k a r t C R A M 

2. R o z k a z y s t e r u j ą c e w y d z i u r k o -
w a n e na k a r t a c h lub t a ś m i e 
pap ierowej dla potrzeb L I ­
B R A R I A N ^ 

W y k o n a n i e p r o g r a m u L I B R A ­
R I A N : 

1. U z u p e ł n i a n i e p r o g r a m ó w d a ­
n y m i z r o z k a z ó w s t e r u j ą c y c h 

2. Przenoszen ie p r o g r a m ó w do 
b ib l io tek i p r o g r a m ó w 

3. R e d a g o w a n i e t a b u l o g r a m u z 
w y k o n a n i a p r o g r a m u L I B R A ­
R I A N 

4. R e d a g o w a n i e s p i s u p r o g r a m ó w 

1. Z a p i s a n i e p r o g r a m ó w w z a ­
s o b n i k u b i b l i o t e c z n y m k a r t 
C R A M 

2. D r u k o w a n i e t a b u l o g r a m u z w y ­
k o n a n i a p r o g r a m u L I B R A R I A N 

3. D r u k o w a n i e s p i s u p r o g r a m ó w 

S c h e m a t n r 2. A u t o m a t y c z n e tworzen ie b ib l io tek i p r o g r a m ó w 

1. P r o g r a m bibl ioteczny z k a r t 
C R A M 

2. Z b i o r y d a n y c h b i e ż ą c y c h z 
k a r t d z i u r k o w a n y c h lub t a ś ­
m y d z i u r k o w a n e j 

3. Poprzedn ie s tany z b i o r ó w d a ­
n y c h z k a r t C R A M 

W y k o n a n i e p r o g r a m u w y w o ł a n e ­
go z b ib l io tek i p r o g r a m ó w : 
1. S o r t o w a n i e d a n y c h b i e ż ą c y c h 
2. O b l i c z a n i e n o w y c h s t a n ó w zbio­

r ó w d a n y c h 
3. P r z e s y ł a n i e w y n i k ó w do z a ­

s o b n i k a k a r t C R A M 

Z a p i s a n i e w y n i k ó w k o ń c o w y c h 
n a o k r e ś l o n y c h k a r t a c h C R A M 
do n a s t ę p n e g o w y k o r z y s t a n i a j a ­
ko dane poprzednie oraz 
w y d r u k o w a n i e i c h n a d r u k a r c e 
w postac i d o k u m e n t ó w 

S c h e m a t n r 3. A u t o m a t y c z n e p r z e t w a r z a n i e d a n y c h 

Wynikiem przetwarzania jest zawsze zbiór liczb 
dwójkowych, zapisany na j ak imś urządzen iu b ę d ą ­
cym pamięcią pomocniczą, k tó ry dopiero wydruko­
wany na drukarce w postaci dos tępnej dla człowieka 
pozwala na zbadanie, co maszyna w y k o n a ł a . 

Dla programisty „forma dostępna" , to wydruko­
wanie c iągów tych liczb dwójkowych w postaci 
znaków dziesiętnych i/lub l i terowych. 

Na użytek zewnę t rzny (dla władz , zarządu N B P 
lub dla odpowiednich jednostek operacyjnych) w y ­
niki wyjściowe są odpowiednio redagowane w m a ­
szynie specjalnym rozkazem, k t ó r y uzupełn ia je 

programy systemu N C R 315 są włączane na życzet-
nie programisty lub operatora. 

Możność korzystania z p r o g r a m ó w systemu maszy­
ny kosztuje, lecz użyteczność ich jest bardzo duża; 
na r y n k u elektronicznych maszyn cyfrowych jest 
jednym z czynników decydujących o a t rakcyjnośc i 
maszyny. 

Powyższy opis systemu N C R 315 jest bardzo ogól­
ny i bynajmniej nie wyczerpuje problemu, j ednakże 
jest może j a k i m ś pog lądowym obrazem automatyki 
jego działania . 
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A L I N A P R O K O P O W I C Z 

O zaspokajaniu potrzeb turystycznych 
pracowników NBP 

Pod s łowem turys tyka rozumiemy na ogół w ę d r o ­
wanie z plecakiem przez góry, lasy i bezdroża lub 
też uczestniczenie w wycieczkach, rajdach itp. 

Ten sposób ujmowania turys tyki zacieśnia jej 
pojęcie i stoi w rażące j sprzeczności ze znaczeniem, 
jak ie podk łada pod to słowo nauka i jakie przyję te 
jest oficjalnie w stosunkach międzyna rodowych . 

W pojęciu turys tyki wys t ępu ją dwa elementy sk ła ­
dowe: 

1) ruch turystyczny — jako forma urzeczywist­
nienia się okreś lonej potrzeby społecznej , 

2) system organizacyjno-materialnej obs ługi tego 
ruchu. 

W Polsce istnieje k i l k a definicji tu rys tyk i . A oto 
niek tó re z nich: „W ogólnym pojęciu t u r y s t y k a 
obejmuje całokształt stosunków w z a j e m n e j w y m i a ­
ny usług i świadczeń za te usługi pomiędzy stałymi 
mieszkańcami danego r e j o n u lub miejscowości i 
przybywającymi do tego r e j o n u ludźmi, mieszkają­
c y m i stale poza t y m r e j o n e m i czerpiącymi środki 
pieniężne n a zaspokojenie s w y c h potrzeb spoza t e ­
r y t o r i u m chwilowego p o b y t u " ( J . K r y n i c k i ) . 

„Turystyka j e s t w y p o c z y n k i e m n a łonie n a t u r y 
w formie wędrówki (bez względu n a środek l o k o ­
mocji), połączonym z p o z n a w a n i e m przyrody, l u d z i 
i efektów i c h działania" ( J . Przeździecki) . 

Obie definicje podkreś la j ą na jważnie j sze cechy 
turystyki , to jest r u c h , p o z n a w a n i e oraz n i e z a r o b k o -
w y c h a r a k t e r zmiany miejsca pobytu. 

W okresie po drugiej wojnie świa towej obserwu­
jemy gwa ł towny rozwój tu rys tyk i . W skal i krajowej 
w ruchu turystycznym bierze udział k i lkanaśc i e 
mi l ionów ludzi rocznie. R u c h turystyczny datuje 
się i rozwija od czasów s ta roży tnych . Zmianie ule*-
gają formy i cele podróżowania , a wa runk i ekono­
miczne okreś la ją udział w tym ruchu poszczególnych 
wars tw społecznych. 

Tkwiący w ludziach instynkt poznawania, poszu­
kiwania wrażeń , wzbogacania w ła snych doznań w i ­
zualnych oraz potrzeba ruchu z jednej strony, j ak 
też zmienia jące się warunk i uprawiania tu rys tyk i 
(wiek X X — nowe środki transportu, b iura podróży, 
hotele itp.) z drugiej strony sprawi ły , że obecnie 
turystyka s ta ła się z jawiskiem masowym i jako 
taka — problemem na skalę p a ń s t w o w ą . T u r y s t y k a 
bowiem, b iorąc pod uwagę jej masowość , przed­
stawia dla p a ń s t w a szereg war tośc i , j ak : 

— kulturalno-oświatowe — (poznawanie przyrody, 
kra ju , oś rodków nauki , kul tury, sztuki, j ak również 
p rzemys łu i nowego budownictwa), 

— biologiczne — (regeneracja fizyczna, psychiczna 
i umys łowa , p r zywraca j ąca siły do pracy jednost­
kom zawodowo czynnym, k t ó r y c h wyda jność została 
naruszona w procesie produkcji), 

— w y c h o w a w c z o - r o z r y w k o w e — (właściwe kiero­
wanie czasem wolnym od pracy i energ ią l udzką — 
ważne szczególnie w odniesieniu do młodzieży), 

— społeczno-ekonomiczne — (a) us ługi turystyczne 
s twarza ją nowe możliwości zatrudnienia, b) zwięk ­
szenie obrotu pieniężnego, c) aktywizacja gospodar­
cza r e jonów zacofanych, a turystycznie i n t e r e s u j ą ­
cych, d) dodatkowe źródło w p ł y w u dewiz z t y t u ł u 
eksportu us ług turystycznych). 

Z wyżej przytoczonych względów p a ń s t w o otoczyło 
t u r y s t y k ę szczególną opieką. Wyrazem tego są : a) 
dotacje skarbu p a ń s t w a na potrzeby inwestycyjne 
i organizacyjne oraz b) akty normatywne, regu lu jące 
sprawy turys tyki . Jednym z pierwszych a k t ó w praw­
nych jest ustawa sejmowa z dnia 4 lutego 1949 
roku, powołująca Fundusz Wczasów Pracowniczych. 
Ustawa ta, podobnie jak wiele innych a k t ó w praw­
nych, wskazuje na charakter socjalny polskiego 
ruchu turystycznego (organizacja i dofinansowywa­

nie p o b y t ó w wczasowych, leczniczych itp; ludzi pracy 
i dzieci). U c h w a ł a Rady Min i s t rów Nr 146 z dnia 
28 lutego 1951 roku mianuje ministra oświaty pe ł ­
nomocnikiem r z ą d u do spraw organizacji turys tyki 
młodzieży szkolnej. 

Podstawowym aktem, sys t ematyzu jącym wielotoro-
wość poczynań w zakresie organizacji i obsługi r u ­
chu turystycznego przez wiele instytucji , jest ustawa 
sejmowa z dnia 17 lutego 1960 roku o powołaniu do 
życia Głównego Komitetu K u l t u r y Fizycznej i T u ­
rys tyk i . T a sama uchwa ła powołuje Centralny F u n ­
dusz T u r y s t y k i i Wypoczynku, zadaniem którego jest 
zabezpieczenie ś rodków finansowych na cele tu­
rystyczne. 

* 
• • 

Ruch turystyczny jest zjawiskiem złożonym. Nie 
wda jąc się w szczegółową anal izę k r y t e r i ó w jego 
podziału — należy jednak w sposób ogólny wyod­
rębn ić zasadnicze jego formy, A więc ruch turys­
tyczny dzieli się na: 
1) — zorganizowany, 

— indywidualny, 
2) — krajowy, 

— zagraniczny, 
3) — osób dorosłych, 

•— młodzieży, 
4) — pobytowy (wypoczynkowy, osiadły), 

— wycieczkowy (wędrowny) w tym różne formy 
turys tyki kwal i f ikowanej *) 

— wypoczynek świą teczny (zwany popularnie 
„wyjazdem na zieloną t r a w k ę " ) . 

Podzia ł ten nosi w dużym stopniu charakter kon­
wencjonalny i często granice dzielące j edną formę 
od drugiej są bardzo trudne do sprecyzowania. 

Na zakończenie tego, bardzo pobieżnego zresztą 
wprowadzenia w sprawy turys tyki , należy wspom­
nieć o zasadniczych zmianach w strukturze uczest­
ników, jakie nas tąp i ły w Polsce po drugiej wojnie 
świa towe j . Chodzi tu głównie o wars twy ludności 
najniżej za rab ia jące j , młodzież szkolną i ludność 
wiejską , k tó r a dzięki stosowanemu obecnie syste­
mowi różnorodnych dopłat do wczasów i wycieczek 
uczestniczy w ruchu tyrystycznym w n ieporównanie 
większym stopniu niż przed wojną . 

Na terenie naszego k ra j u działa 25 instytucji ob­
sługi ruchu turystycznego; są to przeds ięb iors twa 
p a ń s t w o w e , p rzeds ięb io rs twa rad narodowych oraz 
biura podróży organizacji społecznych. Ponadto dzia­
łalność na tym polu rozwija ją również zakłady 
pracy. Także i Narodowy Bank Polski włączył się 
w krajowy nurt organizacji i obsługi ruchu turys­
tycznego, t r a k t u j ą c swoje poczynania jako działal­
ność uzupe łn ia jącą p racę instytucj i i przedsiębiors tw 
powołanych do obsługi tego ruchu. 

W Narodowym B a n k u Polskim zatrudnionych jest 
ponad 2,2 tysiące p racowników. Członków rodzin pra­
cowników jest około 60 tys. — łącznie ponad 82 tys. 
osób uprawnionych do korzystania z działalności tu­
rystycznej N B P ; pracownicy umys łowi s tanowią 
87,5"Vo załogi, pracownicy fizyczni — 12,5%, 41,2% 
pracuje w miastach wojewódzk ich i wydzielonych, 
około 58,8% w miastach pozosta łych. W l9a/n załoga 
N B P sk łada się z ludzi m ł o d y c h (od 18 do 45 lat), 
w 72,2% z kobiet. 

Praca w banku, ze względu na swoją specyfikę, 
jest p racą t r u d n ą , wymaga bowiem ona dużego 

*) T u r y s t y k a k w a l i f i k o w a n a , to rodzaj t u r y s t y k i , w y ­
m a g a j ą c y od u c z e s t n i k ó w p e w n e j k o n d y c j i f i zycznej oraz 
o k r e ś l o n e j b i e g ł o ś c i t e chn iczne j w sposobie poruszan ia s i ę 
lub p o s ł u g i w a n i a n i e z b ę d n y m s p r z ę t e m . D y s c y p l i n y t u r y ­
s t y k i k w a l i f i k o w a n e j : piesza, k o l a r s k a , k a j a k o w a , ż e g l a r ­
s k a , m o t o r o w a , n a r c i a r s k a , j a s k i n i o w a , podwodna. 
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wys i łku umys łowego i koncentracji, jest nerwowa 
i wyczerpu jąca , a nadto wykonywana z regu ły w 
pozycji s iedzącej . Ten szczególny charakter pracy 
jest przyczyną wys t ępowan ia wie lu chorób, k t ó r y c h 
wprawdzie nie zalicza się jeszcze do chorób zawodo­
wych, ale częstotliwość w y s t ę p o w a n i a k t ó r y c h jest 
znamienna. Są to wszelkiego rodzaju nerwice, cho­
roby uk ładu krążenia , oraz choroby wrzodowe prze­
wodu pokarmowego. 

Jednym z podstawowych czynników, przeciwdzia­
ła jących i zapobiegających niedomogom fizycznym, 
jest — szczególnie dla p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h •— 
mieszkańców miast — wypoczynek na łonie natury 
i umiarkowany wysi łek fizyczny na świeżym powie­
trzu. Doceniając korzyści p łynące z wypoczynku za­
równo dla p racowników, jak i zak ładu pracy (zwięk­
szona wydajność pracy) — Narodowy B a n k Polski 
rozwinął szeroką działalność na polu organizacji 
i rozwoju ruchu turystycznego swoich p r a c o w n i k ó w . 
Działalność ta obejmuje wszystkie is tn ie jące formy 
ruchu turystycznego i polega na: 

1) zakupywaniu lub budowaniu i prowadzeniu 
domów i oś rodków wypoczynkowych — dla potrzeb 
turys tyki pobytowej, 

2) zakupywaniu i u t rzymywaniu a u t o k a r ó w , sprzę­
tu turystycznego i sportowego — dla tu rys tyk i w y ­
cieczkowej, 

3) organizowaniu kolonii letnich dla dzieci, 
4) utworzeniu pionu organizacyjnego, zajmującego 

się organizacją i obs ługą ruchu turystycznego. 
Środki na finansowanie wyżej wymienionej dzia­

łalności pochodzą z budże tu p a ń s t w a (dotacje na 
kolonie), z budże tu Banku , z Funduszu Inwes tycy j -
no-Remontowego i Funduszu Socjalnego N B P . 

J ak wspomniano wyżej .— liczba osób uprawnio­
nych do korzystania z różnych form turys tyki 
bankowej wynosi około 82 tysięcy. Nie będzie chyba 
wie lk im b łędem stwierdzenie, że liczba ta nie jest 
r ówna liczbie ak tywnych t u r y s t ó w . Zawsze bowiem 
istnieją powody, dla k tó rych wiele osób czas urlopu 
przeznacza na cele inne niż wypoczynek, j ak na 
p rzyk ład : konieczność lub chęć dodatkowego zarob­
kowania, opieka nad chorymi, opieka nad dziećmi, 
niechęć do wyjazdów w ogóle itp. P r zy jmu jąc więc 
— w związku z powyższym — orientacyjnie popraw­
kę _ w wysokości 25% — pozostała liczba około 60 
tysięcy osób, stanowi a r m i ę potencjalnych turys­
tów o zróżnicowanych upodobaniach urlopowych. 

Zachodzi teraz pytanie, o ile i w j a k i m zakresie 
pracownicy Banku , uprawia jąc t u ry s tykę , korzys ta ją 
z bazy N B P . 

T u r y s t y k a pobytowa. Obecnie do dyspozycji pra­
cowników N B P oddanych jest: 

— pięć domów wypoczynkowych, w tym trzy 
domy czynne przez jedenaśc ie miesięcy o łącznej 
liczbie miejsc w roku 3 920 oraz dwa domy sezonowe 
o łącznej liczbie miejsc w roku — 1 664, razem 
miejsc w roku 5 58^ 

— dwa sezonowe ośrodki wypoczynkowe 
o łącznej liczbie miejsc w roku . . . 1 5 0 0 

— pokoje wydzierżawione w P P „Uzdro­
w i s k a " w Kołobrzegu o łącznej liczbie miejsc 
w sezonie 320 

— 36 pokoi gościnnych przy dwudziestu 
oddziałach N B P o łącznej liczbie miejsc 
(przy zachowaniu poby tów trzydziestodnio-
wych) w roku 331 

— dziesięć wojewódzkich oś rodków turys­
tyczno-wypoczynkowych i 24 kempingi loka l ­
ne o łącznej liczbie miejsc w roku ponad 2 000 

Razem około 9 735 

Liczba ta nie jest ścisła z uwagi na to, że pobyty 
w pokojach gościnnych, oś rodkach wojewódzkich i 
kempingach lokalnych nie są objęte sz tywnym sy­
stemem tu rnusów. W sezonach letnich stosuje się 
ograniczenia do 14 dni, w okresach pozosta łych z 
wyżej wymienionych ob iek tów można korzys tać i 
przez okres jednego mies iąca . 

W roku 1964 z bazy wczasowej N B P skorzysta ło 
U 950 osób (w roku 1963 liczba uczes tn ików wynio­
sła 10 469). Obsłużenie większej liczby p r a c o w n i k ó w 

w. stosunku do liczby posiadanych miejsc wczasowych 
nas tąp i ło na skutek zagęszczenia pokoi i d o m k ó w 
kempingowych w okresie szczytu letniego. 

W bankowej turystyce pobytowej, podobnie jak 
i w turystyce krajowej , wys t ępu j e jedna z cech cha­
rakterystycznych dla ruchu turystycznego w ogóle, 
a mianowicie — sezonowość. Oznacza to, że w i ę k ­
szość p r a c o w n i k ó w ubiega się o wczasy w sezonie 
letnim, podczas gdy w pozostałych okresach notuje 
się brak chę tnych . T a k więc, mimo t rudnośc i w uzy­
skaniu przydzia łu na letni wyjazd urlopowy, roczne 
wykorzystanie miejsc wczasowych w domach s ta łych 
nie osiąga stu procent. Poniższe zestawienie obrazuje 
sezonowość zorganizowanej turys tyki pobytowej N B P . 

m i e s i ą c procent u c z e s t n i k ó w 

s t y c z G ń 1,1 
l u t y 3,8 
m a r z e c 4,1 
k w i e c i e ń 1,2 
m a j 0,7 
c z e r w i e c 19,2 
l ip iec 27,0 
s i e r p i e ń 26,2 
w r z e s i e ń 10,9 
p a ź d z i e r n i k 3,0 
l i s topad 0,2 
g r u d z i e ń 2,6 

100,0% 

sezon procent u c z e s t n i k ó w 

l e tn i ( V I , V I I , V I I I , I X ) . 83,3 
z i m o w y ( X I I , I , I I , I I I ) 11,6 
o k r e s y p o z o s t a ł e 
( I V , V , X , X I ) 0,1 

100,0% 

I n n ą cechą cha rak t e rys tyczną dla ruchu turystycz­
nego jest zjawisko koncentracji. Polega ono na k ie ­
rowaniu się t u r y s t ó w w określone, często modne, re­
jony lub miejscowości . 

Wśród p r a c o w n i k ó w B a n k u koncentracja turys tyki 
pobytowej wiąże się ściśle z pos iadaną bazą wczaso­
wą. Ogólnie jednak tendencje wyjazdowe pre fe ru ją 
rejony górskie , morskie oraz jeziora, przy czym w 
rejonie górsk im większym zainteresowaniem cieszy 
się Z a k o p ą n e niż K r y n i c a czy Karpacz. 

Z ankiety przeprowadzonej wśród p r a c o w n i k ó w 
B a n k u pt. „ J ak oceniasz wczasy bankowe" wyn ika 
m.in. że na jchę tn ie j jeżdżą oni w góry (31% odpo­
wiedzi), nas tępn ie nad morze (25%), w góry lub nad 
morze (19%), w góry lub nad jeziora (4%), nad jezio­
ra nadmorskie (5%). U 16% uczes tn ików ankiety — 
brak określonego zainteresowania. 

Za równo sezonowość, j ak i koncentracja są z jawis­
kami n iepożądanymi , a to ze względu na reperkusje 
organizacyjne i ekonomiczne (przeciążenie bazy tran­
sportowej, n iewydolność zaplecza gospodarczego, nie­
r ó w n o m i e r n a eksploatacja domów i oś rodków wcza­
sowych), j ak też gorsze warunk i wypoczynku (ew. 
niedociągnięcia organizacyjne ob iek tów wczasowych, 
przciążenie kuchni, ciasnota, hałas) . 

Ś r o d k a m i zaradczymi, jakie Bank zastosował, są — 
ustalenie w odpowiednich przypadkach niższych 
opłat za osobodzień (Karpacz) oraz dłuższych niż 
czternastodniowych t u r n u s ó w , obję tych w całości 
dop ła tami z Funduszu Socjalnego. 

Powyższe udogodnienia nie wpłynę ły jednak, jak 
dotychczas, w sposób radykalny na r ó w n o m i e r n e w y ­
korzystanie miejsc wczasowych w ciągu roku. W y ­
daje się, że konieczne jest dokonanie przez wczaso­
wiczów bankowych rewiz j i n a w y k ó w urlopowych, 
w w y n i k u k tó re j obie strony (usługodawca i us ługo­
biorca) n iewątp l iwie skorzys ta łyby . 

Tabela 1 obrazuje rozwój turys tyki pobytowej w 
oparciu o bazę wczasową N B P w latach 1960—1964. 
Dane obe jmu ją wyłącznie p r a c o w n i k ó w N B P (bez 
członków rodzin). 
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T a b e l a 1 

R o k 1960 1961 1962 1963 1964 

U c z e s t n i c y 
W s k a ź n i k w z r o s t u 

1 690 
100 

3 101 
183 

3 589 
212 

4 632 
274 

5 258 
311 

J a k w y n i k a ze wskaźn ika wzrostu, w okresie lat 
1960/1964 liczba p r a c o w n i k ó w spędzających urlopy 
w domach bankowych i o ś rodkach wypoczynkowych 
wzros ła -przesz ło trzykrotnie. 

Nieco niższe wskaźn ik i wzrostu w y s t ę p u j ą w tu ­
rystyce dzieci i młodzieży. Narodowy B a n k Polski 
jest organizatorem kolonii letnich dla całego resoru 
f inansów, a ilość miejsc dla dzieci p r a c o w n i k ó w 
N B P w y n i k a z ogólnego rozdzielnika resortowego. 
Niemniej i na tym odcinku obserwujemy s ta ły roz­
wój , k tó ry od roku 1960 przedstawia się j ak podaje 
tabela 2. 

T a b e l a 2 

R o k 1960 1961 1962 1963 1964 

U c z e s t n i c y 2 215 2 791 3 279 3 403 3 584 
W s k a ź n i k w z r o s t u 100 126 148 154 162 

Podane liczby obe jmują : uczes tn ików kolonii let­
nich, zimowisk oraz obozów organizowanych przez 
instytucje obce, koszty k t ó r y c h są częściowo f inan­
sowane z funduszu socjalnego N B P . 

T u r y s t y k a w y c i e c z k o w a . Wycieczkowy ruch tury­
styczny p r a c o w n i k ó w N B P zaczął intensywnie się 
rozwijać z chwilą wyposażenia oddziałów wo jewódz ­
kich i cen t ra l i -w autokary Sukcesywne przydziela­
nie a u t o k a r ó w — najlepszego ś rodka lokomcji dla 
potrzeb turys tyki wycieczkowej — ożywiało kolejno 
działa lność oddzia łów poszczególnych w o j e w ó d z t w 
na tym odcinku. 

Liczbę zorganizowanych wycieczek w latach 1960/ 
1964 obrazuje tabela 3. 

T a b e l a 3 

R o k 
I l o ś ć a u t o k a ­
r ó w w eksplo­

a t a c j i 

W s k a ź n i k 
w z r o s t u 

I l o ś ć 
w y c i e c z e k 

W s k a ź n i k 
w z r o s t u 

1960 10 100 188 100 
1961 14 140 583 310 
1962 16 160 879 467 
1963 17 170 991 527 
1964 20 200 b r a k d a n y c h b r a k d a n y c h 

P o r ó w n a n i e stosunku wzrostu bazy autokarowej do 
ilości zorganizowanych wycieczek świadczy o dużym 
zainteresowaniu t ą formą turys tyki , j ak też o w y ­
pracowywaniu coraz właśc iwszych form organizacyj­
nych obsługi ruchu wycieczkowego. 

Nie bez znaczenia jest też fakt pokrywania ze 
ś rodków Funduszu Socjalnego N B P tak zwanych 
„pus tych przeb iegów" a u t o k a r ó w (z miejsca ga rażo ­
wania do siedziby organizatora) oraz częściowego f i ­
nansowania (w jednej trzeciej) kosz tów udzia łu w 
imprezach kul turalno-rozrywkowych mieszkańcom 
mniejszych miast, oddalonych od oś rodków wie lko­
miejskich. 

Wycieczki organizowane są w wymiarze wielodnio­
w y m (od 2 do 7 dni), jednodniowym i wycieczki po­
południowe. W tym ujęciu najliczniej reprezentowa­
ne są wycieczki jednodniowe (około 58%). Wycieczki 
wielodniowe s t anowią p rzec ię tn ie około 28%, a popo­
łudn iowe — około 14%. 

Na jwiększym powodzeniem wśród p r a c o w n i k ó w 
cieszą się wycieczki krajoznawcze (64%) oraz wyciecz­
k i typu „na grzyby", „na owoce" itp. Mniej liczne 
są wycieczki tu rys tyki kwali f ikowanej (14%). 

Najaktywniejszymi wo jewódz twami , jeśli chodzi 
o organizowanie wycieczek, s ą wo jewódz twa : o lszytń-

skie, poznańskie , szczecińskie, zielonogórskie i lubel­
skie. 

D y n a m i k ę rozwoju bankowego ruchu wycieczkowe­
go w latach 1960—1963 przedstawia tabela 4. 

T a b e l a 4 

R o k 1960 1961 1962 1963 1964 

U c z e s t n i c y *) 3 730 12 242 18 925 19 225 b r a k d a n y c h 
W s k a ź n i k 
w z r o s t u 100 328 507 515 b r a k d a n y c h 

*) D o t y c z y w y ł ą c z n i e p r a c o w n i k ó w . 

Mimo tak znacznego rozwoju ruchu wycieczkowego, 
statystycznie rzecz b iorąc , na jednego pracownika 
przypada w ciągu roku 0,8 wycieczki . Pomi ja jąc i n ­
d y w i d u a l n ą niechęć do uczestniczenia w wycieczkach, 
w warunkach posiadania własnego ś rodka lokomocji, 
to jednak przy rozwinięciu skutecznej akcj i propa­
gandowej — liczba uczes tn ików mogłaby być znacznie 
większa . Szczególnie drastycznie przedstawia s ię 

udział w wycieczkach p r a c o w n i k ó w — mieszkańców 
ma łych miast, z k t ó r y c h w roku 1963 uczestniczyła 
w wycieczkach po jednym razie zaledwie co druga 
osoba. Na p r aco w n i k ó w — mieszkańców miast wo­
jewódzk ich i wydzielonych w roku 1963 przypadły 
przeciętnie po trzy wycieczki . 

Poza autokarami, pracownicy N B P mogą korzys tać 
n ieodpła tn ie ze sprzę tu turystyczno-sportowego (poza 
jednostkami p ływającymi) , co zachęca do indywi ­
dualnego uprawiania tu rys tyk i i sportu, nie pociąga­
jąc za sobą w y d a t k ó w na zakup niezbędnego sprzętu. 
Na p rzyk ład w roku 1964 wydatkowano na ten cel 
ze ś rodków Funduszu Socjalnego kwo tę 877 tysięcy 
złotych, co w ' przeliczeniu na jednego pracownika 
wynosi około 39 złotych. • 

W y p o c z y n e k świąteczny. Stosunkowo najs łabiej 
przedstawia się w turystyce bankowej zorganizowany 
wypoczynek świą teczny. Jedyny ośrodek, służący 
mieszkańcom Warszawy, jest w pogodne dni świą tecz­
ne t ł umn ie odwiedzany przez p r a c o w n i k ó w i ich ro­
dziny. Frekwenc ja w tych dniach dochodzi do 700 
osób i jest wymownym p rzyk ładem zamówienia spo­
łecznego na t ę formę wypoczynku. Częściowo funkcje 
oś rodków wypoczynku świątecznego spełniają kem­
pingi lokalne i wojewódzkie ośrodki turystyczno­
-wypoczynkowe Nie pos iada ją one jednak wie lu 
urządzeń wymaganych dla ob iek tów tego typu. 

T u r y s t y k a z a g r a n i c z n a . T u r y s t y k a zagraniczna cie­
szy się od lat nie s ł abnącym zainteresowaniem wśród 
załogi N B P . Od roku 1956 Narodowy Bank Polski 
prowadzi s ta łą bezdewizową w y m i a n ę tu rys tyczną z 
Narodowym Bankiem Węgie r sk im. W roku 1964 w y ­
miana została rozszerzona na Bułgar ię i Niemiecką 
Repub l ikę Demokra tyczną . L iczba uczes tn ików ze 
strony N B P jest ograniczona możl iwościami recepcji 
ze strony b a n k ó w zagranicznych. W roku 1960 w r a ­
mach wymiany wyjechało 160 osób, w roku 1964 — 
220 osób, co oznacza wzrost o 37%. 

Niezależnie od powyższych wyjazdów, poszczególne 
jednostki B a n k u organizują wycieczki zagraniczne 
dla swych p r a c o w n i k ó w za poś redn ic twem biur po­
dróży. 

* * 

Znaczny w p ł y w na rozwój ruchu turystycznego, 
organizowanego przez N B P , m a j ą różnorodne świad­
czenia B a n k u na rzecz wypoczynku p r aco w n i k ó w i 
cz łonków ich rodzin. . Świadczen ia te obe jmują : 

— dopła ty do poby tów p r a c o w n i k ó w i ich rodzin 
w bankowych domach i oś rodkach wypoczynkowych 
(przeciętnie 30 zł do jednego osobodnia), 

— stosowanie ulgowych opłat za korzystanie z 
pokoi gościnnych i d o m k ó w turystycznych w ośrod­
kach kempingowych, 

— częściowe finansowanie kosz tów imprez ku l tu ­
ra lno-rozrywkowych uczestnikom wycieczek, 
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— pokrywanie pustych przebiegów a u t o k a r ó w w y ­
korzystywanych na wycieczki p r a c o w n i k ó w (obniże­
nie kosz tów wycieczek), 

— świadczenia na rzecz dzieci p r a c o w n i k ó w przez 
częściowe finansowanie poby tów na koloniach i obo­
zach, 

/ * * 

Perspektywiczny plan rozwoju us ług socjalnych 
N B P na lata 1964—1970 przewiduje, w zakresie t u ­
rys tyk i pobytowej, zwiększenie liczby miejsc wcza­
sowych do 11400 (bez k e m p i n g ó w lokalnych), co 
będzie odpowiadać 40% ówczesnej załogi B a n k u . 
Szczególne zwiększenie liczby miejsc nas t ąp i w ośr 
rodkach sezonowych. 

Jednym ze zrealizowanych już p u n k t ó w planu jest 
oddanie do u ż y t k u w roku 1964 domu wypoczynko­
wego w G d a ń s k u - J e l i t k o w i e . Dom ten jest czynny 
tylko w sezonie letnim. Planowana jest również bu­
dowa domów wypoczynkowych w Ciechocinku i K o ­
łobrzegu oraz rozbudowa sieci wojewódzkich kem­
pingów turystyczno-wypoczynkowych. 

W celu umożl iwienia pracownikom zamieszka łym 
na prowincji poznania stolicy — planuje się b u d o w ę 
domu wypoczyokowo-hotelowego w Warszawie. 
Wyżej wymieniony obiekt będzie położony na terenie 
ośrodka wypoczynkowego „Nur t" , k tó ry to ośrodek 
również ulegnie rozbudowie i modernizacji. 

W zakresie rozwoju tu rys tyk i wycieczkowej per­
spektywiczny plan rozwoju przewiduje zakup dal-

Dział instrukcyjny 

szych part i i a u t o k a r ó w , tak aby łączna ich liczba 
wynos i ła 27. Planuje się również rozwijanie różno ­
rodnych form turys tyk i i sportu rekreacyjnego 
przez organizowanie ogó lnokra jowych r a j d ó w tury­
stycznych, sp ływów, obozów turystyczno-sportowych 
itp. 

W zakresie rozwoju ruchu .kolonijnego plan per­
spektywiczny zak łada zwiększenie liczby miejsc ko­
lonijnych o 10%. 

W turystyce zagranicznej przewidziane są nowe 
formy wymiany bezdewizowej, k tó re b ę d ą mia ły 
w p ł y w na zwiększenie liczby uczes tników. Oprócz 
dotychczas stosowanych wyjazdów grupowych, or­
ganizowane będą wyjazdy indywidualne w ciągu c a ­
łego roku na zasadzie n a s t ę p u j ą c e j : w k a ż d y m tur­
nusie w przeznaczonym na ten cel domu wypoczyn­
kowym N B P i banku zagranicznego postawiona b ę ­
dzie do wzajemnej dyspozycji okreś lona liczba miejsc. 
Miejsca te będą mogły być wykorzystywane przez 
p r a c o w n i k ó w w dowolnym czasie. Planuje się r ó w ­
nież organizowanie wycieczek do stref konwecji oraz 
częściowe finansowanie tych wycieczek ze ś r o d k ó w 
Funduszu Socjalnego. 

R e a s u m u j ą c powyższe należy s twierdzić , że różno­
rodność form oraz charakter socjalny turys tyki or­
ganizowanej przez Narodowy Bank Polski p rzyc iąga 
coraz większą liczbę p r acown ików. 

W oparciu o dotychczasowy rozwój ruchu tury­
stycznego i k o n s t r u k t y w n ą działalność B a n k u w tym 
zakresie, oraz m a j ą c na uwadze zamierzenia okreś lone 
planem perspektywicznym, należy uznać, że ruch 
turystyczny p r a c o w n i k ó w N B P ma wszelkie szanse 
dalszego pomyślnego rozwoju. 

Wyniki badań efektywności melioracji i zagospodarowania 
trwałych użytków zielonych 

W ramach prac Oddzia łu Wojewódzkiego B a n k u 
Rolnego w Bydgoszczy w roku 1959 rozpoczęto d ługo­
falowe badania celowości i e fek tywnośc i inwestycj i 
wodno-melioracyjnych. Badania te realizowano m i ę ­
dzy innymi na terenie trzech gospodarstw rolnych: 
Strzelewo, Potulice i Trzeciewnica w powiecie bydgo­
skim i wyrzysk im, należących do jednego zesppłu. 
W gospodarstwach tych w latach 1959—1964 w y k o ­
nano z k r e d y t ó w inwestycyjnych melioracje i zago­
spodarowano po melioracji ł ąk i i pastwiska na ob­
szarze 406 ha, co stanowi 92% powierzchni ogółu 
t r w a ł y c h uży tków zielonych, na leżących do wyże j 
wymienionego zespołu (po odliczeniu potorfii). 

Zasadnicze prace melioracyjne ukończone zostały 
w roku 1962, a zagospodarowanie t e r e n ó w w roku 
1963. W latach nas tępnych mia ły miejsce jedynie 
roboty wykończen iowe w zakresie melioracji . 

Badania prowadzone przez Bank Rolny uwzględ­
n ia ją : 

— rozliczenie z wykonania inwestycj i , 
— rachunek ekonomicznej efektywności , 
— działalność p rodukcy jno-gospodarczą u ż y t k o w ­

nika, związaną z inwestycjami melioracyjnymi. 
Pods t awą wszelkich us ta leń i wn iosków przy ba­

daniach tego rodzaju jest zasada porównywalnośc i . 
W badaniach banku zasadę t ę stosowano w dwoja­
k i m ujęciu: 

— przy rozliczeniu z wykonania inwestycj i i przy 
rachunku ekonomicznej e fek tywnośc i odnoszono się 
do odpowiednich us ta leń z etapu programowania i n ­
westycji , 

— działalność p rodukcy jno-gospodarczą p o r ó w n y ­
wano natomiast pomiędzy okresami ( I i I I ) . (Od­
powiednie informacje zebrano z pierwszego (I) okre­
su trzyletniego przed rozpoczęciem robót inwes tycyj ­
nych, to jest za lata gospodarcze 1957—1958 do roku 

1959—1960 oraz z drugiego ( I I ) okresu realizacji i n ­
westycj i , to jest od roku 1960—1961 do roku 1963— 
1964, wyl iczając nas tępn ie ś redn ie dane dla wyże j 
wymienionych okresów) . 

Melioracje pó łpods t awowe i szczegółowe polegały 
na regulacji s t o sunków wodnych: 

— dla uży tkowan ia na pastwiska w gospodarstwie 
Potulice, na tak zwanym kompleksie I I , na k t ó r y m 
pobudowano elektryczne ogrodzenie dla wypasu k w a ­
terowego, 

— dla uży tkowan ia na łąk i , a na pozos ta łym ob­
szarze, częściowo na pastwiska i ł ąk i . 

W tym celu dokonano odbudowy is tn ie jących u r z ą ­
dzeń odwadn ia j ących w Strzelewie na obszarze 239 
ha i w Trzeciewnicy na obszarze 18,5 ha; przebudo­
wano te urządzenia i wykonano urządzenia nowe 
w Potulicach I I — pastwiska na obszarze 48 ha i w 
Potulicach I I I — łąk i na obszarze 101 ha. Roboty 
nowe polegały g łównie na wykonaniu drenowania 
faszynowego i na budowie wodopojów na pastwiskach 
oraz nowych r o w ó w na ł ąkach . 

Nawodnienie przewidziane w formie ekstensywnej, 
to jest pods iąk ze s t a łym zwierc iad łem wody w r a ­
mach własnego zlewiska, przy czym uzbrojono obiek­
ty w odpowiednie urządzenia . W ramach zagospo­
darowania pomelioracyjnego dokonano pe łne j uprawy 
178 ha i nawożen ia 228 ha. 

I s t o t n ą s p r a w ą przy zagospodarowaniu jest nawo­
żenie mineralne, k t ó r e zastosowano w znacznie w i ę k ­
szych rozmiarach od powszechnie stosowanego w ta­
k ich przypadkach; bowiem w przeliczeniu na j e ­
den hektar zużyto nawozów w czystym s k ł a d n i k u : 
azotowych od 30 do 40 k i logramów, fosforowych — 
od 50 do 60, potasowych — od 200 do 240 k i logramów. 
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Proces inwestycyjny rozpoczęto w oparciu o z a ­
twierdzone wspólne założenia projektowe z roku 
1959, a roboty realizowano na podstawie p r o j e k t ó w 
techniczno-roboczych, sporządzonych i zatwierdzonych 
oddzielnie dla każdego gospodarstwa i kompleksu. 
Jedynie w gospodarstwie Trzeciewnica wykonano ro­
boty związane z odbudową drenowania wed ług z a ­
łącznika do uprzednio zatwierdzonego założenia pro­
jektowego. Nadmien ić należy, że w dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej cykle budowy urządzeń 
melioracyjnych nie były zatwierdzone, zostały na­
tomiast ustalone w założeniach projektowych, zgod­
nie z obowiązującymi normatywnymi cyklami budo­
w y . 

P o r ó w n a n i e faktycznego cyk lu inwestycj i z przy­
j ę tymi w założeniach wykazuje, że : 

•— roboty realizowano na poszczególnych komplek­
sach w okresie dwóch do czterech lat, zamiast w 
czasie jednego do dwóch lat, przy czym opóźnienia 
mia ły miejsce częściowo no skutek przewlekłego w y ­
konawstwa robó t wykończen iowych i poprawkowych 
oraz głównie wskutek wadliwej dokumentacji projek­
towo-kosztorysowej dla robót wodno-melioracyjnych, 
k tó re w projektach pierwotnych nie uwzględnia ły 
wszystkich potrzebnych robót , n iezbędnych dla za­
pewnienia pe łne j sprawnośc i technicznej meliorowa­
nego obiektu. W tych warunkach, na p rzyk ład już 
po wykonaniu części melioracji szczegółowych w go­
spodarstwie Potulice I I I zaszła potrzeba sporządze­
nia projektu dla zapewnienia odp ływu na Noteci, 
budowy mostu itp. Podobnie było z p rzebudową 
przepustu szosowego na g łównym zbiorniku dla go­
spodarstwa Potulice I I . W związku z tym, w dalźzej 
części opracowania dokonuje się podziału dokumen­
tacji , wprowadza j ąc jej p ie rwszą wer s j ę (niekom­
pletną) i d rugą wers j ę pełną . , 

prawie o 45%, to jest o 18 kwin ta l i z hektara w sto­
sunku do efektu założonego w dokumentacji. 

Wykonane urządzenia wodno-melioracyjne są peł­
nosprawne, z w y j ą t k i e m gospodarstwa Potulice I I , 
gdzie stwierdzono zasadnicze błędy techniczne, k tó re 
spowodowały niedostateczne odwodnienie pastwisk. 
W w y n i k u tego nas tąp i ł a degradacja roślinności w 
kierunku roślin hydrofilnych, przy czym obserwuje 
się s ta ły dalszy spadek plonów i obniżenie się ich 
jakości . Roczna strata z tego t y t u ł u wynosi około stu 
tysięcy złotych. Inwestycja nie spełni ła swego zasad­
niczego celu i obiekt ten nie nadaje się do uży tko­
wania na pastwisko. 

Jeś l i chodzi o koszt robót melioracyjnych, to w y ­
kazuje on dość istotne różnice w poszczególnych eta­
pach procesu inwestycyjnego. War tość robót ogółem 
wynos i ł a : 
w e d ł u g z a ł o ż e ń p r o j e k t o w y c h z lat 1958-1959 — 2,75 m i n z ł 
w e d ł u g p i erwsze ) w e r s j i d o k u m e n t a c j i — 3,6 m i n z ł 
w e d ł u g drug ie j w e r s j i d o k u m e n t a c j i — 4,9 m i n z ł 
w e d ł u g k o s z t o r y s ó w po w y k o n a n i u — 4,8 m i n z l 
koszty o p r a c o w a n i a p r o j e k t ó w — 0,17 m i n z ł 
o g ó ł e m n a k ł a d y — 4,9 m i n z ł 

N a k ł a d y na dokumen tac j ę — średnio 3,7% kosztu 
wykonanych robót . 

Zagadnienie kapi ta łochłonności na jednos tkę efektu 
gospodarczego rozpatrywane jest pod k ą t e m rzeczo­
wego rozmiaru n a k ł a d ó w oraz plonu. Dane te podaje 
się ś rednio ze wszystkich gospodarstw (kompleksów). 
Ze względu na duże różnice n a k ł a d ó w w poszczegól­
nych gospodarstwach przedstawia się war tośc i gra­
niczne, k tó re są najniższe w Strzelewie i zbliżone 
do ś rednie j wojewódzkie j , najwyższe na etapie zało­
żeń — w Potulicach I I I (łąki) a w e d ł u g kosztorysów 
wyko nawozy ch — w Fotulioach I (pastwiska), (tabl. 2). 

T a b e l a 2 

N a k ł a d y w z ł o t y c h n a j e d e n h e k t a r w e d ł u g 

W y s z c z e g ó l n i e n i e 

z a ł o ż e ń 
p r o j e k t o w y c h 

d o k u m e n t a c j i — 
p i e r w s z a w e r s j a 

d o k u m e n t a c j i — 
d r u g a w e r s j a 

k o s z t o r y s ó w 
p o w y k o n a w c z y c h n a do­

W y s z c z e g ó l n i e n i e 
me l io ­
r a c j i 

zagos-
poda-
r o w a -

n i a 
r a z e m m e l i o ­

r a c j i 

zagos-
p o d a -
r o w a -

n l a 
r a z e m mel io ­

r a c j i 

zagos-
poda-
r o w a -

n i a 
r a z e m 

m e l i o ­
r a c j i 

zagos-
poda-
r o w a -

n l a 
r a z e m 

k u 
menta -

c j ę 
ł ą c z n i e 

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 

ś r e d n i o 5 992 2 543 8 535 5 927 2 344 8 271 8 280 3 070 11 350 8 646 3 013 11659 443 12 102 
m i n i m u m 5 600 2 700 8 300 2 700 956 3 656 4 754 2154 6 908 4 760 2 346 7106 290 7 396 
m a k s i m u m 8 020 2 020 10 040 11500 4 300 15 800 14 420 4 060 18 480 17 435 4 995 22 430 1143 23 573 

Plony siana, przyję te w założeniach i dokumenta­
cjach, przed i po wykonaniu robót melioracyjnych 
w stosunku do faktycznie uzyskiwanych w tych 
okresach w y k a z u j ą dość istotne różnice , zob. (tabl. 1). 

T a b e l a 1 

P l o n w k w i n t a l a c h 
n a j e d e n h e k t a r 

W y s z c z e g ó l n i e n i e W y s z c z e g ó l n i e n i e p r z e d w y k o ­
n a n i e m r o b ó t 

m e l i o r a c y j ­
n y c h 

po w y k o n a ­
n i u r o b ó t 

m e l i o r a c y j ­
n y c h 

w z r o s t 

W e d ł u g z a ł o ż e ń pro ­
j e k t o w y c h 13 47 34 

40 W e d ł u g d o k u m e n t a c j i 16 56 
34 
40 

W e d ł u g d a n y c h s t a ­
56 

34 
40 

t y s t y c z n y c h gospo­
d a r s t w a 23*) 46") 23 

•) Ś r e d n i p lon w l a t a c h 1957—1958 i 1959—1960. 
**) Ś r e d n i plon z z a g o s p o d a r o w a n y c h ł ą k w l a t a c h 

1960—1961 i 1963—1964. 

Wykazanie zbyt niskich p lonów przed rozpoczę­
ciem robót melioracyjnych pozwoliło w odpowiednich 
opracowaniach na wykazanie wysokiej e fek tywnośc i 
projektowanych inwestycji , a jednoczenśnie spowodo­
wało w k o ń c o w y m rachunku pomniejszenie efektu 

Dla bliższego naświe t l en ia tego zagadnienia wy ja ś ­
nia się, że koszty w wyżej wymienionych asortymen­
tach ksz ta ł towały się średnio w wojewódz twie j ak 
to obrazuje tabela 3 i 4. 

T a b e l a 3 
(w z ł o t y c h n a j e d e n hektar ) 

R o d z a j r o b ó t 
w l a t a c h w l a t a c h 

R o d z a j r o b ó t 
1956 - 1960 1961 - 1964 

M e l i o r a c j e p ó ł p o d s t a - 2 854 3 746 
w o w e i s z c z e g ó ł o w e 

Zagospodarowanie 1 738 2 357 
R a z e m 4 592 6 103 

N a k ł a d y o g ó ł e m w z ł o t y c h na j e d e n k w i n t a l s i ana w y n o s z ą : 

T a b e l a 4 

W y s z c z e g ó l ­
n i en ie 

W
ed

łu
g 

1 
za

ło
że

ń
 

p
ro

je
k

to
­

w
y

ch
 

W e d ł u 
m e n 

I 
w e r s j a 

» d o k u -
t a c j i 

I I 
w e r s j a K

o
sz

to
­

ry
s 

p
o

­
w

y
k

o
­

n
a

w
cz

y 
Ł

ą
cz

n
ie

 z
 

k
o

sz
ta

m
i 

d
o

k
u

­
m

en
ta

cj
i 

1 2 3 4 5 6 

Ś r e d n i o w zespole 181 147 202 208 216 

M i n i m u m 

M a k s i m u m 

120 

207 

66 

259 

125 

336 

129 

345 

134 

362 
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Wskaźn ik i wzrostu efektu gospodarczego, kosztu 
inwestycji i kapi ta łochłonnośc i w stosunku do przy­
ję tych danych w założeniach projektowych ksz t a ł ­
tu ją się w skal i zespołu (dla czterech gospodarstw) 
jak podano w tabeli 5. 

T a b e l a 5 

W y s z c z e g ó l n i e n i e 

E f e k t y gospo­
d a r c z e K o s z t 

i n w e s ­
t y c j i 

K a p i t a l o c h ł o -
n n o ś ć na j e d ­

n o s t k ę 
W y s z c z e g ó l n i e n i e 

r o z ­
m i a r 

rzeczo- plon 

K o s z t 
i n w e s ­

t y c j i 
r o z ­

m i a r u 
rzeczo- p l o n u 

r o z ­
m i a r 

rzeczo-

r o z ­
m i a r u 

rzeczo-

1 ' 2 3 4 5 6 

1. Z a ł o ż e n i a p r o j e k ­
towe 100 100 100 100 100 

2. D o k u m e n t a c j a 
I w e r s j a 136 119 129 96 81 

3. D o k u m e n t a c j a 
I I w e r s j a 136 119 178 132 111 

4. K o s z t o r y s p o w y ­
k o n a w c z y ( ł ą c z ­
n i e z d o k u m e n ­
t a c j ą ) 125 178 136 119 

5. F a k t y c z n e w y n i k i 96 141 141 

Wielorakie są przyczyny wzrostu n a k ł a d ó w przy 
jednoczesnym pomniejszeniu efektu gospodarczego. 
Wymienić można, między innymi, n iedokładność za­
łożeń projektowych (podano niższe dane odnośnie 
powierzchni t r w a ł y c h uży tków zielonych do melio­
rac j i w Strzelewie, to jest 160 ha, podczas gdy w 
rzeczywistości jest tam 245 hek ta rów) . 

•Pomiary sy tuacy jno-wysokośc iowe były n i e d o k ł a d ­
ne (błędy sięgały 30 cm), nie zawsze melioracje 
szczegółowe rozwiązywano w n a w i ą z a n i u do odpływu, 
co w konsekwencji zmuszało do opracowywania póź­
niej nowej dokumentacji. W pewnym też stopniu 
na powiększenie kosztu robót wp łynę ły dużo w i ę k ­
sze dawki nawozów mineralnych przy zagospodaro­
waniu pomelioracyjnym. Zużycie n a w o z ó w minera l ­
nych w czystym sk ładn iku na jeden hektar i lustruje 
tabela 6. 

Na koszty eskploatacji zmeliorowanego obiektu 
składają s ię: 

1. Koszty eksploatacji rolniczej. J a k w y n i k a z 
tabeli 6, nawożenie p ie lęgnacyjne jest mniejsze od 
wymaganego. Niemniej jednak wzrost plonu przyję ty 

T a b e l a 6 
(w k i l o g r a m a c h ) 

W y s z c z e g ó l n i e n i e A z o t o w e 
P o t a ­
sowe F o s f o r o w e R a z e m 

N a w o ż e n i e w r o k u 
1960 przed m e l i o r a c j ą 
i zagospodarowaniem*) 15,0 26,0 51,0 92,0 
W e d ł u g potrzeb do­
k u m e n t a c j i 30,0 50,0 120,0 200,0 
N a w o ż e n i e ł ą k n a 
zagospodarowanie 
ś r e d n i o dla lat 1961— 
—1964 29,7 38,2 76,7 144,6 

N a w o ż e n i e w e d ł u g 
d a n y c h n a u k o w y c h (1) 40,0 50,0 120,0 210,0 

*) D l a w c z e ś n i e j s z y c h lat b r a k d a n y c h . 

w dokumentacji w wysokości 40 kwin ta l i z hektara 
nie jest realny. Według n iek tó rych a u t o r ó w przy 
powyżej podanym, nawożeniu różnica in plus powin­
na wynosić 30 kwin ta l i z hektara. Niewą tp l iwie na-

1) W. R o g u s k i : U ż y t k i z ie lone w dol in ie Notec i i W i s ł y 
w w o j e w ó d z t w i e b y d g o s k i m , m a s z y n o p i s do d r u k u w r o ­
k u 1965. 

wożenie mineralne w n iewys ta rcza jących ilościach 
nie da pe łnych e f ek tów produkcyjnych. Ś redn i koszt 
zakupu wymienionych nawozów mineralnych dla po­
danego okresu w przeliczeniu na jeden hektar wynosi 
791 złotych, a w stosunku do jednego kwin ta la uzy­
skiwanego siana 17,1 złotego. Z a pods t awę przyjęto 
cenę deta l iczną zakupu zak ł ada j ąc jednocześnie , że 
koszty transportu itp. zostały pokryte przez zespół 
z r a c j i bonifikaty przy wcześnie jszym i hurtowym 
zakupie. 

P rzy jmu jąc dla celów po równawczych wyliczenia 
I . Ł o j e w s k i e g o 2 ) , przy wyżej wymienionym koszcie 
nawożen ia pie lęgnacyjnego i naturalnej wydajnośc i 
20 kwin ta l i siana z hektara, poziom plonów powinien 
w a h a ć się w granicach 70—80 kwin ta l i z hektara, 
czyl i wzrost plonu powinien wynosić około 50 k w i n ­
tal i z hektara. 

Do kosztu zakupu nawozów w kwocie 791 zł doli­
cza się szacunkowo koszty robocizny przy wysiewie 
nawozów i przy zwiększonym sprzęcie siana w w y ­
sokości 400 zł na hektar. Razem więc koszty eksplo-, 
atacji rolniczej wynosić będą 1 191 zł na hektar. 

2. Pozostałe koszty eksploatacyjne. Koszty konser­
wac j i w e d ł u g p l a n ó w zespołu ksz ta ł tu ją się ś rednio 
dla lat 1961—1964 w wysokości 377 złotych na hektar. 
Mając na uwadze okres wykonania robót , n a k ł a d y 
te należy uznać za wys ta rcza jące . Wed ług wyliczeń 
banku z roku 1961 koszty konserwacji dla badanych 
gospodarstw powinny się co najmniej ksz t a ł tować w 
wysokości 184—245 złotych na hetar. Koszty remon­
tów przyjmuje się zgodnie z odpisami amortyzacyj­
nymi w wysokości 4% od war tośc i ś rodka t rwa łego . 
W naszym wypadku wynos ić one b ę d ą 466 złotych 
na hektar. Koszty eksploatacji technicznej pomija się, 
ponieważ praktycznie nie wys tępu ją . Łącznie koszty 
eksploatacji b ę d ą więc nas t ępu jące : 

Koszty eksploatacji rolnej — 1 191 złotych na hektar 
Koszty konserwacji — 377 złotych na hektar 
Koszty r e m o n t ó w — 466 złotych ma hektar 

Razem — 2 034 złote na hektar 

co stanowi 17,4% kosztu inwestycj i (wg kosztorysu 
powykonawczego, bez dokumentacji). Ogółem koszty 
te dla 406 h e k t a r ó w wyn iosą 826,8 tys. zł rocznie. 

Zespół gospodarstw, począwszy od roku gospodar­
czego 1960—1961 corocznie sprzedaje pewne ilości 
siana. Średnio dla lat 1960—1961 i 1963—1:964 sprze­
daż roczna wynos i ła 3 351 kwin ta l i o war tośc i 402,6 
tys. zł, przy cenie 120 zł za kwin ta l . Rokrocznie cena 
sprzedaży siana by ła wyższa od u rzędowych cen sku­
pu i zbytu średnio o 30 do 40 zł za kwinta l . 

Łączna produkcja roczna z ł ąk zagospodarowanych 
w latach 1961—1964 wynos i ła przecię tn ie 12 022 k w i n ­
tale, co przy wyżej wymienionych cenach daje war ­
tość 1 399,2 tys. złotych. Dla p o r ó w n a n i a podaje się, 
że produkcja roku gospodarczego 1963—1964, to jest 
pierwszego roku po ca łkowi tym zagospodarowaniu 
obiektu (przy cenie sprzedaży w wysokośc i 145 zł 
za kwinta l ) , wynios ła 18 722 kwintale siana o war tośc i 
2 652,1 tyś zł (po odliczeniu stu tysięcy złotych strat 
na pastwiskach). W związku z poważnymi różn icami 
w ilości i war tośc i produkcji rachunek efektywności 
będzie przedstawiony dla dwóch w a r i a n t ó w , to jest 
przy produkcji ś rednie j z lat 1961—1964 oraz dla 
produkcji roku 1964. 

Rachunek ekonomicznej efektywności przeprowadza 
się w oparciu o nas t ępu jące wzory: ' 

Okres opłacalności inwestycj i —• wzór. powszechnie 
stosowany we wszystkich opracowaniach dokumenta­
cyjnych 

P — K — I x q 
Wskaźn ik e fek tywnośc i inwestycji (Stefańskiego) 3 ) 

2) I . Ł o j e w s k i : M o d e l o w y r a c h u n e k e f e k t y w n o ś c i me l io ­
r a c j i n a t r w a ł y c h u ż y t k a c h z i e lonych; „ G o s p o d a r k a W o d ­
n a " N r 8 z r o k u 1962. 

3) J . S t e f a ń s k i : R a c h u n e k e f e k t y w n o ś c i n a k ł a d ó w mel io ­
r a c y j n y c h ; „ G o s p o d a r k a W o d n a " N r 8 z r o k u 1958. 
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Rachunek efektywności b e z p o ś r e d n i e j 4 ) 

E = 
I — = K 

t 

gdzie: 
E = wskaźn ik e fek tywnośc i w złotych na jeden 

kwin ta l 
P = plon w kwinta lach z jednego hektara 

Dla wyliczeń w tym zakresie przyjmuje się: 
t = (okres t rwania inwestycj i melioracyjnych i za ­

gospodarowania na lat 30) 
i = (oprocentowanie 3°/o) 

Dla ś rednie j war tośc i produkcji z lat 1961—1064: 
I = 4 911,8 tys iąca złotych 
P = 1 399,2 tys iąca z ło tych 
K = 826,8 tys iąca złotych 
i = 3% od 4 911,8 = 147,4 tys iąca złotych czyl i po 

wyliczeniu 
t = 11,5 roku, a dla roku 1964 — Przy P = 2 752,1 

tys iąca złotych, t = 2,7 roku. 
Wskaźn ik e fek tywnośc i będzie odpowiednio w y ­

nosi ł : 
L a t a 1961—1964 — 2,6 
Rok 1964 — 11,1 
Analogiczne wyliczenia w założeniach i dokumen­

tacji by ły prawie identyczne z wyliczeniami dla 
roku 1964 i wynos i ły w założeniach: 
t = 2,1 

. E = 15 
w dokumentacji: 
t = 3,6 
E = 11,4 

Rachunek efektywnośc i bezpośrednie j wykazuje, że : 
E = 85,9 zł na jeden k w i n t a l dla lat 1961—1964 
E = 53,2 zł na jeden k w i n t a l dla roku 1964. 

P rzy jmując za pods t awę ceny siana średnio 120 
zł dla lat 1961—19§£ i 147 z l za k w i n t a l dla roku 
1964 — uzyskujemy w obu wypadkach war tośc i dla 
E mniejsze od obowiązujących i p łaconych cen s i a ­
na, co potwierdza również i poprzednie wyliczenie 
— badana inwestycja jest efektywna. 

W związku z koniecznością rozszerzenia oceny 
efektywności inwestycj i n iezbędne jest wprowadze­
nie dalszych czynn ików odnoszących się do poszcze­
gólnych k i e r u n k ó w działalności produkcyjno-gospo-
darczej, związanych z inwestycjami zrealizowanymi. 
Przedmiotem analizy w powyższym zakresie są na­
s tępujące czynniki : 

— struktura u ż y t k ó w rolnych, 
— in tensywność produkcji, 
— obsada inwentarza i p rodukcy jność bydła , 
— produkcja zielonek na gruntach ornych, 
— bilans pasz zielonych i siana. 
Jeśl i chodzi o s t r u k t u r ę u ż y t k ó w rolnych, to prze­

prowadzone inwestycje nie spowodowały w niej żad ­
nych zmian. Zespół na terenie swoich gospodarstw 
posiada ogółem 1251 h e k t a r ó w u ż y t k ó w rolnych, co 
stanowi 90% ogółu powierzchni oraz 462 hektary 
t r w a ł y c h u ż y t k ó w zielonych, to jest 37% a rea łu uży t ­
k ó w rolnych. Należy uznać to za ilość bardzo dużą, 
ponieważ łąk i i pastwiska w wo jewódz twie bydgo­
skim s t anowią ś rednio 12,2% w stosunku do u ż y t k ó w 
rolnych. 

Z uwagi na ogólne prawa rządzące p r o d u k c j ą r o l ­
ną, S. Ł o j e w s k i 5 ) stwierdza, że celowość melioracji 
musi być specjalnie rozważana w oparciu o anal izę 
gospodarstwa, jeżeli gospodarstwa o glebach lekkich 
m a j ą 40% łąk i pastwisk, a przy glebach pszenno-
-buraczanych u ż y t k ó w zielonych jest ponad 25 do 
30%. 

W zespole badanym przez nas grunty orne stano­
wią 770 h e k t a r ó w , z tego przypada n a : 

- k o m p l e k s p s z e n n o - b u r a c z a n y _ 314 h e k t a r ó w — 40% 
— k o m p l e k s j ę c z m i e n n y _ 8 0 h e k t a r ó w — 10,3% 
— k o m p l e k s ż y t n i o - z l e m n i a c z a n y — 295 h e k t a r ó w — 39['2% 
- k o m p l e k s ł u b i n o w y - 81 h e k t a r ó w - 10̂ 5% 

4) I . Ł o j e w s k i : M o d e l o w y r a c h u n e k e f e k t y w n o ś c i m e l i o ­
r a c j i n a t r w a ł y c h u ż y t k a c h z i e l o n y c h „ G o s p o d a r k a W o d ­
n a " N r 8 z r o k u 1962. 

5) I . Ł o j e w s k i : op. c i t . 

W tych warunkach uwaga S. Łojewskiego dotyczy 
badanych przez nas inwestycj i , co znajduje odzwier­
ciedlenie w dalszej części niniejszego opracowania. 

Przechodząc do zagadnienia in tensywnośc i produk­
c j i , uwzględnia jąc s t r u k t u r ę zas iewów oraz stan i lo­
ściowy zwierząt , otrzymujemy po przeliczeniu n a s t ę ­
pu jące wskaźn ik i i n t ensywnośc i : 

R o d z a j p r o d u k c j i O k r e s 

r o ś l i n n a 
z w i e r z ę c a 

r a z e m 2,31 

I 
1,22 
1,09 

I I 
1,53 
1,26 

2,79 

W e d ł u g podziału na pięć stopni skal i intensywno­
ści, zespół os iągnął p rodukc ję , k t ó r ą zaliczyć należy: 

— <do m a ł o intensywnej w I okresie (stopień drugi 
o w s k a ź n i k u 2—2,50). 

— do ś rednio intensywnej w I I okresie (stopień 
trzeci o w s k a ź n i k u 2,50—3,0). 

Na stosunkowo m a ł ą in tensywność produkcji ro­
ś l innej w p ł y w a to, że jako uży tk i rolne, nadające 
się do obsiewu, wliczone są do planu urządzenia go­
spodarczego piaski o obszarze około 20 h e k t a r ó w w 
Potulicach, k tó re kwal i f iku ją się do zalesienia oraz 
stoki i j a ry — około 60 h e k t a r ó w w Strzelewie i 
Trzeciewnicy, na k tó rych uprawa jest nie tylko 
utrudniona, ale wręcz niemożl iwa. 

W okresie realizacji inwestycj i zespół odnowił sta­
do bydła , u suwa jąc sztuki chore na gruźlicę. Wpły­
nęło to w p o w a ż n y m stopniu na stan liczbowy 
pogłowia, przy czym w w y n i k u systematycznej pra­
cy nad podniesieniem jakośc i byd ła już od roku 
1963—1964 zespół posiada 75 sztuk k r ó w wpisanych 
do ks iąg zarodowych, co stanowi 32% ogólnej liczby 
k rów. Stan inwentarza w sztukach dużych przed­
stawia tabela 7. 

T a b e l a 7 

W y s z c z e g ó l n i e n i e 
O k r e s 

W y s z c z e g ó l n i e n i e 
I I I 

O g ó l n a l i czba i n w e n t a r z a 
ż y w e g o n a sto h e k t a r ó w 
u ż y t k ó w r o l n y c h 50,60 54,90 

B y d ł a •) n a sto h e k t a r ó w 
u ż y t k ó w r o l n y c h 24,80 32,50 

• ) D l a p o r ó w n a n i a p o d a j e m y , ż e i l o ś ć b y d ł a w p a ń s t w o ­
w y c h gospodars twach r o l n y c h tutejszego o k r ę g u w e d ł u g 
s t a n u n a d z i e ń 31 c z e r w c a 1964 r o k u w y n o s i ł a 51,4 s z tuk i 
d u ż e n a 100 h e k t a r ó w , w sektorze gospodark i c h ł o p s k i e j — 
39,8 sz tuk d u ż y c h . 

Przy tak stosunkowo niedużej liczbie inwentarza, 
a w szczególności bydła , w zespole jest dość wyso­
k a wyda jność mleczna k r ó w , k tó r a wynos i ł a : 

— w I okresie — 3 318 l i t rów od sztuki 
— w I I okresie — 3 772 l i t ry od sztuki 

przekracza to znacznie ś redn ią wojewódzką . 
D la powyższej maksymalnej ilości inwentarza po­

trzeba 50 kwin t a l i s iana (łącznie z zielonkami) (we­
d ług danych I . Łojewskiego — cytowany już a r tyku ł ) . 
Z uwagi na konieczość p r awid łowe j zmiany uprawy 
rośl in na gruntach ornych, p łodozmiany na żyznych 
glebach powinny uwzględniać odpowiedni dobór 
upraw, dający p o t r z e b n ą ilość' zielonki i ewentual­
nie siana, co powinno p o k r y w a ć połowę wymienionej 
ogólnej potrzebnej ilości pasz. W celu uzyskania 
tych ilości płndozmiain powinien uwzględn iać : 

5% obsiewu burakami cukrowymi , 
10% obsiewu pastewnymi nieokopowymi, 

• 10% obsiewu poplonami 

25% razem 

Natomiast na l ekk ich i s łabych gruntach ornych, 
j ak ich w tym zespole jest prawie 50%, zaopatrzenie 
w zielonki i siano powinno mieć miejsce wyłącznie 
z t r w a ł y c h u ż y t k ó w zielonych. Mając na uwadze 
powyższe zasady, uprawa roś l in pastewnych-nie-
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okopowych, przy maksymalnej ilości zwierzą t powin­
na zajmować około 60 hek ta rów, a przy i s tn ie jących 
ilościach byd ła tylko około 30 h e k t a r ó w . Faktyczny 
obsiew roś l inami pastewnymi-nieokopowymi w zes­
pole przedstawia tabela 8. 

T a b e l a 8 

O k i e s 

U p r a w a I I I 

w h e ­ w p r o ­ w h e k ­ w p r o ­
k t a r a c h centach* t a r a c h centach* 

B u r a k a c u k r o w e g o 32,7 12 45,5 11,5 
P a s t e w n y c h n ieoko-
p o w y c h 117,0 30 74,5 19,0 
P a s t w i s k a t r w a ł e (na 
g r u n t a c h o r n y c h ) 60,0 15 74,7 19,0 
Pop lony 74,5 19 

R a z e m 284,0 76 194,7 49,5 

*) w s k a ź n i k p r o c e n t o w y w y l i c z o n o dla gleb ż y z n y c h , to 
jes t d la 394 h e k t a r ó w , natomiast dla c a ł o ś c i g r u n t ó w or ­
n y c h b ę d z i e on o p o ł o w ę n i ż s z y . 

Ujemne saldo bilansu siana w I I okresie t łumaczyć 
można między innymi tym, że wyliczenia te stano­
wią ś redn ią przy przy ję tych plonach jednostkowych 
oraz normach wyżywien iowych w stosunku do fak­
tycznie stosowanych. 

O istotnych t rudnośc iach w wyliczeniach tego ro­
dzaju może świadczyć fakt, że przy obecnych re la ­
cjach cen, między innymi dla kontraktowych upraw 
zbożowych, korzystny jest .dla gospodarstwa zakup 
pasz t r e śc iwych (mieszanek przemysłowych) a jedno­
cześnie maksymalna sprzedaż własnego zboża drogą 
kontraktacji . Z tych względów trudno jest ustosun­
kować się do w y d a t k ó w na zakup pasz, k tó re w y ­
nios ły: 

w I okresie — 963 tys iące złotych, co stanowi 9% 
ogółu nak ł adów, 

w I I okresie — 1291 tys ięcy złotych, co stanowi 
12% ogółu nak ł adów, 
co stanowi wzrost o 34%, przy zwiększeniu pogłowia 
zwierząt tylko o 6% i wydajnośc i mlecznej k r ó w o 
13%. 

* 

W poważnym stopniu na tak wysoki udzia ł pro­
dukcji zielonek w uprawie rośl in i to po wykonaniu 
melioracji, ma w p ł y w to, że : 

— zmeliorowane i zagospodarowane pastwiska nie 
nada ją się do uży tkowan ia zgodnie z przeznaczeniem, 

— melioracja uwzględnia prawie wyłącznie uży t ­
kowanie na łąki około 90% powierzchni g run tów, 

— gospodarstwo Strzelewo i częściowo Potulice 
posiadają ł ąk i w pewnym oddaleniu od ośrodka 
(dwa-trzy km) oraz nie są zaopatrzone w potrzebne 
urządzenia i pomieszczenia dla wypasu byd ła , 

— zespół posiada poważną liczbę owiec, k t ó r y c h 
stan w latach 1963 i 1964 wynos i ł około 650 sztuk, 
dla k t ó r y c h potrzebne są suche pastwiska, 

— struktura uży tków rolnych nie odpowiada fak­
tycznym możliwościom uży tkowan ia . 

Produkcja zielonej masy w przeliczeniu na siano 
przy podanym powyżej obsiewie na gruntach ornych 
i t r w a ł y c h uży tkach zielonych oraz przy plonach: 

b u r a k a cukrowego — l i ś c i e , I okres — 190 q z ie lonek z h a 
p a s t e w n y c h — n ieokopowych , I I okres — 170 q z ie lonek z h a 
p a s t w i s k a — 190 q z ie lonek z h a 
poplony — 50 q z ie lonek z h a 
ł ą k i I okres — 23 q s i a n a z h a 
ł ą k i I I okres — 35 q s i a n a z h a 

przedstawia się, j ak podaje tabela 9. 

T a b e l a 9 

(w k w i n t a l a c h ) 

W y s z c z e g ó l n i e n i e 
O k r e s 

W y s z c z e g ó l n i e n i e 
I I I 

Z i e l o n k i z p ó l o r n y c h 53 747 42 564 

w p r z e l i c z e n i u n a s iano 1:4*) 13 436 10 640 

s iano ł ą k o w e 10 212 15 470 

S i a n a r a z e m 23 748 26 110 

*) W s k a ź n i k p r z e l i c z e n i o w y w e d ł u g S k l a d z i ń s k i e g o oraz 
d a n y c h I M U Z w Bydgoszczy . 

Bilans siana w kwinta lach ujmuje tabela 10. 

T a b e l a 10 

W y s z c z e g ó l n i e n i e I okres I I okres 

P r o d u k c j a s i a n a 23 648 26 110 
Z u ż y c i e n a w y ż y w i e n i e stada 21133 23 728 

Pozostaje 2 515 2 382 

S p r z e d a ż 3 351 

1. Inwes tyc j ą został obję ty prawie cały obszar 
t r w a ł y c h u ż y t k ó w zielonych, na leżących do zespołu 
Trzeciewnica. W tych warunkach całość b a d a ń efek­
tywnośc i inwestycj i jest oparta o wys ta rcza jącą re ­
prezen tac ję i upoważnia do wyciągnięcia odpowied­
nich wn iosków dotyczących w y n i k ó w działalności 
produkcyjno-gospodarczej tego zespołu. 

2. Warunk i glebowo-wodne meliorowanych łąk , j ak 
i sposób ich zagospodarowania przy użyciu dużych 
dawek nawozów mineralnych upoważnia ją do prze­
widywania wysokiej wydajnośc i na tym obszarze. 

3. Metodyka b a d a ń uwzględnia podstawowe ele­
menty, j a k i m i przy tego rodzaju pracach są : zasada 
porównywalnośc i oraz ś redn ioważonych w y n i k ó w . 
Odpowiednie w y n i k i są odnoszone do podstawowego 
etapu w procesie inwestycj i , to jest do programowa­
nia oraz do osiągnięć produkcyjno-gospodarczych 
z okresu trzyletniego przed rozpoczęciem inwestycj i . 

4. Inwestycje wodno-melioracyjne mogą spowodo­
w a ć wzrost produkcji rolnej i powinny być rozpa­
trywane także pod k ą t e m wykorzystania ich przez 
gospodarstwo. Z tego powodu badanie efektywności 
i celowości inwestycj i uwzględnia , obok rozliczenia 
% wykonania inwestycj i , rachunku ekonomicznej 
efektywności , t akże jej w p ł y w na w y n i k i produkcyj-
no-gospodarcze warsztatu rolnego za równo w okresie 
real izacji robót , j ak i w pierwszym roku po zakoń­
czeniu prac inwestycyjnych. » 

5. W programowaniu i projektowaniu inwestycj i , 
g łównie w gospodarstwie Potulice, mia ły miejsce 
istotne n ieprawid łowośc i z powodu n iedokładne j 
znajomości w a r u n k ó w przyrodniczych gospodarstwa 
oraz przy ję tych rozwiązań projektowych. Spowodo­
wało to przedłużenie cyk l i normatywnych inwestycj i 
0 sto procent, zwiększenie kosztu robót , zmniejszenie 
efektu gospodarczego na skutek n ieprzyda tnośc i 
części obiektu do uży tkowan ia zgodnie z przezna­
czeniem, j ak też nie uzyskano założonego zwiększe­
nia p lonów. 

6. Roboty wykonywano z opóźnieniem, zwłaszcza 
w zakresie robót wykończen iowych oraz bez w ł a ś ­
ciwego sprawdzenia projektu, co wykluczy ło u jaw­
nienie jego b łędów w przypadku gospodarstwa Po­
tulice I I . 

7. Zagospodarowanie ł ąk było wykonane bezpo­
średnio po zasadniczych robotach melioracyjnych (nie 
czekano na roboty uzupełn ia jące i wykończeniowe) 
1 wskutek tego nie było zwiększenia ponad no rmę 
zamrożenia n a k ł a d ó w inwestycyjnych. 

8. Faktyczne koszty robó t inwestycyjnych są nie­
mal dwukrotnie wyższe od pierwotnie p rzy ję tych 
w założeniach i projektach oraz trzykrotnie wyższe 
od ś rednie j wojewódzkie j , przy czym zwyżka ta 
wys t ępu j e g łównie w koszcie melioracji . Ponadto 
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ma miejsce bardzo duża rozpiętość kosztów robót 
w czterech gospodarstwach, co spowodowane jest 
nie tylko in t ensywnośc ią melioracji na pastwiskach, 
ale t akże dość znacznymi kosztami robót na odp ły ­
wach, przy jednocześnie n iedużej powierzchni melio­
rowanych łąk. W y n i k a to przede wszys tk im z wad­
liwości założeń projektowych, k tó re nie uwzględnia ły 
potrzeb melioracji dla całości t r w a ł y c h u ż y t k ó w zie­
lonych, c iążących do danego odpływu. 

9. Na skutek nieuzyskania zamierzonych efek tów 
w zakresie p lonów, przy jednocześnie zwiększonych 
kosztach robót , wzrosła około 50% kapi ta łochłonność 
na j ednos tkę plonu w stosunku do zamierzeń na 
etapie programowania inwestycj i . 

10. Rachunek ekonomicznej efektywności potwier­
dza, nawet przy tak wysokich n a k ł a d a c h i częścio­
wo wad l iwym wykonaniu robót,- dużą e fek tywność 
inwestycj i tego rodzaju. Jednym z podstawowych 
w a r u n k ó w tych e fek tów jest coroczne nawożenie 
p ie lęgnacyjne , k t ó r e jednak jest zaniżone o 30%> w 
stosunku do potrzeb, co w pewnym stopniu rzutuje 
także na wyżej wymienione nieuzyskanie założonej 
zwyżki p lonów. 

U . Łączne koszty konserwacji i pielęgnacj i obiektu 
s t anowią ś rednio 17%. Jest to stosunkowo dużo, ale 
mieści się w ogólnie przy ję tych wskaźn ikach , k tó re 
wynoszą od 10 do 20%. 

12. Anal iza k i l k u podstawowych e l emen tów dzia­
łalności produkcyjno-gospodarczej, związanych z i n ­
westycjami melioracyjnymi, wskazuje na n ieca łko­
wite wykorzystanie badanych inwestycj i , k tó re , j ak 
dotąd, zna jdują się w pewnym stopniu na margine­
sie i nie są w pełni związane i wykorzystane w 
działalności produkcyjno-gospodarczej. Świadczy o 
tym nadmierna ilość upraw rośl in pastewnych 
nieokopowych w plonie g łównym na gruntach or­
nych, co tym samym zmniejsza powierzchnię upraw 
innych kultur, na p rzyk ład roślin p rzemys łowych 
itp., co rzutuje t akże na n iski wskaźn ik intensyw­
ności produkcji roś l inne j . 

L iczba zwierząt jest dość ma ła , zwłaszcza jeśl i 
chodzi o bydło , k tó rego liczba przy dość wysokiej 
wydajnośc i ksz ta ł tu je się poniżej ś rednie j woje­
wódzk ie j ; powoduje to konieczność sprzedaży siana. 

13. Bi lans zielonek i siana z uwzględn ien iem po­

trzeb własnych i zbytu wykazuje w zasadzie równo­
wagę . 

14. W p e ł n y m wykorzystaniu inwestycji i zwią­
zaniu ich z całością warsztatu rolnego stoi na prze­
szkodzie wiele przyczyn, do k tó rych między innymi 
zaliczyć na leży: 

a) n iewys ta rcza jące przystosowanie meliorowanych 
t r w a ł y c h u ż y t k ó w zielonych do uży tkowania ich w 
formie pastwisk, przy czym przeszkodę s tanowiło nie 
tylko rozwiązanie techniczne melioracji, ale również 
brak. inwestycj i towarzyszących, j ak budowa szop, 
wodopojów na pastwiskach, 

b) n iepe łne powiązanie produkcji roś l innej i zwie­
rzęcej z wykonanymi inwestycjami melioracyjnymi, 
k t ó r e objęły swoim zasięgiem około 35% powierzchni 
użytków rolnych. 

15. Dla usunięcia powyższych niedociągnięć wydaje 
się konieczne przepracowanie p lanów urządzenia 
gospodarczego i dokonanie modernizacji urządzeń 
melioracyjnych. 

• 
* * 

W świet le przeprowadzonych b a d a ń — celowość 
i e fek tywność inwestycj i melioracyjnych na t rwa­
łych uży tkach zielonych jest wysoka. 

I s tn ie ją jednak istotne n ieprawidłowośc i , k tó re 
pomnie jsza ją te efekty. Zwiększenia efektywności 
inwestycj i melioracyjnych na ł ąkach i pastwiskach 
należy szukać w dwóch zasadniczych źródłach, a 
mianowicie: 

— w programowaniu inwestycj i , czego formą 
zewnę t rzną są założenia projektowe inwestycji , 

— w powiązan iu inwestycj i z działalnością i pro­
dukc ją warsztatu rolnego. 

Dotychczasowe doświadczenia wykazu ją , że właśnie 
do tych spraw przywiązu je się w praktyce naj­
mniejsze znaczenie, a bez koniecznych usp rawnień 
i usunięc ia dotychczasowych niedociągnięć w za­
sadniczych poczynaniach będz iemy mieli poważnie 
pomniejszone efekty z tego rodzaju inwestycji . 

J E R Z Y B R Z O Z O W S K I 
Bydgoszcz 

Z doświadczeń i praktyki bankowej 

Współpraca oddziałów banków w województwie koszalińskim 
ze służbami ekonomicznymi przedsiębiorstw 

Uchwa ła Rady Min i s t rów Nr 224/64 z dnia 29 
lipca 1964 roku u regu lowa ła w ogólnych zarysach 
sposób organizacji pos tępu ekonomicznego oraz służb 
ekonomicznych, k tó re m a j ą być , między innymi, 
inicjatorem wdrażan i a tego postępu. 

Wachlarz zagadnień , k tó ry interesuje s łużby eko­
nomiczne, jest dość szeroki. Ogólnie można powie­
dzieć, że g łównym przedmiotem zainteresowania 
służb ekonomicznych powinno być przede wszyst­
k i m : 

a) zabezpieczenie realizacji zadań planowych oraz 
stworzenie w a r u n k ó w do systematycznego wzrostu 
wskaźn ików, obrazu jących tendencje wzrostu, zadań 
gospodarczych w zakresie produkcji lub obrotu oraz 
akumulacj i i r en townośc i . Utrzymanie właśc iwych 
proporcji między poszczególnymi asortymentami 
produkowanych w y r o b ó w oraz utrzymanie odpowied­
niej jakości produkcji, 

to) wskazywanie takich zamierzeń na odcinku 
inwestycji , k tó r e dadzą najkorzystniejsze efekty eko­
nomiczne w danych warunkach, 

c) gospodarka ś r o d k a m i normowanymi, a szcze­
gólnie sposób magazynowania i przechowywania za ­

pasów, przestrzeganie ma te r i a ł owych norm zużycia 
oraz sprzedaż p r o d u k t ó w gotowych, 

d) ciągłe interesowanie się gospodarką f inansową 
przeds ięb iors tw, ze zwróceniem uwagi na takie za­
gadnienia, j ak akumulacja, r en towność i koszty. W 
zakresie kosz tów i s to tną s p r a w ą jest zachowanie 
korzystnych proporcji między kosztami płac a w i e l ­
kością zadań gospodarczych. 

Przepisy uchwa ły Rady Min i s t rów Nr 224 na­
k ł ada j ą na banki obowiązek współdz ia łan ia w rea­
l izacj i pos tępu ekonomicznego. Szczegółowe zasady 
wspó łp racy N B P ze s łużbami ekonomicznymi przed­
s ięb io rs tw zostały uregulowane Z P A/37 z grudnia 
ubiegłego roku. Rola banku w zakresie realizacji 
pos tanowień uchwały polega na pomaganiu przed­
s ięb iors twom w organizowaniu pos tępu ekonomicz­
nego przez wskazywanie tych odc inków działalności, 
k tó re w y m a g a j ą bliższego poznania, oraz wskazywa­
nie na odpowiednie posunięcia , u sp rawnia j ące pracę . 
Udzielanie p rzeds ięb io rs twom pomocy w realizacji 
pos tępu ekonomicznego wiąże się ściśle z dokonywa­
niem przez bank analizy i kontroli gospodarki przed­
siębiors tw, w toku k tó re j czynione są spostrzeżenia 
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różnego rodzaju, dotyczące zagadnień lub p r o b l e m ó w 
związanych z pos tępem ekonomicznym. Uwagi lub 
wnioski , k t ó r e się nasuną , przekazuje się zaintere­
sowanym służbom ekonomicznym i mogą one być 
wykorzystane do usprawnienia działalności gospo­
darczo-finansowej przeds ięb iors twa . 

Obok realizacji tego zasadniczego celu, wspó łp raca 
banku ze służbami ekonomicznymi umożl iwia pogłę­
bienie znajomości ekonomiki p rzeds ięb io r s tw przez 
wykorzystanie m a t e r i a ł ó w z zes tawień , analiz i i n ­
formacji sporządzanych przez s łużby ekonomiczne 
dla celów prawidłowego wykonania zadań w zakresie 
kontroli i kredytowania przeds ięb iors tw. 

Od chwili ukazania się aktu normatywnego, re ­
gulującego ogólne zasady organizacji s łużb ekono­
micznych i wprowadzenia pos tępu ekonomicznego 
oraz wydania przez przewodniczącego Wojewódzkie j 
Rady Narodowej w Koszalinie zarządzenia okreś la ją ­
cego zasady wprowadzania w życie pos tępu ekono­
micznego w przeds ięb io r s twach planu terenowego 
minął już wys ta rcza jący okres dla podsumowania 
pierwszego stadium doświadczeń z zakresu organi­
zacji służb ekonomicznych. 

Mate r i a ły zebrane w przeds ięb io rs twach oraz w 
n iek tó rych jednostkach wojewódzkich wykazu j ą , że 
organizacja służb ekonomicznych w wie lu przed­
s iębiors twach naszego wojewódz twa przebiega opie­
szale. Szczególnie dotyczy to pionu spółdzielczości, 
jak W Z S P , W Z S I i W Z G S „Samopomoc Ch łopska" 
oraz grupy przeds ięb iors tw powiązanych z b u d ż e t e m 
terenowym i podległych Wojewódzk iemu Zjednocze­
niu Przeds ięb io r s tw P rzemys łu Terenowego i Wo­
jewódzkiemu Zjednoczeniu P rzeds i ęb io r s tw Handlo­
wych. 

Przeds ięb iors twa podległe tym pionom do połowy 
roku 1965 nie przys tąp i ły do organizacji s łużb eko­
nomicznych, ponieważ nie o t rzymały w tej mierze 
zarządzeń ani wytycznych z w ła śc iwych central 
spółdzielczych oraz jednostek wojewódzkich . 

Przeds ięb iors twa , a niekiedy i ich jednostki nad­
rzędne nie zostały dokładnie lub w ogóle poinfor­
mowane o sposobie i terminach powołan ia służb 
ekonomicznych. Niektórzy natomiast wykonawcy 
pos tanowień uchwa ły Rady Min i s t rów Nr 224 otrzy­
mali z dużym opóźnieniem wytyczne b ranżowe , pre­
cyzujące metody organizacji służb ekonomicznych, 
zakres ich dzia łania oraz wykaz podstawowych za­
gadnień, w y m a g a j ą c y c h rachunku ekonomicznego, 
dotar ły one bowiem do przeds ięb io r s tw dopiero w 
lutym, a nawet w marcu bieżącego roku. O braku 
opera tywnośc i jednostek nad rzędnych w zakresie 
dotrzymania t e r m i n ó w organizacji s łużb ekonomicz­
nych świadczy fakt p rzys tąp ien ia dopiero w drugiej 
połowie pierwszego k w a r t a ł u bieżącego roku do 
zbierania informacji ż p rzeds ięb iors tw o potrzebach 
i możliwościach organizowania służb. Ujemny w p ł y w 
na przebieg organizacji służb ekonomicznych w y ­
wiera również szczupłość e t a tów oraz niewystarcza­
jąca liczba p r a c o w n i k ó w o wymaganych kwal i f ikac ­
jach. 

W zamierzonym powołan iu stanowisk pracy typu 
ekonomicznego n iek tóre p rzeds ięb io r s twa widzia ły 
możliwość uzyskania dodatkowej ilości zatrudnienia 
i odpowiednio zwiększonej kwoty funduszu płac . M e 
rozważyły natomiast i nie dokona ły analizy dotych­
czasowego u k ł a d u struktury organizacyjnej pod k ą ­
tem uzyskania n iezbędnej liczby e t a t ó w na utwo­
rzenie służb ekonomicznych lub odpowiedniego prze­
kształcenia i s tn ie jących k o m ó r e k funkcjonalnych. 

Szeroki wachlarz zagadnień będących przedmiotem 
zainteresowania służb ekonomicznych wymaga obiek­
tywnego i szerokiego poglądu na sp rawę . Osiągalne 
to jest tylko w tych przypadkach, kiedy pracownicy 
pełniący te funkcje pos iadają odpowiednie przygoto­
wanie teoretyczne i praktyczne. W naszym natomiast 
okręgu bankowym odczuwa się ciągły brak pracow­
ników tego typu, a szczególnie z wymaganym w y ­
kszta łceniem ekonomicznym. W związku z tym 
przeds ięb iors twa b o r y k a j ą się z poważnymi t r u d n o ś ­
ciami w momencie organizowania służb ekonomicz­
nych, nie m a j ą bowiem możliwości uzyskania od­
powiednich p racowników, k tórzy gwarantowaliby 
pełne i właśc iwe wykonywanie ciążących na nich 

obowiązków. Większość p r a c o w n i k ó w is tn ie jących już 
służb ekonomicznych, to pracownicy, k tórzy w czasie 
swej długoletnie j pracy zawodowej zdobyli umie ję t ­
ność wykonywania różnorodnych czynności typu 
ekonomicznego, nie pos iada ją oni natomiast przygo­
towania teoretycznego. Pracownicy ci nie odpowia­
dają w pełni kryteriom wymaganym od tej grupy 
personelu, gdyż leg i tymują się zaledwie p e ł n y m albo 
i n iepe łnym wyksz ta ł cen iem ś redn im. 

Jaskrawe t rudnośc i w werbowaniu p r a c o w n i k ó w 
do wykonywania prac typu ekonomicznego w y s t ę p u ­
ją w p rzeds ięb io r s twach o niższej od przecię tnej 
siatce wynagrodzeń . Należy jednak obiektywnie 
s twierdzić , że w konkretnej sytuacji n iektórzy k ie­
rownicy przeds ięb iors tw dążą do systematycznego 
podnoszenia kwa l i f ikac j i p r acown ików. Świadczy o 
tym fakt uzupe łn ian ia przez wie lu p r a c o w n i k ó w 
wyksz ta łcen ia ś redniego, kierowania do szkół w y ż ­
szych p r a c o w n i k ó w — głównie młodszych, cieszących 
się dobrą opinią i g w a r a n t u j ą c y c h ukończenie s tu­
d iów oraz uzupe łn ian ie wiedzy na w e w n ą t r z b r a n ż o -
w y c h kursach ekonomiki p rzeds ięb iors tw. 

Organizacja służb ekonomicznych w przeds ięb ior ­
stwach uzależniona jest od funkcji i charakteru za­
dań, jakie m a j ą one spełniać , od wielkości i zakresu 
działalności p rzeds ięb io rs twa oraz od struktury or­
ganizacyjnej danej jednostki. P rzeds ięb io r s twa prze­
m y s ł o w e najliczniej o rgan izowały s łużby ekonomicz­
ne w formie wyodrębn ionych k o m ó r e k organizacyj­
nych. K o m ó r k i te podlegają dyrektorowi do spraw 
ekonomicznych i spe łn ia ją zadania polegające na 
opiniowaniu decyzji dyrekcj i oraz na wskazywaniu 
takich k i e r u n k ó w działania , k tó re dają najkorzyst­
niejsze efekty ekonomiczne. Służby ekonomiczne w 
tej formie organizowane są na terenie każdego 
przeds ięb iors twa i na wszystkich szczeblach nad­
zorujących działalność gospodarczą lub tylko przy 
n iek tó rych okreś lonych jednostkach. 

I n n ą me todę formowania służb przyją ł resort gos­
podarki komunalnej i mieszkaniowej oraz p rzemys ł 
leśny. Ministerstwo Gospodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej zarządzeniem w e w n ę t r z n y m określ i ło, że 
stanowisko głównego ekonomisty zostanie powołane 
w jednostkach za t rudn ia jących ponad pięciuset pra­
cowników, w pozostałych p rzeds ięb io rs twach funkcje 
służb ekonomicznych będzie pełnić wzmocniona ob­
sada dotychczasowych stanowisk różnych komórek . 

Zasadę tworzenia wyodrębn ionych k o m ó r e k służb 
ekonomicznych wyłączn ie na szczeblu jednostek nad­
rzędnych zastosowano w przemyśle leśnym. Zada­
niem tych k o m ó r e k jest realizacja wytycznych o 
postępie ekonomicznym zarówno we wszystkich 
podległych p rzeds iębors twach , j ak i w Okręgowym 
Przeds ięb iors twie P rzemys łu Drzewnego. 

P rzeds i ęb io r s twa mniejsze najczęściej do wykony­
wania czynności związanych z systematycznym pod­
noszeniem efektywnośc i działalności gospodarczej 
w y o d r ę b n i a j ą stanowisko zastępcy dyrektora do 
spraw ekonomicznych, k tó ry przez podległe sobie 
działy j a k : ekonomiczny, finansowy i organizacji 
pracy realizuje wytyczne w sprawie pos tępu eko­
nomicznego w danej jednostce organizacyjnej. 

Niejednokrotnie stosuje się również nas tępu jący 
t ryb pos t ępowan ia : decyzje dyrekcj i opiniuje do­
raźn ie powołany zespół p r a c o w n i k ó w ; z reguły w 
skład tego zespołu wchodzą kierownicy poszczegól­
nych działów lub komórek , przedstawiciele w e w ­
nę t rznych organizacji par tyjnych i związkowych. 
Zespół t ak i z chwilą wykonania okreś lonych prac 
i wydania opinii •— przestaje działać. 

* 

W począ tkowym okresie swego istnienia służby 
ekonomiczne przys tąp i ły przede wszys tk im do: 

a) okreś lenia aktualnej sytuacji gospodarczo-fi­
nansowej p rzeds ięb io rs twa przez dokonanie analizy 
rocznych sp rawozdań oraz wytyczenie programu pra­
cy na rok bieżący, 

b) opracowania lub opiniowania alternatyw do 
planu pięcioletniego. Wnioski i postulaty służb, k tó re 
nasunę ły się podczas tych prac, przedstawiane by ły 
pod obrady konferencji s amorządu robotniczego, 
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gdzie zapada ły decyzje o przyjęc iu najkorzystniej­
szej wers j i założeń do planu na okresy przyszłe , 

c) systematycznego śledzenia sytuacji w p rzeds i ę ­
biorstwie, w oparciu o m a t e r i a ł y sprawozdawcze i 
bieżącą obserwac ję . Poza analizami kwar ta lnymi i 
rocznymi wiele służb ekonomicznych wykonuje dla 
potrzeb kierownictwa również wycinkowo n iek tó re 
prace analityczne w okresach miesięcznych. Obok 
zes tawień liczbowych omawia się przyczyny odchy­
leń od planu lub obowiązujących norm i zasad oraz 
wskazuje możliwości poprawy is tnie jącego stanu, 

d) opiniowania ważnie jszych decyzji k ierownictwa 
przeds ięb iors twa. Formy opiniowania i uzgadniania 
tych decyzji zależne są od ich znaczenia dla przed­
s iębiors twa. Ważnie jsze decyzje gospodarcze są k a ż ­
dorazowo konsultowane i dyskutowane na konfe­
rencjach ak tywu gospodarczego. Ko lek tywowi temu 
służby ekonomiczne p rzeds t awia j ą w ła sny punkt w i ­
dzenia, poparty odpowiednimi wyliczeniami lub i n ­
nymi argumentami, p r zemawia j ącymi za wprowadze­
niem zmian w propozycji przedstawionej przez dy­
rekc ję przeds ięb iors twa . Decyzje o mniejszym zna­
czeniu dla p rzeds ięb iors twa opiniowane są w formie 
umieszczania adnotacji na projektach pism, projek­
tach zarządzeń w e w n ę t r z n y c h , umowach lub decyz­
jach. Spotyka się t akże formę uzgadniania decyzji 
w trybie roboczym, w takich przypadkach pogląd 
obu stron zostaje uzgodniony w formie ustnej, a 
sama decyzja jest wyn ik iem tych us ta leń . 

Ogólnie można s twierdzić , że opinie wydane przez 
służby ekonomiczne, poparte wycze rpu jącymi dowo­
dami, p r zemawia j ącymi za zmianą us t a l eń dyrekcj i 
z r egu ły uwzględn iane są w momencie wydawania 
ostatecznych decyzji. Poza wykonywaniem powyż>-
szych czynności, przedstawiciele służb ekonomicz­
nych włącza ją się często do różnego rodzaju narad 
kierownictwa przeds ięb iors twa , b io rą udział w posie­
dzeniach kolektywu lub kolegium kierowniczego, a 
t akże w ważnie jszych spotkaniach z przedstawicie­
lami załóg i w naradach z osobami spoza p rzeds i ę ­
biorstwa, w czasie k t ó r y c h omawia się zagadnienia 
o istotnym znaczeniu dla danej jednostki gospodar­
czej. 

Współp raca banku z nowo organ izu jącymi się 
s łużbami ekonomicznymi nie ma dotychczas j ak ichś 
ściśle okreś lonych, wypracowanych form. Najczęściej 
jednak kontakt banku ze s łużbami uwidocznia się 
w zakresie: 

— wykorzys tywania i p o r ó w n y w a n i a m a t e r i a ł ó w 
analitycznych, opracowanych przez obie strony, ob­
razu jących rea l izac ję zadań planowych i sy tuac ję 
f inansową, 

— informacji i wskazywania s łużbom ekonomicz­
nym tych odc inków działalności , gdzie uwidocznia 
się n iegospodarność , brak dbałości o mienie społecz­
ne, 

— zasięgania przez służby ekonomiczne opinii ban­
k u w sprawach związanych z finansowaniem danej 
jednostki, 

— śledzenia ' przez oddziały banku, f inansujące 
działalność eksp loa tacy jną , przebiegu organizacji 
s łużb ekonomicznych w przeds ięb iors twach , 

— zapraszania służb ekonomicznych na narady ty­
pu szkoleniowego, organizowane przez oddziały ban­
ków, na k t ó r y c h omawiane są zagadnienia związane 
z finansowaniem przeds ięb iors tw. 

Inicjatorami n a w i ą z y w a n i a wspó łp racy ze s łużbami 
ekonomicznymi by l i z r egu ły pracownicy banków, 
k tó rzy w trakcie bieżących k o n t a k t ó w z przeds ię ­
biorstwem nawiązywal i rozmowy, interesowali się 
nowo organ izu jącymi się stanowiskami pracy i w s k a ­
zywal i na po t rzebę obustronnej wspó łp racy . 

Ze strony s łużb ekonomicznych najbardziej oży­
wiony kontakt z bankami dotyczył gospodarki fun­
duszem płac i zatrudnienia. Znikome natomiast zain­
teresowanie w y k a z y w a ł y służby ekonomiczne odnoś ­
nie zasięgania opinii b a n k ó w w rozwiązywan iu pro­
b l e m ó w inwestycyjnych, a szczególnie w doborze ta­
k ich zamierzeń, k tó re dadzą najkorzystniejsze efekty 
ekonomiczne. 

Dla pogłębienia i umocnienia tej wspó łpracy Od­
dział Wojewódzki N B P w Koszalinie, p rzekazując 
oddziałom operacyjnym uwagi i spostrzeżenia o prze­
biegu organizacji s łużb ekonomicznych między inny­
mi wskaza ł na po t r zebę : 

1) inicjowania wspó łp racy z nowo organizu jącymi 
się s łużbami ekonomicznymi oraz rozszerzania za ­
kresu i form wspó łp racy ze s łużbami już i s tn ie jący­
mi . W ramach tej wspó łp racy szczególnego podkre­
ślenia w y m a g a j ą te odcinki działalności, gdzie w y ­
s tępują niekorzystne odchylenia od planu lub notuje 
się nieprzestrzeganie zasad racjonalnej gospodarki 
i nieprzestrzeganie przepisów w zakresie gospodarki 
finansowej, 

2) bieżącego interesowania się przebiegiem orga­
nizacji s łużb ekonomicznych w przeds ięb iors twach 
i sygnalizowania jednostkom nad rzędnym przypad­
k ó w nieprzestrzegania us ta leń i wytycznych b r a n ż o ­
wych, , 

3) wykorzys tywania posiadanych m a t e r i a ł ó w zwią­
zanych z organizacją i funkcjonowaniem służb eko­
nomicznych dla informowania o rganów władzy p a ń ­
stwowej i instancji partyjnych. 

K L O T Y L D A K A R C Z E W S K A 
! K o s z a l i n 

Struktura nieprawidłowości w gospodarowaniu 
bezosobowym funduszem płac przedsiębiorstw 

Bezosobowy fundusz p ł a t w s w y c h za łożeniach po­
winien spe łn iać n a s t ę p u j ą c e warunk i : 

1) w y p ł a t y z tego funduszu p o k r y w a j ą należności 
osób fizycznych, 

2) wspomniane należności ptowtstają z t y t u ł u us ług 
po lega jących (głównie) na pracy osobistej, 

3) zatrudnienie nie jest przewidziane dla omawia­
nych us ług , 

4) powyższe usługi m a j ą charakter: 
a) do raźny lub przejśc iowy, 
to) rozmiary ich są niewielkie . 
W związku z powyższym m o ż n a zauważyć , że : 
1. Zakres podmiotowy bezosobowego funduszu p łac 

jest odmienny niż osobowego funduszu p łac . W y p ł a t y 
z osobowego funduszu p łac do tyczą p r a c o w n i k ó w 
s ta łych i sezonowych, c h a ł u p n i k ó w i uczniów. W y ­
p ła ty z bezosobowego funduszu p ł ac odnoszą się 
w zasadzie do wszelk ich osób f izycznych, oczywiście , 
przy w y p e ł n i a n i u przez nie dalszych w a r u n k ó w o k r e ś ­
lonych przepisami. Z a r ó w n o bezosobowy, jak i oso­

bowy fundusz p łac nie obe jmu ją w y p ł a t na rzecz 
osób prawnych za świadczone us ługi , gdyż te zalicza 
się do „Usług Obcych". 

2. Z a r ó w n o bezosobowy, jak i osobowy fundusz płac 
s t a n o w i ą elementy s k ł a d o w e „wynagrodzeń z t y t u ł u 
pracy". O ile jednak p o d s t a w ą p r a w n ą przy osobo­
w y m funduszu p ł ac jest umowa o p r a c ę (nominacja), 
umowa chałupnicza czy umowa o n a u k ę zawodu lub 
przyuczenia do okreś lonej pracy, o ty le przy bezoso­
bowym funduszu p ł ac w igrę wchodzi umowa zle­
cenia bądź umowa o dzieło 1 ) . 

3. Osobowy fundusz p łac dotyczy ty lko osób zna j ­
du jących się w ewidencji personalnej zak ładu pracy, 
natomiast przy bezosobowym funduszu p łac mowa 
jest o us ługach, dla k t ó r y c h nie przewiduje się z a ­
trudnienia 'w planie zatrudniehia jednostki gospodar-

l) P o r ó w n a j D . R o s ł a n o w s k a : K o n t r o l a w y i p ł a t z f u n d u ­
szu bezosobowego; „ W i a d o m o ś c i N B P " N r U/61. 
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k i uspołecznionej . A zatem nie chodzi t u o podmiot 
świadczący usługi (mogą n im być z a r ó w n o pracowni­
cy właśn i , zna jdu jący się w ewidencji z a k ł a d u p ra ­
cy, jak i pozosta łe osoby fizyczne, nie Objęte tą e w i ­
dencją) , lecz o przedmiot świadczenia , czy l i us ługę, 
w związku ze świadczeniem k t ó r e j nie przewiduje 
się e t a tów w planie zatrudnienia. 

4. Z powyższego jasno wyn ika , że us ługi tego ro­
dzaju powinny być raczej sporadyczne lub niewielkie. 

Reasumując te rozważan i a dochodzimy do dalszego 
warunku, że omawiane usługi m o g ą b y ć tylko wtedy 
powierzane pracownikom w ł a s n y m , o ile nie wcho­
dzą w zakres ich obowiązków. 

Należy więc s twierdzić , że bezosobowy fundusz p łac 
ma na celu uelastycznienie gospodarki funduszem 

(na podstawie i n s p e k c j i p r z e p r o w a d z o n y c h przez 

stwach inspekcje w zakresie gospodarowania bezoso­
bowym funduszem p łac . 

W oparciu o te irmateiriały 'Oddział Wojewódzki N B P 
w Bydgoszczy p r z e p r o w a d z i ł prace badawcze, usta­
la jąc s t r u k t u r ę najczęście j spotykanych n i e p r a w i d ł o ­
wości w gospodarowaniu bezosobowym funduszem 
p łac w s k a l i wo jewódzk ie j . 

Stosunkowo d u ż a liczba r e p r e z e n t a n t ó w (157 przed­
s iębiors tw) pozwala d o m n i e m y w a ć się , że stwierdzone 
n ieprawid łowośc i zna jdują swó j odpowiednik i w po­
zosta łych wojewódz twach , aczkolwiek z różnym, b y ć 
może, stopniem nasilenia poszczególnego rodzaju 
usterek. S t r u k t u r ę n ieprawid łowośc i w gospodarce 
bezosobowym funduszem płac , stwierdzonych w wo­
jewódz twie bydgoskim, 'ilustruje t abe la . 1. 

T a b e l a l 
o d d z i a ł y o p e r a c y j n e w 157 p r z e d s i ę b i o r s t w a c h ) 
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1 2 3 ' 3 6 7 | 8 a 

U s t e r k i d o t y c z ą c e u m ó w z l ecen ia (brak 1 U s t e r k i d o t y c z ą c e u m ó w z l ecen ia (brak 
u m ó w , u m o w y n i e w ł a ś c i w e itp.) 40 5 8 1 " 10 13 

2 N i e w ł a ś c i w a k w a l i f i k a c j a w y p ł a t do f u n ­
duszu bezosobowego 32 4 3 5 16 4 

3 U s t e r k i z z a k r e s u s p r a w o z d a w c z o ś c i doty­
c z ą c e j bezosobowego funduszu p lac 21 
U s t e r k i z z a k r e s u s p r a w o z d a w c z o ś c i doty­
c z ą c e j bezosobowego funduszu p lac 21 4 2 * • > / 13 ' 

4 B r a k k o n t r o l i z g o d n o ś c i w y k o n a n y c h 
u s ł u g z u m o w ą z lecen ia 19 ,/ ' 4 ' 2 " ' ' 1 10 3 

5 U s t e r k i d o t y c z ą c e r a c h u n k ó w za w y k o n a ­
ne u s ł u g i 17 4 3 1 7 2 

6 W y p ł a t y z funduszu bezosobowego za c z y n ­
n o ś c i w c h o d z ą c e w zakres n o r m a l n y c h 
o b o w i ą z k ó w p r a c o w n i k ó w — w y k o n a w c ó w 
z lecen ia 13 3 1 4 6 

7 U s t e r k i d o t y c z ą c e s t a w e k w y n a g r o d z e n i a 
za z lecone u s ł u g i 13 2 1 . 2 4 4 

8 P o z o s t a ł e r ó ż n e u s t e r k i d o t y c z ą c e f u n d u ­
szu bezosobowego 22 7 2 5 4 4 

9 R a z e m 177 33 22 +- . »•' "< • 30 72 19 

10 I l o ś ć p r z e d s i ę b i o r s t w , w k t ó r y c h o d d z i a ł y 
p r z e p r o w a d z i ł y i n s p e k c j ę z z a k r e s u go­
s p o d a r k i bezosobowym f u n d u s z e m p ł a c 157 26 16 10 43 43 19 

11 P r z e c i ę t n a l i czba us terek n a jedno p r z e d ­
s i ę b i o r s t w o o b j ę t e I n s p e k c j ą z z a k r e s u 
gospodarowania bezosobowym funduszem 
plac (poz. 9 : poz. 10) 1,13 1,27 1,38 0,10 0,70 1,67 1,0 

płac p rzeds ięb io r s tw w pilnych przypadkach d o r a ź ­
nych (np. us ługi z a ł a d u n k o w e i w y ł a d u n k o w e ) czy 
przy w y p ł a t a c h drobnych, a na ogół dość luźno z w i ą ­
zanych z bieżącym wykonywaniem z a d a ń gospodar­
czych. S tąd oderwanie t rybu kontroli bezosobowego 
funduszu p łac od stopnia wykonania planu produk­
cj i , obrotu, us ług itp. 

Z drugiej jednak strony bezosobowy fundusz p łac 
s t anowić może dla dyrekcj i p r zeds i ęb io r s tw p o n ę t n e 
źródło nie uzasadnionego gospodarczo „do f inansowy­
wania" p racowników, z pozornym zachowaniem for­
malnych w a r u n k ó w , okreś lonych odpowiednimi prze­
pisami bądź nawet z ich pomin ięc iem. 

W celu sprawdzenia, czy w a r u n k i te są przestrze­
gane, oddzia ły operacyjne N B P wojewódz twa byd­
goskiego p rzeprowadz i ły — na podstawie wytycznych 
dyrektora oddzia łu wojewódzkiego do planu kaso­
wego i kredytowego — w wybranych p r zeds i ęb io r -

Razem stwierdzono 177 p r z y p a d k ó w różnych uste­
rek. 

W n ieprawid łowośc iach w gospodarce funduszem 
bezosobowym dominują usterki dotyczące formalnego 
zlecania usług będących przedmiotem wypłaty z bez­
osobowego funduszu płac. Zanotowano 40 tego rodza­
j u p r z y p a d k ó w , na k t ó r e złożyło s ię : 

— brak Zleceń (23 'przypadki), 
— merytoryczne | formalne braki w umowach zle­

cenia (12 p r z y p a d k ó w ) , 
— zawarcie umowy dopiero w trakcie w y k o n y w a ­

nia us ług zleconych ustnie (3 przypadki), 
— brak pisemnego uzasadnienia konieczności w y ­

konania danych prac w formie prac zleconych (2 przy­
padki). 

Na drugim miejscu pod Względem ilości stwierdzo­
nych p r z y p a d k ó w znajduje się niewłaściwa kwalifi­
kacja wypłat do bezosobowego funduszu płac. Lącz -
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nie stwierdzono 32 przypadki n i ep rawid łowośc i tego 
typu. Miały tu miejsce wyp ła ty kwa l i f i ku jące się do 
osobowego funduszu p łac (za z a s t ęps twa urlopowe, 
opłacanie personelu zatrudnionego sezonowo) w y p ł a t y 
na rzecz p o d a t n i k ó w 'podatku Obrotowego, dochodo­
wego i gruntowego, w y p ł a t y za czynności wykonane 
ca łkowicie bądź częściowo w ciągu normalnego dnia 
pracy lub bezpoś redn io po n im. 

Trzecie miejsce za jmują usterki w sprawozdawczo­
ści Z-3 (Z-3a) Itp. Zanotowano t u 21 p r z y p a d k ó w , na 
k t ó r e złożyło isię: 

— Z-3 i P -3 itp. niezgodne ze stanem faktycznym 
(14 p r z e p a d k ó w ) , 

— złe kwal i f ikowanie w y p ł a t z funduszu bezosobo­
wego do trzech jego części (za ładunki , na skup i po­
zostały fundusz bezosobowy — 4 przypadki) , 

— nieprawid łowośc i w zakresie ks i ęgowan ia w y ­
p ł a t z -bezosobowego funduszu p łac (3 przypadki) . 

Czwartym z kolei typem usterek był brak kontroli 
zgodności wykonanych usług ze zleceniem — przed 
dokonaniem wypłaty. Było 19 p r z y p a d k ó w tego ro­
dzaju. 

Piąty co do liczebności typ usterek dotyczył r a ­
chunków za wykonane usługi. Notowano to w 
17 przypadkach: 

— brak wzmiank i w rachunkach wys tawianych 
przez p r a c o w n i k ó w w ł a s n y c h , czy wykonanie usługi 
nie nas t ąp i ło w godzinach pracy, i le godzin przepra­
cowano1, j aką s t a w k ę przy ję to , a w rachunkach w y ­
stawionych przez p r a c o w n i k ó w obcych brak było 
wyszczególnienia godzin przepracowanych i stawek, 
brak d o k ł a d n e g o okreś len ia w rachunkach rodzaju 
wykonanych us ług (12 p r z y p a d k ó w ) , 

— brak r a c h u n k ó w za usługi wykonane i op łacone 
już przez p rzeds i ęb io r s two (3 przypadki) , 

— brak na rachunkach akceptacji g łównego k s i ę ­
gowego (1 przypadek), 

—1 niepodanie podstawy w y p ł a t za wykonane us łu ­
gi (1 przypadek). 

Na szóstym miejscu wymienić należy wypłaty z bez­
osobowego funduszu płac za czynności wchodzące 
w zakres normalnych obowiązków pracowników — 
wykonawców zlecenia lub za czynności wykonane w 
normalnym czasie pracy. Było 13 p r z y p a d k ó w tego 
rodzaju. 

Usterki innego rodzaju do tyczyły stawek wynagro­
dzeń, stosowanych za wykonane us ługi . Dotyczyły one 
z a r ó w n o b raku dokumentacji na zastosowane s tawki 
(9 p r z y p a d k ó w ) , j ak i s tawek zawyżonych oraz po­
k rywan ia kosz tów podróży i noclegów, związanych 
z wykonaniem us ług zleconych, z bezosobowego fun­
duszu p ł ac (4 przypadki). 

Pozostałe różne usterki, do tyczące funduszu bezo­
sobowego-, nie ob ję te siedmioma poprzednio w y m i e ­
nionymi typami, ujawniono w 22 przypadkach. Z ło ­
żyły się na nie: 

— przekroczenie łącznej war tośc i u m ó w zlecanych 

jednemu wykonawcy (pracownikowi własnemu) — 
7 tys. zł w ciągu roku, a innej osobie fizycznej — 
10 tys. zł w ciągu roku (5 p rzypadków) , 

—> w y p ł a t y bezpoś redn io z kosztów (4 przypadki), 
— niezawiadamianie rady zak ładowej o zamiarze 

udzielenia zlecenia na us ługę , k t ó r e j koszt przekracza 
5 tys. zł. (3 przypadki) , 

— udzielenie zlecenia na wykonanie usługi pra­
cownikowi jednostki n a d r z ę d n e j bez pisemnego zle­
cenia k ie rownika te jże jednostki nad rzędne j (3 przy­
padki), 

— stosowanie stawek rycza ł towych przy us ługach 
zleconych (3 przypadki), 

— sztuczny podzia ł zlecenia na dwie -części (2 przy­
padki), 

— w y p ł a c a n i e zaliczek na poczet należności za 
us ługę (1 przypadek), 

— w y p ł a t a bez p o t r ą c e n i a podatku -od wynagrodzeń 
(1 przypadek). 

Ś r e d n i a wo jewódzka dla wszystkich b ranż , jeśli 
chodzi o ilość usterek stwierdzonych w gospodarce 
bezosobowym funduszem płac , p r zypada j ących na 
jedno przeds ięb io r s two , wyno-si 1,13. Dla poszczegól­
nych p ionów w s k a ź n i k ten ksz ta ł tu je się nas tępu jąco : 
a) powyżej średniej dla wszystkich branż 

1) C R S „Samopomoc Ch łopska" 1,67 
2) C Z S M 1,38 
3) C Z S P 1,27 

b) poniżej średniej dla wszystkich branż 
4) pozosta łe p rzeds i ęb io r s twa handlowe 

poza C R S 1,00 
5) -pozostałe p rzeds i ęb io r s twa produkcyjne 

i u s ł u g o w e poza C Z S P , C Z S M i P T 0,70 
6) p r z e m y s ł terenowy 0,10 
Ana l iza s t ruktury n iep rawid łowośc i w gospodarce 

bezosobowym funduszem p łac p rzeds ięb io r s tw uspo­
łecznionych zos ta ła wykorzystana przez Oddział Wo­
jewódzki N B P w Bydgoszczy dla zobligowania dyrek­
t o r ó w oddz ia łów operacyjnych do: 

— omówien ia jej w -wydziale planowania i kredy­
t ó w i przeprowadzenia szkolenia w zakresie przepi­
sów dotyczących zasad gospodarowania bezosobowym 
funduszem płac (np. w p rzeds i ęb io r s twach p a ń s t w o ­
w y c h — u c h w a ł a N r 21 R M z dnia 17 stycznia 
1962 roku, opublikowana w Monitorze Polskim Nr U , 
poz. 3-5; -w p rzeds i ęb io r s twach spółdzielczych — prze­
pisy poszczególnych p i o n ó w spółdzielczych), 

— ustalenia , k i e runku inspekcji w p rzeds ięb io r ­
stwach pod k ą t e m widzenia usterek najczęściej w y ­
s tępujących w danym pionie, 

— nasilenia kontroli na s t ępne j w omawianym za­
kresie w pionach o na jwyższym wskaźn iku niepra­
widłowości . 
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Bydgoszcz 
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Ob. Julianna Kontowt z Oddzia łu N B P w Elb lągu 
nades ła ła do redakcj i l is t w sprawie ustalania po­
trzeb kredytowych, nawiązu jąc do a r t y k u ł u O. K o ­
nopki, zamieszczonego w Nr 5 „Wiadomości N B P " 
z roku bieżącego. Pisze ona: 

„Zagadnien ia poruszone w ar tykule O. Konopki 
za in te resu ją grono k r e d y t o w c ó w ze względu na swą 
a k t u a l n o ś ć . W wypowiedzi swej chc ia ł abym się ogra­
niczyć do problemu ustalania przez bank l i m i t ó w 
k r e d y t ó w na podstawie w n i o s k ó w kredytowych. 

„Wytyczne" do pol i tyki kredytowej na rok 1965 
k ł a d ą nacisk na ulepszanie metod pracy banku i na 
podniesienie poziomu prawid łowośc i okreś lan ia po­
trzeb kredytowych przeds ięb iors tw. Oddzia ły tere­
nowe w y p r a c o w u j ą we w ł a s n y m zakresie różne me­
tody ustalania tych potrzeb. 

O. Konopka przedstawia trzy drogi pos tępowania 
banku w stosunku do przeds ięb iors tw, wobec k t ó ­
r y c h nie stosuje s ię ograniczeń kredytowych w usta­
laniu potrzeb kredytowych: 

a) ustalanie d i a g r a m ó w l imi tu kredytowego, 
b) ustalanie l imi tu kredytu „swobodnie" , 
c) ustalanie l imi tu w sposób „ s k o m p r y m o w a n y " , 

to znaczy przyjmowanie we wniosku a k t y w ó w na 
n i sk im poziomie, przy jednoczesnym eliminowaniu 
wszystkich luzów finansowych. 

Oddzia ł N B P w Elblągu, jako jeden z licznych 
oddzia łów terenowych, stosuje sposób ustalania l i ­
m i t ó w k r e d y t ó w podany w punkcie c. Stosuje się 
n a s t ę p u j ą c e metody ustalania luzów finansowych 
przy ustalaniu l imi tów k r e d y t ó w na podstawie k w a r ­
talnych w n i o s k ó w kredytowych: 



1) metodę s t a tys tyczną — na podstawie arkusza 
ewidencyjno-analitycznego: 

a) w przedsiębiors twie sezonowym — stan faktycz­
ny luzów z 'analogicznego okresu roku ubiegłego, 
powiększony o procent wzrostu lub spadku produkcji 
w okresie obję tym wnioskiem kredytowym. 

b) w innych przeds ięb io rs twach — na podstawie 
średnich s tanów, z uwzględnien iem wzrostu lub spad­
ku produkcji, 

2) określenie na podstawie p l anów produkcji 
„ t radycyjnych" p a s y w ó w zmniejszających potrzeby 
kredytowe, powiększonych o przewidywane stany 
przeciętne innych, nie przeterminowanych zobowią­
zań. 

Obie metody mają na celu ustalenie we wnioskach 
kredytowych luzów finansowych na poziomie znacz­
nie wyższym od przecię tnych w ciągu k w a r t a ł u , aby 
odchylenia s tanów faktycznych na koniec k w a r t a ł u 
od s tanów przyję tych we wniosku były jak naj­
mniejsze. 

Niektóre przeds iębiors twa, znając technikę w y l i ­
czania luzów finansowych przez bank, świadomie 
ustala ją zbyt wysokie potrzeby kredytowe na ultimo 
kwar ta łu . W tym miejscu zgadzam się również z O. 
Konopką, że „Efekt statystyczny, o k t ó r y m mowa 
wyżej , nie powinien być bowiem traktowany jako 
cel sam w sobie, jako sztuka dla sztuki". 

Oddział na początku k w a r t a ł u usi łuje przez żon-
glerkę liczbami us ta l ić , luzy finansowe na ultimo 
kwar ta łu , nie b iorąc pod u w a g ę ksz ta ł towan ia się ich 
w ciągu k w a r t a ł u . 

W tej sytuacji nie może być mowy o świadomej 
działalności banku na odcinku kredytowania gospo­
darczych procesów przeds ięb iors tw, ponieważ cały 
wysiłek banku skierowany jest na t rafność przewi­

d y w a ń l imitu na ostatni dzień k w a r t a ł u . Sku tk i ta­
kiego ustalania l imi tów kredytowych są nas tępu jące : 

a) w większości p r z y p a d k ó w limity ustalone na 
ultimo k w a r t a ł u okazują się w ciągu k w a r t a ł u za 
niskie i wtedy przeds ięb io rs twa zasypują oddział 
wnioskami o kredyt pła tniczy oraz wnioskami dodat­
kowymi, 

b) w przypadku gdy przeds ięb iors two ustali za 
wysoko przewidywane stany, l imit na ultimo kwar ­
ta łu nie jest w pełni wykorzystany przez cały kwar ­
tał i p rzeds ięb iors two z inspiracji oddziału składa 
wniosek o obniżenie l imitu kredytu, aby po k i l k u 
tygodniach lub nawet dniach sk ładać wnioski o k re ­
dyt płatniczy lub dodatkowy, gdy wzrośnie zapotrze­
bowanie na kredyt. 

Uzależnianie pozytywnej oceny pracy oddziału 
terenowego od trafnego przewidywania we wniosku 
kredytowym s t anów na ultimo k w a r t a ł u wypacza w 
pewnym sensie podstawowe zadanie banku, j a k i m 
jest zapewnienie pełnej p łynności finansowej przed­
siębiors tw, wobec k t ó r y c h bank nie stosuje sankcji 
kredytowych, podczas całego k w a r t a ł u a nie tylko 
na ostatni dzień k w a r t a ł u . 

Dopasowywanie l imi tów k r e d y t ó w do potrzeb na 
ultimo k w a r t a ł u w gruncie rzeczy nie przynosi korzy­
ści gospodarczych i wydaje się, że bank powinien 
mieć więcej zaufania do przeds ięb iors tw, wobec k t ó -
nych nie stosuje res t rykcj i kredytowych. W tych 
przypadkach powinno się us ta lać l imity „swobodnie" 
w ciągu całego k w a r t a ł u , ponieważ ustalenie w 
sposób precyzyjny przewidywanych s t anów norma­
tywnych, ponadnormatywnych i luzów finansowych 
na ultimo k w a r t a ł u jest w naszych warunkach 
rzeczą niemożl iwą, a zgodność p r zewidywań ze sta­
nami faktycznymi częściej jest dziełem przypadku 
aniżeli efektem skomplikowanych wyl iczeń". 
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